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działalności Dyskusyjnego Klubu Filmowego. ♦ Str. 4: Ostatni odcinek wspomnień żołnierza „Kedywu” Włodzimierza Roznmsa ps. „Buńko”. ♦ Str. 5: Stało

felietonyt „Okolice teatru”, „Potyczki i telewizją”, „W kolejce do kina”, „Sam na sam”, „Śmietanka towarzyska”. ♦ Str. 6: Kun programowania komputerów,

w Fan klubie Zygmunta Kiszakiewicza zespół „Aceept”

22 bm. na posiedzeniu Sejmu Konferencja prasowa J. Urbana
Światowe echa wystąpienia telewizyjnego

Michaiła Gorbaczowa

Sprawy młodego pokolenia
WARSZAWA (PAP). Prezydium Sejmu postanowiło

zwołać IX posiedzenie Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej 22 bm.

Początek posiedzenia o godz. 9.00.
Porządek dzienny posiedzenia przewiduje:
— informację rządu • podstawowych problemach

oświaty i wychowania:
— Informację rządu • warunkach startu życiowego 1

zawodowego młodzieży;
— sprawozdanie Komisji Nadzwyczajnej • poselskim

projekcie ustawy o zasadach udziału młodzieży w życiu
państwowym, społecznym, gospodarczym i kulturalnym;

— pierwsze czytanie rządowego projektu ustawy o or­
ganizacji 1 finansowaniu ubezpieczenia społecznego;

— Interpelacje 1 zapytania poselskie.

dla dziennikarzy krajowych
Red. Wojciech Żurawski pyta rzecznika rządu: „Jakie straty
poniesie gospodarka z tytułu wstrzymania eksportu płodów

rolnych?”

Rozpoczęły się obchody
Święta Ludowego

WARSZAWA (PAP.) We wsiach i gminach całego kraju
rozpoczęły się obchody dorocznego Święta Ludowego.

Dziś, 18 bm. w godzinach popołudniowych w Teatrze Pol­
skim w Warszawie odbędzie się z okazji Święta Ludowego
uroczysty koncert z udziałem przedstawicieli najwyższych
władz politycznych i państwowych naszego kraju.

W dniu Święta Ludowego, tj. 18 bm. miejscem centralnych
obchodów będzie Płock.

WARSZAWA (PAP). 15
bm. na kolejnej konferencji
prasowej spotkał się z dzien­
nikarzami krajowymi rzecz­
nik rządu Jerzy Urban.

♦ Ćzy są przesłanki, na

podstawie których można by
określić skutki awarii elek­
trowni w Czernobylu dla
polskiej sytuacji gospodarczej
(TVP — Monitor Rządowy)?

— Skutków nie można mie­
rzyć w skali globalnej, a

jedynie w niektórych dziedzl-

nach, np. w mleczarstwie 1
warzywnictwie — odparł
rzecznik. Nie spodziewamy się,
aby obecne restrykcje EWG
importu żywności z Polski
miały istotny wpływ na bi­
lans handlowy naszego kraju.
Niespełna 3-tygodniowy za­
kaz spowoduje zmniejszenie
polskich wpływów dewizo­
wych o ok. 30—45 min dola­
rów przy ezym nie wiadomo
jeszcze, jaką część tej kwo­
ty odzyskamy wywiązując się

i umów po 81 maja. W całej
tej sprawie bardziej istotny
jest zatem aspekt polityczny.

Jakie jest tło przedłuża­
jącego się sporu w sprawach
płacowych między rządem a

Związkiem Zawodowym Po­
ligrafów („Przegląd Tygod­
niowy”)?

— Przygotowywany jest
dla całej gospodarki projekt
ustawy o układach zbioro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WASZYNGTON, TOKIO,
SZTOKHOLM (PAP). Środo­
we wystąpienie telewizyjne
Michaiła Gorbaczowa wywo­
łało żywe reakcje w wielu
państwach świata — ze stro­
ny polityków, działaczy anty­
wojennych, naukowców, środ­
ków masowego przekazu.

Biały Dom — jak plaże a-

gencja Reutera — z zadowo­
leniem powitał propozycje ra­
dzieckiego przywódcy Michai-

ła Gorbaczowa dotyczące roz­
woju współpracy międzynaro­
dowej w zakresie bezpieczeń­
stwa nuklearnego. Jednocześ­
nie jednak odrzucił „nieuza­
sadniony” — jak to określił
— krytycyzm pod adresem
Waszyngtonu. Rzecznik Bia­
łego Domu Larry Speakes w

pisemnym oświadczeniu stwier­
dził, li Stany Zjednoczone zo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. I)

Wielka Brytania USA TASS o sytuacji w Czerńobył u

Zrobiliśmy już wiel­
ki krok na drodze u-

macniania przewodniej
roli partii w społeczeń­
stwie; ale proces ten
daleki jest od zakoń­
czenia. Nie przyspieszą
go nowe ustawy i re­
gulacje prawne oraz

nadmiar uchwał; trzeba
to osiągnąć zdobywając
umysły ludzi i ich zu-

ufanie poprzez codzien­
ne, uporczywe działa­
nie.

Przez pohad pół roku Dwie osoby zostały

Książka Olgierda Terleckiego „MONTE CASSINO 1944”,
ogłoszona w 1970 roku w Warszawie nakładem Wydaw­
nictwa MON, ukazała się obecnie w przekładzie włoskim
nakładem firmy Lamberti Iditore w Cassino. Przełożył
Gaetano Lena. Jest to pierwsze polskie studium o tej
bitwie wydane poza Polską w obcym języku, w dodatku
w mielcie Cassino.

Akcja „Gazety” przy wielkim poparciu jej

Czytelników w pełni udała się

Dary dla Mary Ann A Gomez

I jej rodzeństwa i kolonii trędowatych
już w drodze na Filipiny

W roku ubiegłym na łamach „GK” publikowaliśmy dwa
listy od Mary Ann A Gomez z kolonii trędowatych na Fili­
pinach pod wspólnym tytułem będącym zresztą fragmen­
tem z pierwszego listu — „Zanim, łaskawa imierć uwolni
nas od tego świata”. Zaproponowaliśmy pomoc dla bied­
nych dzieci i nasi Czytelnicy — jak zwyklo — nie zawie­
dli, okazując wiele serca, udzielając pomocy rzeczowej 1
materialnej. Z wielką życzliwością spotkaliśmy się także ze

strony Zarządu Głównego Polskiego Czerwonego Krzyża,
list od tej organizacji publikujemy na str. 2.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

utrzymywano w tajemnicy

LONDTN (PAP). Przez po­
nad pół roku władze brytyj­
skie utrzymywały w tajemni­
cy przed społeczeństwem tego
kraju i światową opinią pub­
liczną groźne skutki poważ­
nej awarii, która wydarzyła
się w listopadzie ub. roku w

jednej z największych elekt­
rowni atomowych w Wielkiej
Brytanii, w Hinkley Point w

hrabstwie Somerset. Z uszko­
dzonych urządzeń elektrowni
na zewnątrz wydostało się po­
nad osiem ton substancji ra­
dioaktywnej. W celu zapobie­
żenia tragicznym skutkom na­
promieniowania radioaktywne­
go, pracownikom elektrowni

rozdano wówczas odpowied­
nie środki wapnjowo-jodowe.
Ponad 500 pracowników elekt­
rowni ewakuowano z zagro­
żonego rejonu.

O wypadku tym poinformo­
wał w środę na konferencji
prasowej przedstawiciel kie­
rownictwa brytyjskiego resor­
tu energetyk! Roy Beatt.

Zgodnie z jego wypowiedzia­
mi, przyczyną awarii była
usterka w systemie chłodze­
nia jednego z reaktorów.

Dyrekcja elektrowni atomo­
wej Sizewell, w hrabstwie

napromieniowane

podczas podziemnej

próby jądrowej
WASZTNGTON (PAP.) 14

bm. Stany Zjednoczone zmu­
szone zostały przyznać, że w

czasie podziemnej próby ato­
mowej 10 kwietnia br. zakodo­
wanej pod nazwą „Potężny
dąb” (Mighty Oak), coś wy­
mknęło się spod kontroli. Szef
ekipy prowadzącej doświad­
czenia podziemne Tom Clark
powiedział 14 bm. że nie wie
co się stało, ale efekty były ta­
kie, iż urządzenie wartości 20
min doi. przeznaczone do po­
miarów i oceny próby uległo

(DOKONCZENIE NA STR. 2) (DOKOŃCZENIE NA STR. Ti

Po dyżurze kombatanckim z dyrektorem

HENRYKIEM BOGACZEM

Bogaty plon rozmów
Wczorajszy dyżur telefoni­

czny z dyrektorem krakow­
skiego oddziału ZUS Henry­
kiem Bogaczem cieszył się o-

gromnym zainteresowaniem.
Okazuje się, że wielu komba­
tantów nie zna dokładnie
przepisów dotyczących Ich u-

prawnleń emerytalno-rento­
wych. W kilku przypadkach
dyrektor udzielał rad na wa­
gą kilku tysiący złotych mie­
sięcznie. Z tego względu plon
dyżuru jest bardzo owocny.

Kombatantom - inwalidom
wojennym 1 wojskowym, któ-

ray zostali zaliczeni do tej z

grup inwalidzkich na mocy
ustawy z 29 V 1974 o zaopa­
trzeniu inwalidów wojennych
i wojskowych oraz ich rodzin
przysługują świadczenia' pie­
niężne i inna uprawnienia
wymienione w ustawie. Z
tych świadczeń 1 Innych u-

prawnień korzystać mogą po­
nadto kombatancl-więźniowle
hitlerowskich obozów kon­
centracyjnych lub więzień,
jeżeli zostali zaliczeni do Jed-

(CIĄG DALSZT NA STR. T)

„Do ostatecznego zwycięstwa
jeszcze daleko, jednakże nikt

nie wątpi, że ono przyjdzie"
Dokonano 19 operacji przeszczepu szpiku kostne­
go ♦ Profesor A. Worobiow o dywersji gospodar­
czej EWG ❖ RZYM: aresztowanie autora fałszy­

wego „filmu dokumentalnego” o Czernobylu
MOSKWA (PAP). Grupa

radzieckich dziennikarzy
czestniczyła w czwartek w

pobieraniu próbek powietrza
nad Czernobylem oraz w fo­
tografowaniu z pokładu śmi­
głowca uszkodzonego bloku
energetycznego, jak również
pozostałych obiektów czerno-

bylskiej elektrowni atomowej.
Specjalny wysłannik agencji

u-

TASS podkreślił, że przelatu­
je przed tygodniem nad e-

lektrownią dostrzegł cieniut­
kie strugi dymu, przedostają­
cego się przez sztuczny dach
reaktora. Dzisiaj — stwierdza
— nie widać ani' dymu, ani
pary. Zwróciłem również u-

wagę, że powietrze nad elek-

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

Bezwzględne oblicze terroryzmu

I maja na krakowskim Rynku
miały eksplodować petardy

z ulotkami i gazem łzawiącym
łać paniką o nieobliczalnych przeprowadzono już wcześniej

tego oo miało się wydarzyć następstwach. W pora udało w Warszawie. Przy jednej z

łaja w Krakowie przeraża sią im zapobiec. Szczegóły głównych ulic wybuchła pe-
i bezmyślnością, ukazuje przygotowań do zbrodniczego tarda; wokół opadły rozrzuco-

zamachu zaprezentowano 15 no detonacją ulotki. Wybuch
bm. w programie telewizyj- zranił poważnie przechodzącą

nym, bezpośrednio po głów- w pobliżu młodą kobietą w

nym wydaniu dziennika.
Swoistą próbę generalną

WARSZAWA (PAP). Scene­
ria I
1 nut;
syzą _------- ..

bezwzględność terroryzmu ą-
krossanego rzekomo politycz­
nym podtekstem. W sercu

miasta, wśród tysięcy zgroma­
dzonych ludzi chciano wywo­ (DOKOŃCZENIE NA STR. D

\

Nagrody w konkursie „Echa Krakowa"
„Dzieje teatni w Krakowie w latach 1893—1915. Teatr miejski1

— najlepszą książką o Krakowie 1985 roku

(8nf. wL) Konkurs „Echa"
na najlepszą książkę roku,
dotyczącą historii i współcze­
sności grodu Kraka, jego kul­
tury, sztuki, zabytków, wy­
bitnych postaci, liczy sobie
14 lat.

Na wczorajszej uroczysto­
ści wręczenia nagród za rok
ubiegły redaktor naczelny
„Echa Krakowa”, a zarazem

przewodniczący jury, An­
drzej Magdoń powiedział:
„Wszystkie wyróżniane pozy-
cje prezentują wysoki poziom
artystyczny, poznawczy stąd Red. naczelny „Echa Krakowa’ Andrzej Magdoń wręcza

nagrodą dr. hab. Janowi Michalikowi.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) EoL W. Klag

Nowy cykl TVP

, Wielcy
kochankowie

ekranu

Jan Główczyk — zastęp­
ca członka Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR
na wojewódzkiej konferen­
cji przędzjazdowej PZPR
w Koninie.

KRÓTKO
(d) DYSKUSJI nad istotny­

mi sprawami dla rozwoju
rolnictwa 1 gospodarki żyw­
nościowej poświęcone było
wczorajsze plenarne posie­
dzenie Rady Gospodarki
Żywnościowej. Omawiano
problemy związane z miej­
scem i rolą rolnictwa oraz

całej gospodarki żywnościo­
wej w projekcie programu
PZPR oraz tezach Komitetu

Centralnego na X Zjazd Par­
tii, a także we wstępnym
projekcie NPSG na lata 1986
-90.

W BYŁYM niemieckim o-

bozie zagłady Auschwltz-Bir-

kenau w Ośwlęcimlu-Brze-
zince odbyło się pokojowe
spotkanie księży kapelanów
Wojska Polskiego. Uczestnicy
spotkania odczytali apel po­
ległych oraz pokojowe po­
słanie do narodów świata.

W WIEDNIU rozpoczęła aię
kolejna, 89. runda rokowań
w sprawie wzajemnej reduk­
cji sił zbrojnych 1 zbrojeń
w Europie środkowej.

SĄD krajowy w Krefeld
(RFN) skazał w czwartek na

karę 4 lat więzienia byłego
SS-Stabseeharfuehrera Wolf­
ganga Otto, uznając go
współwinnym morderetwa

przywódcy niemieckich ko­
munistów w latach między­
wojennych Ernsta Thaelman-
na.

Rozpoczął się XXII Studencki Festiwal Piosenki

W nowej formułę i nietypowym terminie

.Opole '86 od 22 lipca

Jutro, w sobotą, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. EWA

ŚWIĘS — z Działu Partyjnego i od godz. 14 do 18 red. KRZYSZTOF DOBOSZ

z Dziełu Depeszowego.
W niedzielą przy redakcyjnym telefonia dyżurują takżo od godz. 10 do 14 red.

ANDRZEJ MALISZEWSKI z Działu Depeszowego I od godz. 14 do 18 red. JANUSZ

HAŃDEREK - kierownik Działu Społecznego.

OPOLE fPAP). Tegoroczny
4-dnłowy Festiwal Polskiej
Piosenki v> Opolu rozpocznie
się 22 lipóa. Tradycyjny ter­
min imprezy, czyli ostatnie
dni czerwca nie mógł tym
razem zostać dotrzymany z

uwagi na transmisje telewi­
zyjne z Mundialu.

Opracowany został program
tegorocznego festiwalu. Za-
imraeerWe koncert „Dt-

BIUTT” v> amfiteatrze, ■ nie
jak dotychczas w sali opol­
skiego teatru. Wystąpią m.

in. laureaci ogólnopolskiego
przeglądu piosenki młodzie­
żowej, któremu patronuje
ZSMP. Tego samego dnia
wieczorem w opolskim tea­
trze odbędzie się przegląd
konkursowy piosenki aktor­
skiej i kabaretowej.
(DOKOŃCZENIE NA STR. D

Filmy z Gretą Garbo,
Rudolfem Valentino
i Marleną Dietrich

WARSZAWA (PAP). Ja­
ko jedna z najatrakcyjniej­
szych propozycji repertua­
ru filmowego TVP zapo­
wiada się nowy cykl pn.
„Wielcy kochankowie e-

kranu”. Wypełnią go słyn­
ne melodramaty, a więc
gatunek szczególnie łubia­
ny przez widzów. Zoba­
czymy utwory począwszy
od okresu kina niemego,
po filmy z niedawnych lat.
Obok tematyki, na atrak­
cyjność tych pozycji składa
się też udział w nich po­
pularnych gwiazd ekranu.

Filmy z cyklu „Wielcy
kochankowie ekranu" o-

plądać będziemy w piątko-
we wieczory w IIprogramie
TVP. Najbliższe zapowie­
dzi obejmują 7 pozycji, zaś
po wakacjach obejrzymy
następne, w sumie —

ponad 20 tytułów. Ja-

ko pierwsza słynna a-

mantka przypomniana zo­
stanie (10 bm.) Lilian Gish

Nuda

Fot. W. Kłaj

(CIĄG DALSZT NA STR. 2)

(INF. WL,.) Nieco po dzie­
siątej ANDRZEJ KUBA FLO­
REK, konferansjer tegoroczne­
go Konkursu Piosenki Studen-
ekiej dał sygnał pierwszemu
wykonawcy do wyjścia na e-

stradą. W Rotundzie było je­
szcze luino, dopiero w godzi­
nach popołudniowych sala cał­
kowicie się zapełniła. Publicz­
ność *te miała jednak wielu
powodów do zadowolenia. By­
ło dość smutno i smętnie,
można powiedzieć, że całkiem
nudno. Niewielu wykonawców
wznosiło się ponad słabą prze­
ciętność, prawie każdy z ko­
lejnych piosenkarzy demon-
strował styl podobny do po­
przednika.

Przedstawiciele Estrady
Krakowskiej, szukający kan-
data do ufundowanej przez tę
agencję nagrody — 30 tys. zł
— mieli bardzo ponure miny.
A obiecywali sobie wiele,
chcieli nawet objąć swego law-
reata mecenatem artystycz­
nym, JONASZ KOFTA dekla-
denckiej dał sygnałwun
rował się pisać dla niego tek­
sty. Szef poprzedniego festi­
walu JANUSZ ANDRZEJOW-
SKI, obecnie zastępca Janą
Pawła Gawlika w Teatrze im.
J. Słowackiego — też nie u-

krywał znudzenia. Odkryciem
dla niego był tylko reprezen­
tant Krakowa, uczeń technb’
(DOKOŃCZENIE NA STR. «
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Seminarium KK PZPR, IFPR i KOKI

Związek Radziecki

po XXVII Z|
(Inf. wŁ) „Znaczenie, wyniki

i praktyczna realizacja posta­
nowień XXVII Zjazdu KPZR”
— były tematem wczorajszego
seminarium, zorganizowanego
przez KK PZPR, Krakowski
Ośrodek Kształcenia Ideologi­
cznego oraz Zarząd Krakow­
ski TPPR. Wzięli w nim u-

dział działacze partyjni 1
TPPR.

Seminarium otworzył sekre­
tarz KK PZPR, przewodniczą­
cy ZK TPPR Jan Czeplel,
mówiąc o jego celach i ogrom­
nym zainteresowaniu społe­
czeństwa polskiego zarówno
samym przebiegiem zjazdu,
jak 1 realizacją jego postano­
wień.

Konsul Konsulatu General­
nego ZSRR w Krakowie Wła­
dimir Onosza wygłosił refe­
rat na temat „Znaczenie i wy­
niki XXVII Zjazdu KPZR".
W obszernym rzystąpieniu za­
warł informację o poprzedza­
jącej zjazd ogólnonarodowej
dyskusji, w trakcie której
zgłoszonych zostało ponad
6 300 tys. wniosków i skarg,
zwrócił również uwagę, że

zjazd, po raz pierwszy „nie
ominął żadnej sfery, nawet

tych, które wcześniej nie pod­
legały krytyce". Zwracając u-

wagę na to, iż delegaci nie
Pominęli żadnej istotnej dla
kraju sprawy stwierdził, że dla

sździe KPZR

leninowskiej partii charakte­
rystyczne jest patrzenie w

przyszłość, nasycone realiz­
mem. Przypomniał dotychcza­
sowe sukcesy gospodarcze
Związku Radzieckiego, mówił
również o „zaniedbaniach, ja­
kie nastąpiły w sferze socjal­
nej, które wnikliwie zostały
przeanalizowane i wskazano
sposoby zmiany tej sytuacji".
Ze wszystkich dokumentów i
materiałów zjazdowych prze­
bija myśl o nierozerwalnej
strategii polityki wewnętrznej
i zewnętrznej, których pod­
stawowym warunkiem jest za­
pewnienie bezpieczeństwa. Dla­
tego też, na uwagę zasługują
inicjatywy pokojowe Związku
Radzieckiego.

„Jako pierwszoplanowe za­
danie postawiono podnoszenie
jakości. Dane za pierwszy
kwartał tego roku — roku,
który będzie decydujący dla
radzieckiej gospodarki — są
dobre: znacznie zwiększyły się
wydajność pracy i produk­
cja...".

O strategii przyspieszonego
rozwoju społeczno-ekonomicz­
nego ZSRR mówił prof. dr
hab. Zdzisław Bombera.

Dyskusja, jaka nastąpiła po
wysłuchaniu obydwu wystą­
pień, wykazała ogromne zain­
teresowanie tematem. (ev)

Konferencja prasowa J. Urbana
Od18do25maja

„Dni Ochrony Przeciwpożarowej"

„Wielcy
kochankowie

ekranu*
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

w swej równie słynnej
„Złamanej lilii” zrealizo­
wanej przez Dauida Warka
Griffitha w 1519 r. W ko­
lejne piątki wzruszać nas

będą perypetie bohaterów
..Krwi na piasku" z Ru­
dolfem Valentino, „Królo­

wej Krystyny" a Gretą
Garbo, „Pokusy" z Marle­
na Dietrich, „Fanfana Tu­
lipana" z Gerardem Phdip-
pem i „Ulicy ubogich ko­
chanków" z udziałem An­
tonem Lualdi i Marcello
Mastroianniego.

Od najbliższej niedzieli
natomiast będziemy śledzić
dalsze losy Tary i innych
bohaterów „Powrotu do E-
denu”. Przypomnijmy więc,

że druga część australijskie­
go serialu składa się z 21
odcinków, a zatem jej e-

misja trwać będzie ok. S
miesięcy.

(DOKOŃCZENIE ZE STB. D

wych. Dopiero po jego pow­
staniu spełnione zostaną wa­
runki prawne do zawarcia
takiego układu z pracownika­
mi przemysłu poligraficzne­

go. Podczas negocjacji — pod­
kreślił J. Urban — zwracano

uwagę, że już obecnie można

szybko wprowadzić systemy
wynagrodzeń zakładowych,
które w oparciu o zasadę sa­
mofinansowania poprawią
rzeczywiście trudną sytuację
w tym przemyśle.

♦ Minister komunikacji
wydał kolejne kontrowersyj­
ne rozporządzenie o zmiejsze-
nhi liczby zezwoleń dla pry­
watnych taksówkarzy. Czy
szkody nie przewyższą ko­
rzyści („Interpress”)?

— Poprzez taicie działanie
chodzi o uporządkowanie tej
dziedziny usług. Koncesje od-
bierze się tym taksówkarzom,
którzy 1 tak nie świadczą
usług np. spekulują benzy­
ną.

Ludzie są zaskakiwani
podwyżkami cen umownych.
Czy istnieje możliwość ofi­
cjalnego powiadamiania o tym
(„Głos Hutnika”)?

— Z przeprowadzonych
kontroli wynika, że istotny
ruch cen towarów o cenach
umownych (np. wyrobów
trwałego użytku) wystąpił w

I kwartale br. i wynikał ze

zmian cen podstawowych su­
rowców i materiałów oraz

taryf przewozowych. Obecnie
zjawisko to jest ograniczone,
co normuje m. in zarządze­
nie ministra finansów o mak­
symalnych wskaźnikach wzro­
stu cen umownych. Publiko­
wanie wszystkich zmian cen

umownych artykułów jest
praktycznie niemożliwe ze

względu na mnogość transak­
cji handlowych, podczas któ­
rych ostatecznie jest ustala­
ny poziom cen.

4 Czy należy eezekiwM in­
formacji wycinkowych, od­
noszących się do poszczegól­
nych regionów, o wysokości
skażeń („Nowa Huta")?

— Nie jest możliwa pre­
zentacja tak szczegółowych
informacji — ponieważ za­
nieczyszczenia skażeniami
zmieniają tię z godziny na

godzinę. Jest ona też niepo­
trzebna, gdyż poziom skażeń
nie zagraża życiu i zdrowiu,
a wystarczają dane o maksy­
malnym 1 minimalnym pozio­
mie skażeń.

Jak organizowany Jest

wypoczynek? Czy będzie on

służył zdrowiu, zwłaszcza
dzieci („Panorama”)?

— Z różnych form wypo­
czynku letniego powinno sko­
rzystać 3 min uczniów, z tego
1,7 min wyjedzie poza miej­
sce zamieszkania. Poczyniono
starania o sprawny przebieg
akcji — zapewnienie wyży­
wienia transportu, opieki le­
karskiej, pomocy zakładów
pracy. Szacuje się, że z wcza­
sów skorzysta 2,8 min doro­
słych, a z różnych form tu­
rystyki — 7,5—8,5 min osób.
W Polsce nie ma już żad­
nych niebezpiecznych miejsc
dla wypoczynku.

Jakie jest stanowisko
rządu w sprawie projektu
ustawy o udziale młodzieży
w życiu kraju („Gazeta Mło­
dych”)?

— Rząd opowiada się sa

projektowaną ustawą. Rząd
jest za przyjęciem socjologi­
cznej definicji przy określa­
niu kategorii „młody czło­
wiek” oraz przeciwko projek­
towanym uprawnieniom orga­
nizacji młodzieżowych, np.
zwalnianiu z pracy dla peł­
nienia czynności społecznych
członków zarządów zakłado­
wych.

Co słychać o raporcie o

stanie młodzieży („Gazeta Mło­
dych")?

— Dla jego opracowania
powołano komisję. Zasadni­
czym celem raportu jest sa-

prezentowanie m. in. delega­
tom na X Zjazd Partii obec­
nej sytuacji materialnej mło­
dego pokolenia i porównanie
jej ze stanem i 1981 r.

♦ Dlaczego przyjmujemy
mleko podarowane prses Se­
nat Stanów Zjednoczonych,
skore postawił on znane wa­
runki („Odgłosy”)?

— Dla uściślenia, nie Senat
a rząd USA ma dawać, ale
nie dla rządu polskiego. Gdy­
by nasz rząd szukał prawne­
go lub sanitarnego pretekstu
dla odrzucenia tego daru, z

całą pewnością część opinii
publicznej w Polsce uznała­
by to za niewłaściwe posunię­
cie.

4* Jak wygląda realizacja
uchwały Biura Politycznego
w sprawie polityki kadrowej
(„Rzeczpospolita”)?

— Przygotowywany jest
harmonogram działań, który
nałoży na administrację pań­
stwową konkretne obowiązki.
Wśród zadań znajdzie się m.

In. opracowanie zasad two­
rzenia rezerwy kadrowej ad­
ministracji państwowej, za­
sad promowania młodych
kadr, preferencji dla prymu­
sów szkół wyższych, zasad
szkolenia kadry, itp.

Kiedy zostaną przekaza­
ne dary dla bezdomnych
mieszkańców Nowego Jorku
(„Życie Katolickie”)?

— Gdy zostaną: omówione
sprawy szczegółowe z amery­
kańską organizacją charyta­
tywną „Care”.

O Jak rząd odnosi się do
sprawy uczczenia pomnikiem
antyfaszystów niemieckich
tzw. Kreisauer Kreis, o eo

zabiegają niektórzy posłowie
z Bundestagu („Trybuna Wał­
brzyska”)?

— Postulat postawienia

pomnika w miejscowości
Krzyżowa k. Świdnicy argu­
mentowany jest potrzebą u-

powsMchnienia wiedzy o ist­
nieniu antyhitlerowskiego ru­
chu oporu w Niemczech.
Przesłaniu te są fałszywe,
gdyż społeczeństwu polskie­
mu znana jest chlubna karta
niemieckich antyfaszystów —

komunistów i socjaldemokra­
tów, którzy podjęli działal­
ność przeciwko reżimowi je­
szcze przed wojną. Odłam
spod znaku „Kreisauer Kreis”
zaktywizował gję dopiero W
obliczu klęsk Hitlera; istotne
jest przy tym to, że w swo­
ich dokumentach postulował
odbudowę państwa niemiec­
kiego w granicach z 1914 r.,

poszerzonego o wcieloną Au­
strię i Sudety, a Polsce wy­
znaczał podrzędne miejsce na

polityczno-terytorialnej ma­
pie Europy. W tej sytuacji
zrozumiała jest nasza pow­
ściągliwość wobec postawie­
nia tej grupie pomnika.

♦ Czy budowana elektrow­
nia jądrowa w Żarnowcu
będzie w pełni bezpieczna
(„Aura”)?

— Odpowiadać ona będzie
światowym standardom bez­
pieczeństwa. Oparto ją m. in.
na innym niż w Czernobyju
systemie chłodzenia oraz za­
stosowano trzy kolejne po­
ziomy bezpieczeństwa. Do tej
budowy używa się najwyższej
jakości materiałów i urządzeń,
a jednocześnie bardzo za­
ostrzono wszelkie normy ja­
kości — od projektowania do
wykonawstwa. Dla każdego
reaktora przewidziano pełną
obudowę bezpieczeństwa i
związane z nią układy likwi­
dacji skutków potencjalnej
awarii. Obudowa ta zapewni
utrzymanie w jej wnętrzu
produktów rozszczepienia,
gdyby wydostały się ona z

pierwotnego obiegu.

(Inf. wl.) Po raz 21. orga­
nizowana są „Dni Ochrony
Przeciwpożarowej” 1 „Dzień
Strażaka”. W woj. krakow­
skim i samym Krakowie 18
maja zainaugurowane zosta­
ną o godz. 19 uroczystym
apelem na terenie krakow­
skiej Wojewódzkiej Straży
Pożarnej przy ul. Westerplat­
te 19.

Przygotowany ą tej okazji
bogaty program przewiduje
m. in. wręczenie odznaczeń
państwowych i resortowych
dla społeczników, którzy dla
sprawy ochrony przeciwpo­
żarowej nie szczędzili sił 1
zdrowia. W ramach obchodów
„Dni” przewiduje się przeka­
zania strażnic dla OSP:
Kłokoezyn — gmina Czerni­
chów, Czesław — gmina Ra­
ciechowice. Tenczynek —

gmina Krzeszowice, Obraże-
Jowice — gmina Radziemice.

W okresie „Dni Ochrony
Przeciwpożarowej” we wszy­
stkich gminach odbędą się
także capstrzyki oraz „Dni
otwartych strażnic”.

Zainteresowanych tematy*
ką pożarnictwa zachęcamy
do zwiedzenia Muzeum Po­
żarnictwa w Alwerni Ekspo.
zycja Czynna będzie od 18 do
25 maja br.

*

WARSZAWA (PAP). 19 bm,
w Ministerstwie Spraw We*
wnętrznych odbyło się spot*
kanie przedstawicieli kie*
rownictwa resortu |z zasłużo­
nymi funkcjonariuszami po­
żarnictwa oraz członkami
ochotniczych straży pożar­
nych. Wręczono 3 Krzyże
Oficerskie. 12 Krzyży Ka­
walerskich OOP oraz 24 Zło­
te, Srebrne 1 Brązowe Krzy­
że Zasługi. 10-osobową gru­
pę strażaków uhonorowa­
no odznaczeniami „Zasłużony
Fukćjonariusz Pożarnictwa” 1
„Za zasługi dla ochrony
przeciwpożarowej”.

Wręczono również nagrody
z* doroczne współzawodnic­
two organizowane w szeregach
OSP.

Po raz piąty

NRD, 3. Francja, 4. Kuba, S,
Polska, 6. Bułgaria — wszyscy w

tym samym czasie.

Klasyfikacja indywidualna po
9 etapach: 1. Regec (CSRS) —

31:07.21, 2. Zajkow (Bułgaria) —

31:07.33, 3 Ludwig (NRD) —

31:07.52, 4. Pulnikbw (ZSRR) —

31:09.51, 5. Klimów (ZSRR) —

31:08.52, 8. Stajkow (Bułgaria) —

31:09.02, 15. Krawczyk — 31:09.21,
16. Bartkowiak - 31:09.24, 18.
Wrona — 31:09.29, 22. Stępniew­
ski — 31:09.48, 23 SzerszyńskI
— 31:09.50. 32. Jaskuła —31:16.46.

Klasyfikacja drużynowa po 9
etapach: 1. ZSRR — 94:20.55, 2.
NRD — 94:22.30, 3. CSRS —

94:22.33, 4. Polska — 94:23.51, 5.

Bułgaria — 94:26.06, 6. Francja
— 94:30.01.

GOSPOSIĘ dochodzącą do trzech
dorosłych osób —

. natychmiast,
przyjmlemy. TeL 11-S5-33, 15—18.

g-20003

MIESZKANIE w Krakowie —ku­
plą. Tel. 44-89-09. g-20559

„MALUCHA”, nowa karoseria —

sprzedam. Prokoclmska N b/1.
g-2OM9CZĘŚCI do Mercedesa 015: Szyby,

reflektory, zaciski hamulcowe, In­
ne — sprzedam. Tel. 35-58-00, w.

305. g-20169

Zakaz Importu płodów rol­
nych z Polski, wprowadzony
przez kraje EWG, spowoduje
zmniejszenie wpływów dewi­
zowych naszego handlu za­
granicznego o 30—45 min do­
larów. Nie wiadomo ile z te­
go uda się odzyskać, dzięki
wywiązywaniu się po 31 maja
z podpisanych umów i czy
państwa EWG nie wprowa­
dzą nowych sankcji. Trudno
także ocenić, jakie będą skut­
ki sankcji, gdyż może zmaleć

Red. Wojciech Żurawski pyta rzecznika rządu

Jakie straty poniesie gospodarka
z tytułu wstrzymania

eksportu płodów rolnych?

SZNAUCERY olbrzymy rodowodo­
we — sprzedam. Leńcze 300, tel.
77-70. g-20211

REMONT pomp hydroforowych —

Haąg, Kraków, Rynek Dębnicki,
ul. Różana 25. g-20595

popyt na polską żywność. Mo- jącego znaczenia dla gospodar- straty. W całej sprawie naj-
żna to będzie oszacować do- ki w skali makroekonomicz- ważniejsze jest to, że znów

piero po kilku miesiącach, nej. ale dla wielu central 1 pojawiły się w stosunku do
Nie będzie to miało decydu- przedsiębiorstw oznacza duże Polski restrykcje o politycz­

nym charakterze. Przecież
zakaz? wprowadzono już po
zniknięciu skażeń, gdy nie­
bezpieczeństwo dla zdrowia
nie występowało. Przedstawi­
ciele EWG nie lękali się ska­
żeń, znali bowiem ich poziom.
Także i my przy eksporcie
dwa, trzy razy dokonujemy
badań wszystkich artykułów
żywnościowych, wysyłanych
za granicę.

Wszystko to świadczy e po­
litycznych i ekonomicznych
przesłankach wprowadzenia o-

kresowych restrykcji- w sto­
sunku do Polski i Innych
państw socjalistycznych.

Dziewiąty etap 39. WP z Ber­
lina do Halle długości 200 km

wygrał Ludwig (NRD) przed
Fortem (CSRS) i Raabem. Po

prologu i dziewięciu etapach w

klasyfikacji indywidualnej pro­
wadzi Regec (CSRS), a w dru­
żynowej Związek Radziecki.
Polska zajmuje 4. miejsce.

Wynilki Indywidualne 9 etapu:
1. Ludwig (NRD) — 5:21.19 (z

bon.), 2. Fort (CSRS) — 5:21.23
(z bon), 3. Raab (NRD) —

5:21.26 (a bon.), 4. Novosad
(CSRS) — 9:21.19, 5. Wrona, «.

Petrow, 14. Krawczyk, 19. Szer-
szyńskl, 38 Bartkowiak, 52
Stępniewski, 54. Jaskuła — ten

sarn czas.

Klasyfikacja drużynowa 9 e-

tapu: 1. CSRS — 16:04.27, 1

Dania - Polska w Kopenhadze

POLÓWĘ domu ośmlólzbowego (1
izby wolne), centrum Podgórza —

sprzedam. Oferty 20443 „Prasa"
KrakóW, Wlślną 2. g-20443

JELCZA skrzyniowego — pilnie
sprzedam. Tel, 21-48-19. g-20508

WYZEŁKI użytkowe — sprzedam.
Os. Centrum „B" bl. 4 m 35.

ŁADĘ, rok 1977 — sprzedam, Mi­
rosława Konarska, Rząska 242, k.
Krakowa. g-20488

MALOWANIE, tapetowanie —Mu­
cha, tel. grzecznościowy 78-35-78,
w godz. 17—20. g-MS18

DZIAŁKĘ rekreacyjną — kuplą.
Tel. 33-04-33. g-20327

KAROSERIĘ Dacii 1300, nową —

sprzedam. Dębica, tel. 37-75.

OPEL Record 2,3 D, 1979 — sprze­
dam. Rabka, Na Banią 25, tel.
773-81. g-20488

Fabryka Kosmetyków „POLLENA-MIRACULUM”
w Krakowie, uL Zabłocle 23

PRZYJMIE ZARAZ:

^MAGAZYNIERA
<$> ROBOTNIKÓW magazynowych i odpowiedzial­

nością materialną
ORAZ

ZESTAWIACZY mieszanek 1 roztworów
na bardzo korzystnych warunkach płacowych.

Zgłoszenia przyjmuję oraz udziela informacji —

Dział Kadr i Szkolenia Fabryki, ul Zabłocle 23, teł.
68-70-22, wewn. 130, 122. K-4521

Dary dla Mary Ann A Gomez

I jej rodzeństwa z kolonii trędowatych
już w drodze na Filipiny

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

REDAKTOR NACZELNY
„GAZETY KRAKOWSKIEJ”

Nawiązując do listu Pana
Redaktora, znak 567/RN/86 z

dnia 1986-04-25, dotyczącego
wysyłki darów na Filipiny,
przekazujemy następujące in­
formacje:

— Polski Czerwony Krzyż,
stosując się d» zasad przy­
jętych w Międzynarodowym
Czerwonym Krzyżu nie udzie­
la bezpośrednio indywidual­
nej pomocy osobom z Innych
krajów. Współpraca 1 ewen­
tualna pomoc obejmuje ak­
cje mające na celu zaspoko­
jenie potrzeb sygnalizowa­
nych przez zainteresowana
stowarzyszenia narodowa.

— Pomimo to. » uwagi na

wyjątkowy charakter sprawy
opisanej w liście p. Mary
Ann Gomez, Polski Czerwony
Krzyż przystąpił do akcji
wszczętej przez Wasz dzien­
nik na terenie regionu kra­
kowskiego, jak również za­
kupił dodatkowo z zebranych
funduszy nową odzież.

— Dla zrealizowania tego
projektu konieczne było do­
konanie niezbędnych uzgod­
nień z Filipińskim Czerwo­
nym Krzyżem, który jest
upoważniony do ubiegania się
o zwolnienia od cła tego ro­
dzaju przesyłek 1 który zo­
bowiązał się do przekazania
daru z Polski dla kolonii trę­
dowatych.

— Ogółem wartość przesył­
ki wyniosła: 367.810 zł. Wy­
słana została drogą morską
pod koniec marca br. po
uzyskaniu zgody na opłatę
części kosztów w dewizach.
Odprawy eelnej dokonano
bezpłatnie.

Mamy nadzieją, te powyż­
sza wyjaśniania usatysfakcjo­
nują czytelników Waszej ga­
zety, którzy spontanicznie za­
reagowali na Wasz apel 1
którym jeszcze raz tą drogą
składamy serdeczne podzię­
kowania.

Z poważaniem

Kierownik Biura
Współpracy s Zagranicą

mgr ALINA KUSMIERCZYK

Echa wystąpienia M. Gorbaczowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
stały uspokojone przez zape­
wnienie Gorbaczowa, że „naj­
gorsze jest za nami” dotyczą­
ce awarii w elektrowni czer-

nobylskiej.
Zdaniem federalnego mini­

stra spraw zagranicznych
Hansa Dietricha Genschera,
Zachód powinien pozytywnie
zareagować na propozycje Mi­
chaiła Gorbaczowa w sprawie
zwołania międzynarodowej
konferencji poświęconej pro­
blemom bezpieczeństwa elek­
trowni atomowych. W swoim
wystąpieniu na konferencji
partyjnej FDP w Wupper­
talu, a także w wywiadzie dla
„Deutschland Funk” Genscher
powiedział, iż propozycja Gor­
baczowa wychodzi naprzeciw
podobnym inicjatywom głoszo­
nym m. in. przez RFN.

Z wystąpienia Michaiła Gor­
baczowa wynika — stwierdzi­
ła telewizja sztokholmska —

iż Związek Radziecki opowia­
da się za szeroką współpracą
międzynarodową w celu za­
pewnienia bezpieczeństwa w

energetyce nuklearnej.
Z kolei kanał' 1 telewizji

francuskiej oraz telewizja au­
striacka akcentowały, Iż Mi­
chaił Gorbaczow skrytykował
antyradziecką kampanię, roz­
pętaną na Zachodzie w związ­
ku z wypadkiem w Czerno-
byliu.

Wszystkie stacje telewizyj­
ne na Zachodzie odnotowały
również na czołowych miej­
scach propozycję spotkania na

szczycie Gorbacsow — Rea­
gan oraz przedłużenie mora­
torium na eksplozje nuklear­
ne.

DliaiaJ • godś. 19 w Kopen­
hadze rozegrany aeaianle mię­
dzypaństwowy mecn piłkarski
Dania — Polska (retransmituje
go Polska TV • gods. 20.39 w

programie I). Dla obu zespołów
będzie to ostatni, oficjalny
sprawdzian przed meksykański­
mi finałami.

18 polskich piłkarzy (do kra­
ju powTÓeili: Wandzik, Zmuda,
Prusik, Pałasz, Furtek 1 Bsran)
udało się do Kopenhagi z RFN.

gdzie nasza reprezentacja treno­
wała przez blisko dwa tygodnie
W ostatnich dwóch kontrol­
nych meczach Polacy grali w

składzie: Młynarczyk — Kubic­
ki, Wójcicki, Majewski, Ostrow­
ski -- Matysik, Buncol, Boniek,
Komornicki — Dziekanowski i
Smolarek.

Czyżby to miał byś podsta­
wowy skład na pierwsze mecze

w Meksyku? Zapewne dzisiej­
szy mecz z trudnym rywalem
wyjaśni jeszcze niektóre wąt­
pliwości. A jak twierdzą trene­
rzy, dotyczą one w pierwszym
rzędzie obrony. W podstawo­
wym składzie nie mieści się na

razie Urban, ale miał kontuzję
kolana.

Z Duńczykami gramy po raz

15. Bilans jest następujący: 7

wygranych Danii, 6 Polaków, 1
remis. Duńczycy, którzy w ostat­
nich latach mieli znakomitą
passę i zbierali pochlebne re­
cenzje — w ostatnich towarzy­
skich meczach nie błyszczą, zre­
misowali z Irlandią Płn. 1:L
przegrali w Sofii z Bułgarią aż
0:3 i przed trzema dniami uleg­
li w Oslo Norwegii 0:1. Zapew­
ne i dla ich trenera Piontka

dzisiejszy mecz rozwiąże wiele

zagadek personalnych. (ANS)

Red. Konrad Strzelewicz

- laureatem
Miło nam poinformować

Czytelników, że Główna Ko­
misja Badania Zbrodni Hit­
lerowskich w Polsce — In­
stytut Pamięci Narodowej
przyznała naszemu redakcyj­
nemu koledze Konradowi

Stnelewlczowi Nagrodę im.
Alfreda Flderkiewicza II
stopnia aa prozę dolcumen-
tarną „Zapis. Opowieść Alek­
sandra Kulisiewicza”, wyda­
ną przez krakowski oddział
KAW w 1984 r. Przypomina­
my, że „Gazeta” fragmenty
tej książki drukowała jesz­
cze przed pojawieniem się
jej w księgarniach. Autorowi
gratulujemy.

„Opole'86”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) teatrze

Nagrody w konkursie

„Echa Krakowa”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) ni* do powtórzenie jak** *•

mieliśmy nie lada kłopot, aby utrwalające powrót ołtarza
wyłonić z nich książkę roku". w latach 90. do Krako-

Jest nią praca Jana Mioha- wa) zostały wzbogacone o
lik* „Dzieje teatru w Krako- rozprawę naukową, (nie wol-
wle w latach 1893—1915. Teatr na od własnego stanowiska
miejski” (Wydawnictwo Lite- ciszącego). ukazującą życie i
rackie), ukazująca po raz pier- działalność mistrza Stwosza

wszy tak wszechstronnie o- na tle epoki i miasta,
raz w sposób nowatorski Druga wyróżniona książka
dzieieedeatru w okresie jego — „Montelupich” jest pozy-
szczególnego rozkwitu. (Przy ela. omawiającą okupacyjną
jej pisaniu autor korzystał z historię miejsca, będącego w

mało znanych lub w ogóle Krakowie symbolem walki z

nie znanych źródeł). hitlerowskim najeźdźcą pro*
Dwa wyróżnienia przyznano wadzona nawet w więzień- ■

książkom: „Ołtarz Mariacki Wi- nych warunkach. Autorzy z

ta Stwosza” Tadeusza Chrzano- dużym obiektywizmem uka-
wskiego (tekst) i Dymitra Spru- zują wszechstronnie problema-
dina (zdjęcia) wydanej przez tykę hitlerowskiego wlęzle-
„Interpress” oraz „Montelu- nla.
plch” Wincentego Heine 1 „Echo Krakowa" wyróżniło
Czesławy Jakubiec, która u- również Wydawnictwo Lite-
kakała się nakładem Wydaw- rackie — edytora najlepszej
nictwa Literackiego.

'

książki o Krakowie.
..Ołtarz Wita Stwosza” tru- W uroczystości uczestnićzy-

dno uznać za pozycję li tyl- li m. in. sekretarz KK PZPR
ko albumową ponieważ wspa- Jan Czeplel j wiceprezydent
niałe fotografie (obecnie już m. Krakowa Jan Nowak, (zo)

Mundialowe „Tempo" już w kioskach
W Moskach „Ruchu” znajduje się już specjalny magazyn „TEM­

PA”, poświęcony w całości Mistrzostwom świata w Meksyki!.
Na 48 stronach kibice znajdą niemal wszystko, eo dotyczy
„MPXICO-86”. A więc są:

składy drużyn, godzinowy pgogram rozgrywek, bardzo cie­
kawe eUtyrtyki;

+ śrateresujęce materiały do poczytania, m. Ja. „Od Urugwaju
do Meksyku" (historia MS), „Największe dramaty 1 najwięksi
pnegranł”, ^iundlalowa sztafeta biało-czerwonych”, „Dlaczego
Meksyk nie wytraokł się Mundialu".

Atrakcją są katarowe zdjęcia wszystkich 24 finalistów.

Przy skeaji informujemy, ża „Gazeta Krakowska" także przy,
gotowajo niespodsienkę dla wszystkich kibiców — sio o tym
m kfike «n4I (8)

W Miku wierszach
bóReno—naMśwbok­

sie w ćwierćfinale Nowak po­
konał Park Hyung Oka (Korea
PM) decyzją jury 5:0. Wynik
walk! zmieniony został przez
jury bowiem sędziowie typo­
wali zwycięstwo Koreańczyka
8:2. Odpad! z medalowej rywa­
lizacji Łakomieć, przegrywając
ćwierćfinałową walkę z Klriło
wem (Bułgaria) 1:4. Do półfina­
łu awansowało aż 11 Kubańczy-
ków (i), tylko 4 pięściarzy
ZSRR (m. In. odpad! w w. cięż­
kiej Jagubldn po porażce z Ben-
tem USA 9:5).

Dortmund piłkarze RFŃ
pokonali Jugosławię 3:1 (2:0).
Bramki dla RFN: Voeller 2 i

Herget.
+ W szpitalu w Marsylii

zmarł samochodowy kierowca
formuły X 28-letni Włoch Elio
de Angelis. Obrażenia, jakie od­
niósł w wypadku podczas tre­
ningu na torze w Castellet, e-

kazały się bardzo poważne.

Porażka Unii
(s) w lidze żużlowej Unia

Tarnów przegrała wysoko w

Lesznie z Unią 21:69, najwięcej
punktów dla tarnowian: Jąder
14, dla Leszna: Jankowski, O-
koniewzki po 19. Inne mecze:

ROW — Apator 44:46, Wybrzeże
— Kolejarz Opole 56:34, Stal
Gorzów — Stal Rzeszów 45:15
(mecz zakończono po 10 bie*
gach), Polonia Bydg, — Falubas
50:40.

Na drugi dzień festiwalu
zaplanowano „PREMIER.Y",'
bezpośrednio transmitowane
w telewizji," Zaprezentowane
zostaną najlepsze utwory bę­
dące plonem ogłoszonego
wcześniej otwartego konkur­
su na piosenkę w dowolnym
stylu i gatunku muzyki roz­
rywkowej.

Po kilku latach nieobecno­
ści, rock wróci do amfiteatru.
W trzecim dniu festiwalowym
wystąpią najlepsze zespoły i
wykonawcy tego gatunku
muzyki. Koncert ten — po­
dobnie jak „Debiuty" — zo­
stanie zarejestrowany i do­
piero odtworzony w TV. Na­
stępnie późnym wieczorem w

od 22 lipca
— koncert piosenek

Adama Kreczmara.
Finałowy „MIKROFON I

EKRAN" tym razem zostanie
zastąpiony galowym koncer­
tem np. „OD OPOLA DO
OPOLA". Obok laureatt»
głównych nagród festiwalo­
wych, wystąpią zwycięzcy ra­
diowych, telewizyjnych i pra­
sowych Ust przebojów. Jed­
nocześnie publiczność weźmie
udział w plebiscycie na naj­
popularniejszego wykonawcę
roku. 4

Sympatycy opolskich spot­
kań z polską piosenką płacić
będą w tym roku za bilety
od 500 do 1.200 zł. Niektóre
imprezy towarzyszące zapla­
nowano takie w Kędzierzy-
nie-Kożlu, Nysie < Brzegu.

Ukrywano awarię brytyjskiej
elektrowni atomowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) miesięcznych pracach konser­
wacyjnych.

Suffolk, położonej w odległo- Zgodnie g komunikatem
ści 100 km od stolicy Wielkiej krajowego urzędu energetyki,
Brytanii, poinformowała w tego rodzaju awarie uznawa-

środę, że w wyniku wycieku ne są w Wielkiej Brytanii ja-
substancji radioaktywnej je- ko „mało ważne incydenty”,
den z dwóch czynnych reak- Zdarzają się one kilka razy
torów musiał zostać wyłączo- w ciągu roku, ale nie inter­
ny. Reaktor oddany został muje się o nich ani władz a-

właśnie do użytku po cztero- ni też społeczeństwa.

Edmonton out!
Słynny Edmonton (z Gretz-

kym, Kurrim) nio zdobędzie
Już Pucharu Staoleya. W
ówiarćfinule Edmonton został

wyeliminffweny przez Calgary
FIsmes 4:8 (w te] fenie pucharu
gm się do 4 zwycięstw). Obok

Calgary Flemes do półfinału
awensowały: New York Ran-

gers (wyeliminował Washington
4:2), Montreal Canadiens (wyeli­
minował Hartford 4:3) i St. Lu­
la Blues (wyeliminował Toron­
to 4:3). W pierwszych meczach

półfinałowych Montreal — New
York 2:1 i 6:2, Calgary — St.
Lula 2:3. Czyżby w finale Mon­
treal — 81 Lub?

(ans)

Memoriał
Z. Dąbrowskiego

Klub Uczelniany AZS WSP w

Krakowie organizuje II Memo­
riał im. Z. Dąbrowskiego w

koszykówce, który zostanie to-

z®gnamy 15—18 maja w hall

Korony. Wczoraj wieczorem
nastąpiło otwarcie zawodów.

Wcześniej reprezentacja spor­
towców uczestniczących w me­
moriale złożyła wiązanki kwia­
tów na grobie Z. Dąbrowskie­
go. ta)

„Złoto” Wisły
(s) Na OSM w Opolu sukces

odniosły siatkarki Wisły, które
w finałowym spotkaniu poko­
nały Juvenię Białystok po dra­
matycznym meczu 3:2 (15:1, 2:15,
15:6, 13:15, 15:10j. Tym samym
podopieczne trenera Lesław*

Kędryny wywalczyły złote me­
dale. Serdecznie gratulujemy!

Złoty medal zdobyła też ju-
doczka Renata Rucka w kat.
44 kg z Pałacu Młodzieży Tar­
nów, srebrny Małgorzata Fa-

brycy (Jordan) w w. 68 kg,
brązowy — Beata Rachwał

(Jordan) w kat. 44 kg.



MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU” Sir. 3

— Do poproszenia Was, Towarzy­
szu Docencie o rozmowę skłoniła
mnie lektura fragmentu wywiadu,
jakiego udzieliliście w roku 1982 re­
dakcji „Zdania” Stwierdziliście
wówczas, że Józef Cyrankiewicz w

1958 r. odegrał Istotną rolę w spra-
wie powrotu Władysława Gomułki do
władz partyjnych, co przyczyniło sił
w znacznej mierze do przezwycięże­
nia groźnego kryzysu, w jakim zna-

dował się wtedy nasz kraj. Temau

tego nie potraktowaliście jediuk
szerzej i nie wyjaśniliście na czym o-

pieracie tę opinię. Józef Cyrankie­
wicz przez wiele lat był ściśle zwią­
zany z Krakowem. Żył tutaj i .izia-
łał w ruchu socjalistycznym. Orga­
nizował podziemie w okresie «upa-
cji hitlerowskiej, tu też został aresz­
towany. Z Krakowa po wojnę wie­
lokrotnie wybierany był m posła.
Sądzę, że naszych Czyteliików z

pewnością zainteresują fakty, które
podyktowały Wam yyrażenie
wspomnianej opinii.

— Rzeczywiście, we wspomnianym
wywiadzie znalazła się Złledwi* la­
pidarna wzmianka na temat roli
Józefa Cyrankiewicza, a przecież
odegrał on istotną ule nie tylko
wówczas, lecz właściwie w całym
40-leciu Polski. Ludowej. Był ponad
21 lat premierem. Był przewodniczą­
cym Rady Państwa PRL. Pełnił
przez długi czas na,wyższe funkcje
partyjne. Nie możia więc napisać
powojennej historii naszego kraju
pomijając lub przemilczając osobę
Józefa Cyrankiewicza. Pozostawił on

bowiem trwały śltd w naszych dzie­
jach najnowszyci.

— Istnieje też przedwojenny, bo­
gaty okres Jege biografii politycz­
neJ.„

rm. Obaj w jakimś sensie byli iu-
cźml kompromisu. Potrafili nie tylko
;zukać ale i osiągać porozumienie,

■ach poglądy w sprawach zasadni­
czych były bardzo zbliżone. Obaj o-

powiadali się za koncepcją polskiej
drogi do socjalizmu, chociaż różnie
rozkładali akcenty w odniesieniu do
bieżących i perspektywicznych za­
dań ruchu robotniczego. Dodam w

tym miejscu, iż rzeczywistość histo­
ryczna była wówczas znacznie bar­
dziej skomplikowana, niż to co nie­
stety. oglądamy ostatnio w kiep­
skich widowiskach telewizyjnych.
Jeśli mówię, że współpraca Gomuł­
ki z Cyrankiewiczem układała się
harmonijnie, nie znaczy to, że była
pozbawiona spięć czy ostrych dys­
kusji. W tamtych czasach bowiem
współpraca 1 jedność działania nie
oznaczały wcale unifikacji poglądów,
ani tym bardziej żadnej uniformiza­
cji politycznej. Między przywódcą
PPR. a czołowym liderem PPS do­
chodziło czasem do gwałtownych 1
silnie zabarwionych emocjonalnie
sporów. J. Cyrankiewicz był często
nawet krytykowany z pewną prze­
sadą. A nie przeszkadzało to wcale
ich politycznemu współdziałaniu roz­
wijać się pomyślnie. Wiem np., że do
poważnego sporu doszło między ni­
mi w związku z przemówieniem J.
Cyrankiewicza wygłoszonym 2 listo­
pada 1946 roku w Krakowie, w 10.
rocznicę śmierci Ignacego Daszyń­
skiego.

Znam równieżJprzypadek z jesieni
1946 roku, kiedy to ostry spór Go­
mułki z Cyrankiewiczem rozegrał się
podczas ich wizyty w Związku Ra­
dzieckim, w rezydencji Józefa Sta­
lina w Soczi. I w jego obecności.

— Może nie bardzo wypada aku­
rat mnie wypowiadać się o tym na

łamach „Gazety Krakowskiej”. Wie­
lu ludzi w Krakowie wie znacznie

więcej o aktywności Józefa Cyran­
kiewicza jato członka akademickie­
go zarządu ZNMS na Uniwersytecie
Jagiellońskim. Był przed wojną pu­
blicystą .Naprzodu" 1 innych lewi­
cowych pism. W 1935 roku został se­
kretarzem Okręgowego Komitetu
Robotniczego PPS w Krakowie. Dał
się wówczas poznać jako odważny
działacz antyfaszystowski 1 rzecznik
jednolitego frontu klasy robotniczej
w walce z sanacją. Był organizato­
rem wielu strajków i starć klaso­
wych.

— Potem przyszedł wrzesień 1939
roku.

— Brał w nim udział jako oficer
artylerii konnej. Dostał się do nie­
woli niemieckiej, z której zbiegł, aby
wkrótce przystąpić do działalności
konspiracyjnej.

— Otwiera się więe nowy roz­
dział w Jego biografii?

— Powiedziałbym nawet — rozdział
niezwykły. Początkowo był on w Kra­
kowie jednym z przywódców PPS—
Wolność — Równość — Niepodległość.
Jednak w 1941 r. zostaje aresztowa­
ny przez gestapo i wywieziony do
obozu koncentracyjnego w Oświę­
cimiu. W tym hitlerowskim „kombi­
nacie śmierci” więzień Józef Cyran­
kiewicz staje się jednym z czoło­
wych organizatorów obozowego ru­
chu oporu. A przecież działalność
konspiracyjna w takim obozie była
ewenementem w historii europej­
skiego ruchu oporu.

— Końcowy okres wojny Józef
Cyrankiewicz spędza w obozie kon­
centracyjnym Mauthausen, gdzie
zresztą również działa w podziemnej
organizacji.

— W ostatnich dniach wojny obóz
Mauthausen wyzwoliły oddziały
amerykańskie. Już bodajże pier­
wszym transportem Józef Cyrankie­
wicz wrócił do rodzinnego Krakowa.
A w czerwcu 1945 r. został dokoop­
towany do CKW odrodzonej PPS.
Miesiąc później na XXVI Kongresie
PPS został wybrany członkiem Ra­
dy Naczelnej tej partii oraz jej se­
kretarzem generalnym. Stał się Je­
dnym z czołowych ideologów i poli­
tycznych liderów PPS. A co najważ­
niejsze — opowiedział się wówczas
zdecydowanie za strategią jednolito-
frontową. za partnerską współpracą
polityczną PPS i PPR. I taką poli­
tykę realizował konsekwentnie.

— Na czym polegało to partner­
stwo?

— Najogólniej rzecz biorąe na

tym. że PPS była w tym czasie par­
tią współrządzącą. Oznacza to, że
kierownictwo PPR nie mogło pod­
jąć, a tym bardziej zrealizować, ża­
dnej rzeczywiście znaczącej decyzji
politycznej bez porozumienia i

współpracy z PPS. Nie ulega więc
wątpliwości, iż w tamtych latach
Józef Cyrankiewicz należał do naj­
bardziej wpływowych osobistości od­
rodzonej państwowości polskiej.
Tym bardziej, źe wchodził w skład
tzw. „szóstki politycznej”, będącej
wspólnym organem decyzyjnym PPS
1 PPR utworzonym na zasadzie pary­
tetu (trzech przedstawicieli Biura
Politycznego KC PPR i trzech re­
prezentantów kierownictwa PPS).
Na forum „szóstki” dyskutowane by­
ły kluczowe sprawy polityki wewnę­
trznej 1 zagranicznej, tam uzgadnia­
no wspólne stanowisko obu robotni­
czych partii.

Z osobą Józefa Cyrankiewicza —

warto to wspomnieć — związany
jest także jeden z najważniejszych
dokumentów politycznych w historii
Polski Ludowej. Mam tu na myśli
umowę o jedności działania 1 współ­
pracy PPR i PPS. podpisaną z ini­
cjatywy kierownictwa PPS 28 listo­
pada 1946 r. Umowa ta zawarta zo­
stała w szczególnie trudnym momen­
cie historycznym, w obliczu narasta­
jącej, zmasowanej ofensywy ze stro­
ny reakcji. Stała się podstawą wiel­
kich sukcesów osiągniętych wówczas

przez polski ruch robotniczy. Była
Jednocześnie wyrazem specyfiki pol­
skiej drogi rozwojowej w warun­
kach rewolucji ludowo-demokra­
tycznej. Pod tym doniosłym doku­
mentem widnieją dwa podpisy —

Władysława Gomułki i Józefa Cy-
rank!ewicza.

— Dwa nazwiska 1 dwie różne
•sobowoścl. Jak w latach 40. u-

kladały się stosunki między nimi,
czołowymi działaczami politycznymi
w Polsce?

— Istnieje wiele pośrednich 1 bez­
pośrednich przekazów historycznych
świadczących, że w tamtym okresie
ich współpraca opierała się na

wzajemnym zaufaniu. Obaj byli zna-

ko^tymi mówcami, chociaż' raczd
tóżnili się temperamentem politycr

Rozmowa z doc. dr. WALERYM NAMIOTKIEWICZEM.

historykiem ruchu robotniczego, b. wieloletnim

sekretarzem osobistym Władysława Gomułki

— Ciekawe jak zareagował na to
Stalin?

— Starał się być mediatorem. Sta­
rał się pogodzić zwaśnionych. A kie­
dy opadły emocje zaproponował, aby
wypili bruderszaft najpierw ze so­
bą. a potem również z nim. Wróci­
li z tej wizyty pojednani. I od tej
pory mówili sobie po imieniu...
Wspominam o tym, bo incydent ów
jest jakiś taki swojski, polski.

— Wielu historyków podkreśla
zasługi Józefa Cyrankiewicza w

przygotowaniu zjednoczenia polskie­
go ruchu robotniczego. Niektórzy
zaś „poprawiacze historii” obwiniają
go za doprowadzenie do Jedności.

pierwszy na po­
pod koniec mar-

Kierownictwa obu
PPRiPPS—

— W moim przekonaniu jest to

tylko tytuł do słusznej dumy. Ale
kwestia ta posiada pewien aspekt,
na który ehciałbym zwrócić uwagę.
Otóż sprawa zjednoczenia, jako pro­
blem praktyki politycznej, stanę­
ła po raz*
rządku dnia
ca 1947 roku,
partii robotniczych
uruchomiły wówczas proces, który
zmierzał do ich organicznego zesDO-
lenia. Wtedy to właśnie Józef Cy­
rankiewicz opowiedział się zdecydo­
wanie za zjednoczeniem i zaangażo­
wał się w walkę o urzeczywistnienie
tego złożonego procesu ideologicz­
nego i politycznego. Dążył do zje­
dnoczenia z PPR — podkreślmy to
— na czele której stał Władysław
Gomułka. A jakie było — przypom­
nimy — stanowisko polityczne kie­
rownictwa PPR w tym czasie. Pod
przemożnym wpływem W. Gomułki
wypowiadało się ono za zjednocze­
niem rozumianym jako synteza
wszystkich pozytywnych doświad­
czeń. * zarazem wszystkich twór­
czych wartości ideowych, wypraco­
wanych w całej, kilkudziesięciolet­
niej historii polskiego ruchu robot­
niczego. Takie stanowisko wielo­
krotnie prezentował publicznie Wie­
sław w latach 1946—1947, a także w

pierwszych miesiącach • pamiętnego
1948 roku. W tym czasie pogląd ten

podzielało także całe ówczesne kie­
rownictwo PPR. Optował za nim
również Józef Cyrankiewicz, a wraz

z nim przeważająca większość kie­
rowniczego aktywu i członków PPS.
Na plenarnym posiedzeniu KC PPR
3 czerwca 1943 r. W. Gomułka je­
szcze raz przedstawił i potwierdził
to stanowisko. Bezpośrednio jednak
po tym plenum został gwałtownie
zaatakowany przez większość człon­
ków Biura Politycznego KC PPR.
Dodajmy — zaatakowany z pozycji
sekciarskich, dogmatycznych. W cią­
gu kilku tygodni doszło do głębokie­
go zwrotu w linii politycznej PPR.
Jej polityka została zdominowana
przez sekciarsko-doktrynerskie na­
warstwienia, a sam Władysław Go­
mułka musiał odejść z funkcji se­
kretarza generalnego partii. Aktyw
PPS nie mógł mieć — rzecz jasna —

i nie miał wpływu na to, co się
działo wówczas w PPR. Odnosi się
to także do Józefa Cyrankiewicza,
jako lider* ruchu socjalistycznego.
Tymczasem proces zmierzający do
zjednoczenia obu partii robotni­
czych był Już bardzo zaawansowa­
ny i nic nie mogło go zatrzymać.
Zjednoczenie dokonało się więe na

innej platformie ideowo-politycznej
niż ta która leżała u podstaw je-
dnolitofrontowej polityki obu par­
tii, sformułowanej wiosną 1947 ro­
ku, Sytuacja ta uzmysławia nam,
jak dramatyczne uwikłania 1 powi­
kłania stają się udziałem polityków,
ktfrych życie zmusza do dokonania
Wfboru, od Jakiego nie można się
u-'hylić. Jestem przekonany, że Józef
Cyrankiewicz nie miał wówczas poli­
tycznej alternatywy, a wybory ja­
kich wtedy dokonywał były drama­
tyczne w sensie dosłownym. Oczy­
wiście zjednoczenie polskiego ruchu
robotniczego było i pozostanie aktem
słusznym. Stanowi ono wielką hi­
storyczną zdobycz Polski Ludowej.
Nie zmienia to faktu, iż osobista ro­
ją w jakiej znalazł się wówczas Jó­
zef Cyrankiewicz przypomina po-

nlekąd położenie narzeczonej, która
zaręczyła się z jednym, lecz na ślub­
nym kobiercu zjawił się ktoś zupeł­
nie tany...

— No eóż, w polityce zdarza się,
że nie zawsze udaje się osiągnąć to,
co najbardziej pożądane. Wróćmy je­
dnak do tematu.

— Na Kongresie Zjednoczeniowym
w grudniu 1948 r. J. Cyrankiewicz
zostaje członkiem Biura Polityczne­
go i sekretarzem KC zjednoczonej
partii. Ale wkrótce jego wpływy
polityczne maleją. W 1952 r. prze-
staje być szefem rządu. Pełni fun­
kcję wicepremiera, lecz zakres
przydzielonych mu obowiązków nie
obejmuje najważniejszych spraw po­
litycznych. Dopiero po śmierci Stali­
na. w marcu 1953 r. jego polityczna
rola zaczyna powoli wzrastać. Rok

później wraca na stanowisko pre­
miera, aby w okresie tzw. „odwil­
ży" znów stać się kluczową postacią
ówczesnej sceny politycznej. Wiem,
że pod koniec 1954 r„ kiedy w łonie
Biura Politycznego KC PZPR docho­
dziło do trudnych dyskusji nad
sprawą błędów i wypaczeń. Józef

Cyrankiewicz znajdował się po
właściwej stronie. Domagał się zwol­
nienia z więzień osób bezpodstawnie
represjonowanych, m.in. Mariana
Spychalskiego, który od wielu lat
pozbawiony był wolności. W tamtym
czasie nie były to sprawy łatwe, bo
opór wobec takiej polityki był je­
szcze niezwykle silny.

— Dochodzimy wreszcie do 1956 r.

Był to czas ciężkiego kryzysu...
— Tak. Chyba bez przesady mo­

żna powiedzieć, że zainicjowana w

1949 r. sekciarsko-doktrynerska.

skrajnie woluntarystyczna polityka
załamała się. Szeroką falą rozlało
się po całym kraju niezadowolenie
społeczne. Głoszono przecież wcześ­
niej pięknie brzmiące plany gospo­
darcze, obiecywano społeczeństwu
bardzo wiele, zwłaszcza wręcz fan­
tastyczny rozwój rolnictwa 1 znaczne

podniesienie standardu życia. A rea­
lia okazały się raczej smutne. Pro­
dukcja rolna spadła. Stopa życiowa
uległa nawet pewnemu obniżeniu.
Niezadowolenie społeczne potęgo­
wało się więc niemal z tygodnia na

tydzień. W tych właśnie okolicznoś­
ciach doszło do ujawnienia poważ­
nych błędów, deformacji i niepra­
wości, jakich dopuszczono się w

aparacie władzy w latach 1949—1955.
T.o już całkiem zniweczyło autory­
tet kierownictwa politycznego w

oczach mas. Na domiar złego w ak­
tywie kierowniczym partii powstało
głębokie rozbicie. Rozpoczęła się
podskórna i ukryta walka grupowa.
Rywalizowały ze sobą dwie frakcje,
zwane potocznie grupą „puławską” i
grupą „natolińską”. Wewnętrzny
konflikt paraliżował zdolność poli­
tycznego działania. partii. Powstała
sytuacja niesłychanie niebezpieczna.
Grożąca w każdej chwili wybuchem,
którego skutki mogły być nieobli­
czalne. Myślę, że dzisiaj nie zawsze

zdajemy sobie w pełni sprawę z

całej grozy ówczesnego położenia.
— Wybuch taki nastąpił zresztą w

końcu czerwca 1956 r. w Poznaniu.
Zajścia uliczne i zamieszki, do któ­
rych tam doszło, mogły ogarnąć ca­
ły kraj. Jak reagowało na tę sy­
tuację kierownictwo polityczne?

— Nie stanęło ono, niestety, na

wysokości zadania. Uwikłane w we­
wnętrzne rozgrywki okazało się nie­
zdolne do kierowania biegiem wy­
darzeń. Przez wiele tygodni powta­
rzało błędną tezę, głoszącą, że

zajścia poznańskie zostały wywoła­
ne przez „agentów Imperializmu”.
Prawdę mówiąc nikt w to nie wie­
rzył. Moim zdaniem, w tamtym, nie­
słychanie trudnym czasie wśród
członków kierownictwa partyjnego
jedynym działaczem, który wykazał
rozum polityczny i charakter męża
stanu, był premier J. Cyrankie­
wicz. Nie chował się za plecy in­
nych. Potrafił brać na siebie odium
niepopularnych decyzji. A jedno­
cześnie szukał rozwiązania politycz­
nego i dążył uparcie do demokra­
tycznego rozstrzygnięcia.

— W czasie wydarzeń poznańskich
wygłosił on przemówienie radiowe,
które wielu ludzi pamięta mu do
dziś. Zawierało ono zdanie mówią­
ce • „obcięciu ręki", która podnie­
sie się przeciwko władzy. Wielu nie
może mu tego wybaczyć—

— Muszę przyznać, ża ja również
— pamiętam to dokładnie — byłem
oburzony, kiedy słuchałem tego
przemówienia w czerwcowy wieczór
1956 r. Reagowaliśmy bowiem wów­

czas wszyscy szalenie emocjonalnie, a

przytłaczająca większość z nas znaj­
dowała się po stronie manifestu­
jących robotników poznańskich. Na­
tomiast dzisiaj tekst ten czyta się
już bez takich emocji. Co zawiera to

przemówienie? Premier wzywał w

nim społeczeństwo do zachowania
ładu 1 spokoju, a jednocześnie za­
powiadał stanowcze i zdecydowane
działania władz państwowych, jeśli
będą podejmowane dalsze próby za­
kłócania porządku publicznego. W
takim kontekście padło owo zdanie
zapowiadające „obcięcie ręki", która
podniesie się przeciwko władzy lu­
dowej. Nie sposób oprzeć się dzisiaj
refleksji, iż w tamtej niezwykle
groźnej sytuacji wręcz obowiązkiem
szefa rządu było wygłoszenie takie­
go przemówienia. I premier Cyran­
kiewicz nie uchylił się od tego: ape­
lował i ostrzegał, mimo iż było to
bardzo niepopularne i niewdzięczne.
Cóż Jednak działoby się w Polsce,
gdyby zamieszki podobne do po­
znańskich rozszerzyły się na inne,
wielkie miasta? Co stałoby się w ta­
kiej sytuacji z Polską? Sądzę, że
temu właśnie chciał zapobiec pre­

mier Cyrankiewicz wygłaszając
tamto przemówienie.

— Jednakże centralną posiada
sceny politycznej w 1956 roku był
Władysław Gomułka,.

— To prawda. Był on kluczową
osobistością tamtego dramatu poli­
tycznego. w którym uczestniczyliśmy
poniekąd wszyscy. Ale niezmiernie
istotną rolę odegrał również Józef
Cyrankiewicz. Dlatego wymieniam
go tuż obok Władysława Gomułki,
zaraz na drugim miejscu. Rzecz ja­
sna, pozycja każdego z nich była
inna. Na osobie Wiesława koncentro­
wała się coraz bardziej uwaga opinii
publicznej. Ludzie pamiętali, te był
to przywódca, który w pierwszych
powojennych latach potrafił skupić
większość narodu wokół zadań od­
budowy kraju. Tamte doświadczenia
procentowały w 1956 r., rodząc poli­
tyczną sympatię ku niemu. Prze­
mawiał też za nim fakt, że nie po­
nosił odpowiedzialności za ponure
wynaturzenia okresu 1949—1955. I
wreszcie — przemawiała też legenda
człowieka, który nie załamał się w

więzieniu. Wszystko to sprawiło, że

głosy, żądające powrotu Władysła­
wa Gomułki do władzy, były coraz

silniejsze. Wiele środowisk, a zwła­
szcza robotnicze, domagało się głoś­
no takiego rozwiązania. Inaczej
przedstawiała się sprawa z Józefem
Cyrankiewiczem. Może nie zawsze

występował on jako główna figura
na proscenium, ale był szefem rzą­
du 1 z tego tytułu posiadał w

swych rękach dużą władzę. Mógł
wywierać wpływ na ważne decyzje
polityczne. Fakty zaś dowodzą, że
umiał wykorzystywać mądrze te

atuty.

— Ale z faktami jest trochę trud­
niej. Wśród historyków istnieją bar­
dzo duże różnice zdań na temat me­
chanizmu determinującego bieg wy­
darzeń w 1956 r. Dotyczą one w

szczególności obu rywalizujących
frakcji — „puławian” 1 „natolińczy-
ków”. Czytelnik nie zawsze może

się zorientować o co chodziło w tym
natłoku różnych informacji 1 opinii.
Czy moglibyście powiedzieć. Jak
naprawdę przedstawiała się sprawa
powrotu Władysława Gomułki do
kierownictwa partii? Która z ów­
czesnych frakcji odegrała decydują­
cą rolę?

— Z tymi historykami bywa tak,
że ich dawne sympatie lub antypatie
polityczne rzutują na to. co mówią
i piszą o przeszłości. Sympatyzujący
z grupą „natolińską” mają za zle
Władysławowi Gomułce, że rzekomo
uległ „puławianom", uważając za nie
podlegające dyskusji, iż to właśnie
tym ostatnim zawdzięczał wyniesie­
nie na funkcję I sekretarza. Inni
historycy, ci. którzy swoje sympatie
polityczne lokują po stronie „puła­
wian”, mają za złe Wiesławowi, że

uległ rzekomo „natolińczykom", że z

nimi jakoby miał się związać.
— A kto ma rację?
— Moim zdaniem nie mają jej ani

jedni, ani drudzy. Wiesław nie zwią­
zał się z żadną z grup. Miał własne
i samodzielne stanowisko programo­
we. To właśnie jego program wy­
niósł go do władzy. Odpowiadał bo­
wiem nastrojom, odczuciom 1 ocze­
kiwaniom najszerszych mas. Trzeba
zresztą wyraźnie podkreślić, że ani
„puławianie”. ani „natolińczycy*’ nie

wysuwali postulatów powierzenia
Władysławowi Gomułce funkcji I se­
kretarza KC. Mam wrażenie, że ci
pierwsi obawiali się Wiesława. Mie­
li przecież ku temu powody. W więk­
szości byli oni po łokcie unurzani w

różne deformacyjne praktyki z po­
czątku lat pięćdziesiątych. Wielu w

niedawnej przeszłości angażowało
się osobiście przeciw Władysławowi
Gomułce w sposób wyzuty z jakiej­
kolwiek uczciwości. Bali się więc,
że Wiesław może im odpłacić teraz

pięknym za nadobne. Stąd też wielu
z nich jeszcze w drugiej połowie
1956 r. zajadle atakowało go pu­
blicznie. Sam byłem świadkiem, jak
niektórzy pieczeniarze kręcący się
gdzieś po obrzeżach grupy „puław­
skiej” jeszcze kilka dni przed
VIII Plenum kierowali przeciw W.
Gomułce różne insynuacje. Inna
była pozycja wobec osoby Wiesława
grupy „natolińskiej”. Przedstawiciele
tej frakcji od dłuższego czasu doma­
gali się „wyjaśnienia” sprawy tow.
Gomułki. Proponowali, aby rozma­
wiać z nim, aby zaprosić go na o-

brady KC. Wypowiadali się za po­
wrotem do władz partyjnych. Ale
za tym, aby powierzyć mu stanowis­
ko I sekretarza KC, opowiedzieli się
dopiero podczas obrad VIII Plenum
KC w październiku 1956 r. Bo W

tym momencie nie mieli Już Innego
wyjścia. Powiedziałbym, że obie
frakcje rozumiały, jakim atutem po­
litycznym jest osoba Gomułki i każ­
da chciała mieć go po swojej stronie.
Ale na stanowisko I sekretarza KC
miały własnych, bardziej zaufanych
kandydatów. Tak było do przełomu
sierpnia i września 1956 r. Jest to

chyba świadectwo, a zarazem miara
oderwania się obu frakcji od na­
strojów społecznych.

■— Skoro obie rywalizujące m so­
bą frakcje były praeclwne powoła­
niu tow. Wiesława na I sekretarza
KC, to co spowodowało, że został on

jednak wybrany na październiko­
wym plenum?

— Spowodowała to olbrzymia pre­
sja społeczna. Rosnąca 1 potęgują­
ca się niemal z każdym dniem. Sta­
nowiła ona w moim przeświadczeniu
czynnik decydujący.

— Zgoda. Ale obie frakcje, a tak­
że łch zwolennicy stanowili przecież
większość w składzie KC. A w o-

stateeznym rachunku decyzja nale­
żała do tego właśnie gremium.

— Pytanie jest zasadne i wyma­
ga precyzyjnej odpowiedzi. Otóż o

sprawie rozstrzygną! pewien mecha­
nizm polityczny, w którym premier
Cyrankiewicz odegrał samodzielną i
pierwszoplanową rolą. Przypomni­
my Jednak, w Jakich okolicznościach
odbywało się to wszystko. Po
trwającym 10 dni VII Plenum KC
PZPR nastąpiło w partii Jeszcze wię­
ksze rozdarcie. Walka frakcyjna
zaostrzyła się i przyjęła niemal o-

twarte formy. Spór toczył się o kwe­
stie ideowo-polltyczne oraz osobę
Władysława Gomułki. „Natolińczycy”
domagali się zaproszenia go na

obrady, „puławianie” sprzeciwili się
temu histerycznie. Już wówczas pa-
dła propozycja powrotu Wiesława do
władz partyjnych. W rezultacie go­
rących sporów nie zaproszono go
nawet ną obrady. Uchylono jedynie
uchwałę sławetnego III Plenum KC
z 1949 r. odnoszącą się do W. Go­
mułki, ale tylko w części dotyczą­
cej nieuzasadnionych zarzutów „to­
lerancji wobec wrogiej agentury".
Utrzymano oskarżenia plenum sierp-
niowo-wrześniowego KC PPR z

1948 r. o tzw. odchyleniu prawico-
wo-nacjonalistycznym. W kilka dni
po VII Plenum na początku sierpnia
1956 r. Władysławowi Gomułce
zwrócono legitymację partyjną. Od­
notujmy, że w trakcie obrad VII
Plenum zabrał również głos Józef
Cyrankiewicz, który bardzo stanow­
czo potępił antysemityzm. Był to
krok bardzo rozumny. Zapewnił
mu bowiem poparcie grupy „puław­
skiej”, która posiadała bardzo po­
ważne wpływy w prasie 1 aparacie
władzy. Dał mu zarazem pewną
swobodę manewru politycznego.

W takich właśnie okolicznościach

premier Cyrankiewicz przejawił nie­
zwykle doniosłą inicjatywę poli­
tyczną. Bodajże 11 września ówczes­
ny I sekretarz KC Edward Ochab

udawał się i wizytą do Chin. Nie

chcę komentować tego faktu, cho­
ciaż ciśnie się tutaj pytanie: czy
kierownik partii w tak trudnym
momencie politycznym nie miał waż­
niejszych zajęć, niż wyjazd w da­
leką podróż? Na lotnisku żegnali
Ochaba członkowie kierownictwa

partyjnego, a wśród nich premier
Cyrankiewicz. Spacerując po płycie
lotniska Ochab 1 Cyrankiewicz w

pewnej chwili oddalili się. Podczas

krótkiej przechadzki Cyrankiewicz
naprowadził rozmowę na osobę
Władysława Gomułki i stwierdził, że

trzeba z nim koniecznie rozmawiać.

„To rozmawiaj" — odpowiedział
Ochab. Wówczas Cyrankiewicz
zaczął przekonywać, że przecież
trzeba Wiesławowi coś zapropono­
wać. „Zaproponuj mu wiceministra

pracy i opieki społecznej” — odpo­
wiedział na to Ochab. Cyrankiewicz
określił to Jako propozycję niepo­
ważną, której na pewno Gomułka nie

przyjmie. W trakcie dalszej wymia­
ny zdań Ochab w końcu powiedział:
„To zaproponuj mu coś. co leży w

granicach twojej kompetencji. Jako

premiera". Już następnego dnia

premier Cyrankiewicz zadzwonił do
mieszkania Władysława Gomułki na

ul. Saską 109 i umówił się z nim na

rozmowę. Przyjechał na to pierwsze
po latach spotkanie •— jak zwykle —

sam prowadząc samochód. Udali się
obaj do parku otaczającego pałac w

Natolinie. Dyskutując odbyli długi,
wspólny spacer. Rozmową była in­
teresująca. mieli sobie bowiem wie­
le do powiedzenia. Zaraz na począt­
ku Cyrankiewicz zaproponował Wła­
dysławowi Gomułce funkcję... pre­
miera. Było to — formalnie rzecz

biorąe — zgodne z upoważnieniem,
jakie otrzymał od Ochaba na lotnis­
ku. Do kompetencji premierą nale­
żało nie tylko powoływani* wice­
ministrów 1 przedstawianie kandyda­
tur na kierowników resortów lub

wicepremierów. Mógł również zrzec

się swego stanowiska. * więc i za­
proponować Je W. Gomułce. Ale kie­
dy padła ta propozycja Władysław
Gomułka stanowczo odmówił. W tyćh
okolicznościach stało się jasne, iż

pozostało do dyskusji tylko jedno:
stanowisko I sekretarza KC dla to­
warzysza Wiesława.

— Potem nastąpił drugi okres
piastowania przez Józefa Cyrankie­
wicza funkcji premiera ze wszystki­
mi sukcesami, trudnościami i kom­
plikacjami tych lat.

— Tak. Również ten okres ma

swoje blaski i clenie, ale temat to

zbyt szeroki, aby naświetlić go rze­
czowo w jednej rozmowie.

•— Było na pewne wiele błędów
na tej drodze. Popełniali je zresztą
— ee warto przypomnieć — także
inni, nawet najwybitniejsi politycy.
Znamy te także ■ historii.

— Myślę, że nawet poważna błę­
dy. Jeśli już dotknęliśmy tego te­
matu, to ehciałbym powiedzieć, iż
moim zdaniem najpoważniejszym
błędem Józefa Cyrankiewicza było
to, iż zbyt długo pozostawał na sta­
nowisku premiera. Mógł i powinien
odejść wcześniej.

— Chyba w tym eeasie nłe tylke
•n?

— Może wówczas sukcesją wła­
dzy w 1970 r. odbyłaby się w innych
okolicznościach. Możą nie doszłoby
do tego, że u steru znalazła się ekipa
znacznie gorsza od tej, która ode­
szła, • czym nikogo Jut dzisiaj nie
trzeba przekonywać.

— Kończąc naszą rozmowę nie
możemy zapomnieć, że w ostatnich
kilkunastu lataeh Józef Cyrankie­
wicz tak owocnie działał w ruchu
pokoju. Był 1 Jest ceniony za te w

kraju 1 w świeci*. Dano temu wy­
raz wybierając go honorowym prze­
wodniczącym Polskiego 1 Światowe­
go Komitetu Obrońców Pokojn. W
pełni zasłużył na ten zaszczyt na

Jubileusz swego T5-leeia.
— Dziękuję Towarzyszu Docencie

«a rozmowę.

STANISŁAW RYDZ

Panic, kto to widział, żeby od rana oo nocy siedzieć
w kinie. Czy normalny człowiek ogląda dziennie pięć fil­
mów? Jacyś szaleńcy... Zjechali z całej Polski, kłócą się,
nazywają to dyskusją, kto pierwszy zaraził się szaleń­
stwem. Powiedz pan, czy normalny człowiek idzie do kina
o północy? A tutaj cała sala nabita. Jeszcze czytają re­
feraty, słuchają wykładów, jakby mało im było patrzenia
na ekran. Chełpią się, źe penetrują narodowe kultury.

Wymyślili seminarium, żeby podkreślić jubileusz 30-let-
nlego szaleństwa. I spierają się, gdzie ono się narodziło,
czy najpierw w Warszawie, czy w Krakowie, a może
w Gdańsku, Częstochowie, Poznaniu, Wrocławiu, Łodzi.

Gdańsk mówi, że u nich ferment rozpoczął się w 1954 r.

wśród aktorów. Władzy podobała się nazwa „klub”, mniej
— „filmowy”, a najmniej — „dyskusyjny”. W urzędzie,
nim go zarejestrowano, odbyła się rozmowa.

— Kto wygłosi prelekcję?
— Boguś Kobiela.
— A kto odpowiada politycznie?
— Zbyszek Cybulski.
— Co pokażecie?
— „Cud w Mediolanie".
— Wszystko niedobrze.
W powietrzu czuło się odwilż, więc w styczniu 1956 r.

w sopockim kinie „ZMP” (dzisiaj „Znicz”) odbyła się pre­
lekcja, projekcja i dyskusja. Gołowąs elektryk zapytał,
dokąd polecieli na miotłach bohaterowie filmu.

— Do Krainy Szczęśliwości, na wschód — wyjaśnił Cy­
bulski, politycznie odpowiedzialny za imprezę, co było
prawdą, niezbicie wyłożoną w ostatnich kadrach filmu.

— Teraz wiem, jak robić teatr — oznajmił natchniony
filmem Jerzy Afanasjew.

on Kichota
Łódź upiera się, te oni w klubie szkoły filmowej już W

1948 r. pokazali dzieła niedostępne wówczas w kraju.
— My, kobiety polskie, jesteśmy wdzięczne reżyserowi

— powiedziała włókniarka po projekcji. Był to jedyny głos
w dyskusji nad .Numerem 217” Romma.

W Szczecinie w klubowym sprawozdaniu zanotowano, Że
„prelekcję wygłosił nikomu nieznany redaktor Krzysztof
Teodor Toeplitz”. Był rok 1956.

Kraków powiada, że pierwszą projekcję zorganizował
Już w marcu 1956 r., pokazując .Nieuchwytnego Smitha”,
że po Nowej Hucie buszował Zbigniew Wyszyński, dzisiaj
filmolog UJ. Przekonywał hutników, że kino jest tak sa­
mo ważne jak spust surówki. Nie kto tany powiedział, jak
sam Lenin, że film — najważniejszy ze wszystkich sztuk.

Warszawa twierdzi, że wyprzedziła pozostałych, gdyż w

listopadzie 1955 r. tygodnik „Po prostu” formalnie otwo­
rzył dyskusyjny klub filmowy. Redakcję oblegały tłumy,
szturmując karnety na pokaz „Dyktatora” Chaplina, c®
natchnęło Jerzego Urbana do napisania wstrząsającego
reportażu. Działy się dantejskie sceny niczym w filmie

„Rzym — godzina 11”.
W tym czasie po kraju, z taśmami pod pachą, jeździł

redaktor Leon Bukowiecki, agitując miasteczka, wsie 1
PGR do zakładania klubów filmowych. Doniesiono o

tym wojsku, które skłoniło krytyka, by zorganizował je
w... garnizonach.

Żywioł powstawania dyskusyjnych klubów filmowych
ogarnął całą Polskę. Prym wiodły ośrodki akademickie.

Dojrzewała myśl o zawiązaniu wspólnoty programowo-
obronnej. Do I zjazdu doszło w maju 1956 r., na któyym
26 (część źródeł podaje 29) klubów — z Krakowa DKF
Nowa Huta i DKF Studentów — powołało Polską Fede­
rację Dyskusyjnych Klubów Filmowych. Prezesostwo ob­
jął prof. łódzkiej szkoły filmowej i reżyser Antoni Boh­
dziewicz, który za 10 lat został szefem FICC — Między­
narodowej Federacji Klubów Filmowych.

Od początku ruch klubowy chciało podporządkować so­
bie Centralne Archiwum Filmowe (poprzednik dzisiejszej
Filmoteki Polskiej), ale federacja potrafiła obronić au­
tonomię organizacyjną i programową. Wkrótce zdobyła
niekwestionowaną pozycję w kształtowaniu oblicza kultu­
ry filmowej masowej widowni.

„Widz masowy szukał i nadal szuka w kinie rozrywki,
ucieczki od codziennych trosk i zajęć. Patrzy na ekran
biernie, patrzy i najczęściej zaraz zapomina, co wi­
dział. Patrzeć można bezmyślnie, głupio i patrzeć można
rozumnie’’ — powoływał się na brechtowską myśl Boh­
dziewicz w informatorze „Jak założyć DKF”. Dalej zwra­
cał uwagę, źe „prezentacja filmu nie może już ograni­
czyć się do osadzenia dzieła w kontekście historii czy
estetyki, ale powinna szukać powiązań z życiem”, bowiem
jest on swoistym dokumentem czasu powstania.

Znaczenie ruchu szybko doceniła władza. Sejm przy­
znają w 1956 r. 900 tys. zł (olbrzymia suma na owe czasy)
na zakup filmów specjalnie dla DKF. Klubowa pula z 20
tytułów zwiększa się do 100. Rozpoczyna się złoty okres:
do początków lat 70. kluby mają własną pulę filmów,
wyłącznie dla nich, nie wyświetlanych gdzie indziej, a do
tego jeszcze pierwszeństwo w pokazach przedpremiero­
wych tytułów rodzimych i z bieżącego repertuaru.

Szaleństwo sięgnęło zenitu. Mirosław Walas, prezes sto­
łecznego DKF „zygzakiem” i zarazem autor broszury o
historii ruchu, pisze, że brakowało wprost czasu, aby
„wszystko co dobre i wartościowe zaliczyć”. Słyszało się
wówczas zazdrosne głosy z zagranicy, że Polska ma naj­
lepszy repertuar kinowy na świecie. Rzeczywiście, wszy­
stko było: klasyka radziecka i Tarkowski, włoski neo-

realiźm i Fellini, francuska „nowa fala” z jej „papieżem”
Godardem, egzotyczny Kurosawa i ascetyczny Bergman,
brazylijska „cinema novo”, hollywoodzka fabryka snów
i niezależni nowojorczycy, czeska szkoła filmowa, naro-

dowo-bałetowe misteria Jancso, surrealizm Bunuela, „mło­
dzi gniewni" Brytyjczycy i Hitchcock... Ech, cóż to było
za kino! Szło się w ciemno, obojętnie do klubu czy do
zwyczajnej sali — wiedząc, że nie zmarnuje się dwóch

godzin życia.
A potem nastały chude lata, które trwają do dzisiaj.

Najpierw padła pula „tylko dla DKF”. Jej resztki połączo­
no z kinami studyjnymi. Coraz więcej znajdowano tam

„pomyłek” handlowych, o których z góry było wiadomo,
że nie zrobią frekwencji. Kluby, zepchnięte na „śmietnik
repertuarowy”, natychmiast odpowiedziały nowymi pomy­
słami. Poznański DKF „Fantom” organizuje Ogólnopolski
Festiwal Kiczu Filmowego (laureaci: „Dziewica dla księ­
cia”. „Angelika i sułtan”. „Przygoda z piosenką”). Zaczy­
na się era gigantycznych imprez, które rozmachem i po­
ziomem przewyższają dokonania zawodowych instytucji
szczebla centralnego. Po cichu mówi się, te teraz resort

kultury musi dostosować się do klubowego kalendarza.
Przykład daje stołeczny DKF „Kwant” ze szczytowym

osiągnięciem, jakim było seminarium „Film i literatura
iberoamerykańska”. Przyjeżdżają delegacje pisarzy i fil­
mowców z Kuby, Meksyku, Wenezueli, Chile. Dyskusje
prowadzi m. ta. Ryszard Kapuściński. Wydano ponad 100-
- stronicową broszurę — odtąd własne wydawnictwa klu­
bowe staną się chlebem powszednim. Rozkwit „Kwant”
pieczętuj* „Drożdżami” — nagrodą tygodnika „Polityka”.
Głośnym echem odbija się wiele innych przeglądów, jak
twórczość Carlosa Saury i kino hiszpańskie w krakow­
skim DKF „Rotunda”, panorama kina greckiego „Na rui­
nach Antyku” w warszawskim DKF „Hybrydy”. Praw­
dziwą furorę robi „Kino Antypodów” — seminarium zor­
ganizowano przez krakowski* DKF „Kinematograf” i
„Studentów”, o którym powie ambasador, że była to „naj­
większa prezentacja naszej kinematografii na świecie po­
zą Australią” (sprowadzono przeszło 40 tytułów, od ar­
chiwalnych kronik po najnowszą fabułę). Impreza w po­
wszechnej opinii uchodzi za najlepiej zorganizowaną w

dziejach ruchu. Te same podwawelskie kluby animują
„Celuloidowy indeks” — międzynarodowe seminarium z

udziałem delegacji szkół filmowych z Pragi, Rzymu, Be-
consfield, Monachium. Prezesi — Leszek Sosnowski i Sta­
nisław Mitkowski stali się poważnymi edytorami, dystan­
sując pomysłowością i operatywnością wyspecjalizowane
Wydawnictwo Filmowe i Artystyczne. „Hybrydy” i
„Kwant” pokazały ponad 90 filmów RFN — „Niemcy je-
sienią” — i był to największy przegląd, jaki kiedykolwiek
odbył się w Polsce.

Panie, to prawdziwi szaleńcy. Oni to wszystko robię
społecznie czyli za darmo. Kto dzisiaj widział, żeby
przez 30 lat pracy nie brać ani grosza, kołatać do setek
drzwi, szturmować biurka nie do zdobycia, sprowadzać
nieosiągalne taśmy... Straceńcy. Ostatni Don Kićhoci. Ry­
cerze bojów z kryzysem repertuarowym. Andrzej
Wajda jest honorowym przewodniczącym federacji Za­
rzucili sieci na Wojciecha Marczewskiego jako na prze­
wodniczącego. Powołali urząd sekretarza generalnego k*»
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RAPORT
Interesujący raport o wielkości odkrytych złóż ropy naf­

towej i gazu ziemnego na świecie opublikowała Komisja
EWG w Brukseli. Autorzy raportu twierdzą, że przy obec­
nym tempie wydobycia, złoża krajów EWG i ZSRR wy­
czerpią się do końca tego stulecia, a zasoby USA jeszcze
szybciej, bo do 1993 r„ podczas gdy Arabia Saudyjska dy­
sponuje rezerwami na 98 lat, Iran — 63 lata, Libia 53
i Meksyk — 45 lat.

Eksperci EWG szacują, że własne zasoby gazu wystarczą
krajom EWG na 21 lat. Stanom Zjednoczonym na 12 lat,
a Związkowi Radzieckiemu na 64 lata, podczas gdy —

przy obecnym tempie wydobycia — złoża bliskowschodnie
wyczerpią się dopiero po upływie 522 lat. w Oceanii —

po 117 latach, a w Afryce — po 115 latach.

OPINIE
-Jeśli mimo sprzeciwu

wielu krajów, olimpiada
odbędzie się w Seulu, po-
zostawi to haniebną pla­
mą na historii olimpiad i
doprowadzi do rozłamu w

ruchu olimpijskim. (...) Je­
dyną drogą do uratowa­
nia olimpiady przed kry­
zysem i zapewnienie spra­
wnego odbycia 24. igrzysk
jest, by Północ i Połud­
nie były ich gospodarzami"
— oświadczył wicepremier
KRLD DZONG DZON GI.

LICZBY PROWOKACJE
30 grudnia 1983

». liczba członków
Rumuńskiej Partii

Komunistycznej
wynosiła 3.557.205,
co stanowi prawie
15 proc. ludności
kraju.

W1985r. do
partii wstąpiło
przeszło 132 tys.
ludzi pracy, przy
czym 65,9 proc, z

nich pochodzi z

szeregów robotni­
czych, 15,7 proc.
— chłopskich, a

18,4 proc, z szere­
gów inżynierów,
ekonomistów, pra­
cowników ośrod­
ków badawczych
itp.

Liczba kobiet-
-członków RPK
doszła do 1.185.351,
wynosząc o 59.189
więcej niż 31 gru­
dnia 1984 r.

KRÓTKO
Pewne australij­

skie przedsiębior­
stwo zakupiło za 13

tys. dolarów jedno
Z Istniejących llno-

grafów Pabla Pi­
cassa. Następnie po­
cięło je na 500 ma­
łych odcinków 9'

wymiarach 25X25

Dziennik „Trud" zamieścił arty­
kuł o podejmowaniu przez służby
wywiadowcze Stanów Zjednoczo­
nych prób zorganizowania w Związ­
ku Radzieckim „opozycji religijnej”.
Radziecka gazeta związkowa pod­
kreśla, te w tym celu wykorzysty­
wane są grupy odszczepleńców, któ­
rzy skłonni są do odgrywania roli
pionków w tej grze w nadziei na

hojną nagrodą.
„Ojcowie” prowokacji ideologicz­

nej gorączkowo poszukują w na­
szym kraju „dzieci” — pisze „Trud”.
Próby zorganizowania w ZSRR
„opozycji religijnej” podejmowane
są od dawna. Jeden z asów wywia­
du amerykańskiego Allen Deyfus 0-
świadczył kiedyś bez ogródek: „Po­
przez Kościół możemy działać z

największą skutecznością. Kościół
ma dla nas bardzo ważne znacze­
nie. Jest to najłatwiejszy 1 najbar­
dziej niezawodny sposób przeniknię­
cia do danego kraju”.

Dziennik przytacza w tym kon­
tekście przykład grupy obywateli
radzieckich, którzy zebrali się na

zakonspirowanym spotkaniu w je­
dnym z moskiewskich mieszkań. Zaj­
mowali się oni — kontynuuje ga­
zeta — przygotowaniem oraz sprze­
dażą paszkwili, które następnie by­
ły wykorzystywane przez zagrani­
czne rozgłośnie radiowe. Biorący
udział w spotkaniu — stwierdza
„Trud” — zaczęli poważnie dysku­
tować o planach zorganizowania
„opozycji”, a w Istocie rzeczy —

antyradzieckiego podziemia, które
miałoby do wykonania konkretne
zadania. W zgromadzeniu tym wzię­
li udział dwaj obywatele USA.

Sprawa Gibraltaru na­
dal pozostaje cieniem w

stosunkach W. Brytanii z

Hiszpanią. Stwierdził to
król Hiszpanii Juan Carlos,
który wraz x małżonką
przebywał z oficjalną wizy­
tą w W. Brytanii. Był on

także podejmowany przez
królową brytyjską, z którą
jest spokrewniony.

Poprzednio odwiedził W.
Brytanię dziad obecnego
króla Hiszpanii, Alfons XIII
w 1905 r. Jedynym panują­
cym monarchą hiszpań­
skim, który postawił stopę
na ziemi angielskiej w mi­
nionych stuleciach był Fi­
lip II. Odwiedził on swą
żonę Marię Tudor, zwaną
Krwawą w 1557 r.

PRZYPOMINAMY: 280
lat trwa panowanie Londy­
nu nad Gibraltarem 1 od tylu
też lat trwa spór między
obu państwami o prawa do
tego cypla u wrót do Morza
Śródziemnego. Podczas woj­
ny o sukcesję tronu hisz­
pańskiego, flota brytyjska i
holenderska zajęły wysu­
nięty najdalej na południe
Europy cypel terytorium
hiszpańskiego. W 1714 r. na

mocy traktatu w Utrechcie
Gibraltar został przekazany
W. Brytanii po wieczne cza­
sy. W ten sposób Londyn stał się właścicielem niewielkiej kolonii w Europie o nie­
słychanym wówczas i w czasach późniejszych znaczeniu strategicznym. Mimo że

Hiszpania nigdy nie zrezygnowała ze „skały”, dopiero w 1961 r. rozpoczęły się roz­
mowy obu stron na temat przyszłości cypla. W 1967 r. przeprowadzone referendum
wykazało, że na ogólną liczbę 12726 osób biorących w nim udział, zaledwie 44 opo­
wiedziały się za powrotem Gibraltaru do Hiszpanii.

W latach 80. napięcie między obu krajami nieco zelżało. Londyn i Madryt
rozpoczęły rozmowy, których kluczową kwestią jest prawo do suwerenności nad tą
ostatnia kolonia brytyjska w Europie. Hiszpania domaga się zwrotu Gibraltaru, ofe­
rując w zamian możliwość wydzierżawienia go W. Brytanii. Londyn nie zgadza się na

takie rozwiązanie, zasłaniając się wolą mieszkańców Gibraltaru, którzy w referen­
dum wypowiedzieli się za pozostaniem w obrębie korony brytyjskiej.

Wizyta Juana Garlosa w Londynie 1 rozmowy ministrów spraw zagranicznych obu
państw nie doprowadziły do zbliżenia stanowisk. Obserwatorzy międzynarodowi są
zdania, że nie należy oczekiwać rychłego rozwiązania problemu.

mm 1 sprzedało po
190 dolarów zasztu-

Celem tej akcji
jest to, by każdy,
kogo nie stać na

kupno dzieła sztu­
ki w pełnym wy.
miarze, mógł przy­
najmniej mieć ka­
wałek.

CEHY DECYZJE
Po podwyżce cen alkohol! sagranics-

nych w Bułgarii o 140 proe. (w paź­
dzierniku ubiegłego roku) poważnie
zmniejszyła się ich sprzedaż. Obecnie
obniżono te ceny: np. pół litra polskiej
wódki z 16 do W lewów.

MIASTA
Harmonijnie w-

komponowany jest
w sensacyjną ar­
chitekturę w rejo­
nie Placu Repu­
bliki w Pradze
nowoczesny dom
towarowy „Kot-
va".

Co do wielkości,
czwarty w Euro­
pie—ma21tys.
metrów kwadra­
towych powierz­
chni. handlowej,
13 wind, podziem­
ne garaże na 350
samochodów i je­
dnorazowo może
w nim dokonywać
zakupy około 8
tysięcy klientów.
Roczny obrót oko­
ło 1,5 miliarda ko­
ron.

Rząd brazylijski postanawia wstrzymać realizację pro­
gramu produkcji alkoholu z trzciny cukrowej z przezna­
czeniem na paliwo samochodowe, odmawiając zezwoleń
na budowę nowych gorzelni. Posunięcie to jest następst­
wem nadprodukcji alkoholu 1 spadku ceny ropy nafto­
wej.

Produkcja alkoholu w tym roku osiągnie poziom ok. 12
mld litrów — Jak poinformowano oficjalnie — podczas
gdy spożycie wyniosło w 1985 r. ok. 9 mld L Jeśli chodzi
o cenę baryłki alkoholu, wynosi ona obecnie 37 dolarów,
a poza tym — Jak się szacuje — jej wydajność energe­
tyczna Jest e 25 proc, niższa niż benzyny.

Produkcja alkoholu jako paliwa została rozpoczęta w

1975 r. po pierwszym „szoku naftowym”. Obecnie, na ogól­
ną liczbę 8,2 min pojazdów mechanicznych w Brazylii 2,4
min „jeździ na alkoholu”.

EGZEKUCJE

POROZUMIENIE
Rzecznik armii amery­

kańskiej podał do wiado­
mości, że zawarto nowe

porozumienie z prezyden­
tem Wysp Marshalla,

' A-
mato Kabuą, na mocy któ­
rego terytorium tych wysp
będzie nadal stanowić te­

ren dla amerykańskich
prób rakiet dalekiego zasię­
gu. Poprzednie porozumie­
nia wygasło 30 września
ub. r. Do tego czasu Stany
Zjednoczone płaciły 7,5 min
dolarów rocznie. Teraz bę­
dą płaciły 10 min dolarów.

W więzieniu w Starkę
na Florydzie został stra­
cony na krześle elektrycz­
nym 39-letni weteran woj­
ny wietnamskiej David
Livingston Funchess, ska­
zany na najwyższy wy­
miar kary za zamordowa­
nie 16 grudnia 1974 r. 53-
-letniej kobiety i 56-let-
niego mężczyzny w czasie
napadu rabunkowego. W
dwa lata później zmarła
od obrażeń zadanych no­
żem 65-letnia kobieta, któ­
ra również była ofiarą te­
go napadu, ale Funchessa
nie obarczono odpowie­
dzialnością za Jej śmierć.

Funchess przed wysła­
niem na front był normal­
nym człowiekiem, bez kry­
minalnej przeszłości. W
wojsku służył zaledwie 2,5
miesiąca, ponieważ wsku­
tek nadepnięcia na minę

odniósł ciężkie obrażenia.
Dla złagodzenia bólu, le­
karze aplikowali mu he­
roinę, co spowodowało, że

po pewnym czasie wpadł
w narkomanię.

W innych podobnych
wypadkach obrońcom uda­
wało się uchronić swych
klientów, którzy nie z

własnej woli stali się nar­
komanami przed karą
śmierci. Tym razem Temi­
da okazała się nieugięta,
chociaż adwokaci podkre­
ślali, ż* jest on klasyczną
ofiarą niepopularnej w

społeczeństwie amerykań­
skim wojny wietnamskiej.

Funchess Jest 56. ska­
zańcem straconym w USA
od 1976 kiedy to przy­
wrócono najwyższy wy­
miar kary, Jako zgodny z

konstytucją.

CO PISZA INNI
„Gospodarka Indone­

zji — w poważnym stop­
niu zależnej od ekspor­
tu ropy naftowej — by­
ła w stanie przetrzymać
pierwsze uderzenie zwią­
zane ze spadkiem cen

tego surowca; władze
twierdzą jednak, iż już
w maju br. będą musia-
ły mimo wszystko pod­
jąć nowe xoszczędno-
ściowe* kroki”.

(„Reuter")
„Rząd ujawnił, te

Wielka Brytania zajmu­
je ostatnie miejsce pod
względem proporcji sum

wydawanych na bada­
nia naukowe dla potrzeb
cywilnych w porówna­
niu z jej głównymi ry­
walami przemysłowymi
— Stanami , Zjednoczo­
nymi, Japonią, Francją
i Republiką Federalną.”

L,Observer")
„Opublikowane wyni­

ki badań opinii pu­
blicznej państw należą­
cych do EWG zleco­
nych przez Komisją Eu­
ropejską wykazały, te
32 proc, ankietowanych
uważa, iż 1986 r. będzie
lepszy niż miniony, 24
proc. — że będzie gor­
szy, reszta natomiast
nie była zdecydowana.
Po raz pierwszy od pię­
ciu lat optymiici wzięli
górę nad pesymistami.”

(„Reuter”)

ZAROBKI

PRZEMYT
W Nowym Jorku poinfor­

mowano oficjalnie, że wła­
dze amerykańskie zlikwido­
wały siatkę przemytników
broni, którzy usiłowali
przerzucać do Izraela i da­
lej do Iranu ogromną Uość
uzbrojenia szacowaną na

2,5—2,7 mld dolarów.
W stan oskarżenia w są­

dzie nowojorskim postawio­
no 17 osób, aresztowanych
w Nowym Jorku i na Ber­
mudach, w tym emerytowa­
nego generała izraelskiego,
dwóch innych obywateli
Izraela, trzech obywateli
RFN oraz Brytyjczyków,
Francuzów, Greków i Ame­
rykanów.

Osoby te przygotowywały
■wysłanie istnego arsenału
broni, największego w dzie­
jach przemytu, obejmujące­
go m. In. myśliwce F-4 1
F-5, rakiety „ziemla-ziemia”
i „ziemia-powietrze”. 0-
gromne ilości broni pan­
cernej. przectwczołgowej.
bomby lotnicze, pistolety
maszynowe 1 materiały wy­
buchowe.

Przerzut broni do Tranu
chciano zamaskować dosta­
wami do Izraela. Po upad­
ku szacha Rezy Pahlawłego
rząd USA wprowadził em­
bargo na dostawy broni dla
armii Irańskiej.

W*’

eohoty » romans «

Co Innego,był.żonaty.

Ii świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

Nancy i Ronald Reaga­
nowie zapłacili 122 703 do­
lary podatków od ubie­
głorocznych dochodów,
które wyniosły 394 492 do­
lary. Na ubiegłoroczne do­
chody prezydenta złożyły
się — pensja prezydencka
w wysokości 200 tys. dola­
rów, odsetki i dywidendy —

120 368 dolarów, pieniądze
za sprzedaży domu w Los

Angeles — 18 827 dolarów,
pensja z urzędu guberna­
tora Kalifornii — 28 091 do­
larów oraz 27 206 dolarów
innych dochodów, w tym
m. in. 17 282 dolary z ty­
tułu praw autorskich do
autobiografii Reagana, wy­
danej przed dwudziestu
pięciu laty.

BEZROBOCIE
Jak poinformowała w

Brukseli komisja Wspólne­
go Rynku, liczba bezrobot­
nych w 12 krajach EWG
wynosiła w końcu lutego
br. 16,7 min osób.

Wraz z przystąpieniem do
Wspólnego Rynku na po­
czątku stycznia br. Hiszpa­
nii 1 Portugalii, liczba osób
pozbawiona pracy w pań­
stwach „dziesiątki” wyno­
sząca poprzednio 13,3 min
ludzi, powiększyła się o 3,3
min osób. Od stycznia do
marca br. liczba bezrobot­
nych w krajach EWG wzro­
sła o 100 tys.

Partyzanci z oddziału „Błyskawica1'.

15 llpca 1944 r, „Belfort" z oddziału party­
zanckiego „Skok” w towarzystwie „Szydły”
udał się do Opatowca. Przyczyna była pro­
zaiczna, „Belforta” bolał ząb i chciał go usu­
nąć. Po drodze ludzie ich ostrzegali, iż na

rynek w Opatowcu przyjechało kilka furma­
nek z Niemcami z Koszyc, planującymi ła­
pankę. Ból zęba był jednak silniejszy i obaj
partyzanci kontynuowali marsz. Mijali wła­
śnie cmentarz, gdy z zakrętu wyjechała fur­
manka z pięcioma Niemcami.

— Haiti — krzyknęli w stronę idących.
— Za mur! — rozkazał „Belfort” skacząc

na cmentarz. To samo uczynił „Szydło”. Od­
bezpieczyli spiesznie dwa granaty i rzucili
w kierunku furmanki. Niemcy zeskoczyli z

Po tej akcji do oddziału lolaczyll „Plisz­
ka” i „Mrok”, a z placówki terenowej dwlę
sanitariuszki: Łucja Marecki — „Lucyna”
i Teresa Wójcik — „Teresa”.

W godzinach rannych 25 lijca nadchodzi
rozkaz wyruszenia d<> majątku Kobylnild.
Następuje spotkanie z oddziałem „Grom".
Oba oddziały mają zaatakować więzienie w

Kazimierzy Wielkiej i odbić aresztowanego
ppor. Mariana Markiewicza — ps. „Mara­
ton". Do akcji jednak nie dochodzi.

„Skok" otrzymuje nowe zadanie. Jest nim
ubezpieczenie kursu podchorążych ze 106 DP
Armii Krajowej w Zagajach Dębiańskich.
Przed wyruszeniem na nowe miejsce postoju

Włodzimierz Rozmus — ps. „Buńko”

podwody i padli na ziemią. Dwóch z nich
i koń zostało poranionych odłamkami. Par­
tyzanci korzystając z zamieszania zbiegli w

łan zboża przylegający do cmentarza. ..Bel­
fort” został, by obserwować wroga, a „Szy­
dło” pobiegł do oddziału. Po drodze potknął
się i szukając broni stracił trochę czasu. Po
meldunku dowódca oddziału „Benko” zarzą­
dził alarm i ruszył wraz z resztą partyzan­
tów na opatowski rynek. Wkrótce okazało
się, że Niemcy zabrali rannych i umknęli za

Wisłę do Ujścia Jezuickiego.
Tymczasem na poczcie zabarykadowali' się

pozostali hitlerowcy. Jak sądzono było ich
ośmiu. Telefonicznie wzywali pomocy twier­
dząc, Jakoby zaatakowały ich „przeważające
siły polskich bandytów”.

„Benko” wysłał patrol z zadaniem zaciąg­
nięcia promu na lewy brzeg Wisły by od­
ciąć drogę ewentualnej odsieczy. Sam z resz­
tą partyzantów przystąpił do szturmu. Niem­
cy wezwani do kapitulacji odpowiedzieli gę­
stym ostrzałem zza zakratowanych okien.
Obecność na poczcie Polaków utrudniała
akcję. Pod okna budynku podczołgał się
„Rybka” i rzucił granat. Podnosząc się zo­
stał śmiertelnie raniony w głowę. Po dwu­
godzinnej wymianie ognia jeden z partyzan-

do oddziału wstępuje pięciu uciekinierów Z
obozu koncentracyjnego z Oświęcimia: „Li­
sek”, „Maciek”, „Mewa”. „Ryś” i „Wodnik".
W Zagajach Dębiańskich dołączają kolejni
partvzanci: „Jeż”, „Lach”, „Mops”, „Orlot” i
„Piach”.

26 lipca 1944 roku oddział podrywa mel­
dunek o ciężkiej walce z Niemcami oddziału
partyzanckiego „Grom” koło wsi Sielec. Par­
tyzanci wyruszają w sukurs kolegom, przed
Sielcem idą tyralierą. Trafiają jednak na

wygasającą bitwę i yrracają do lasów chro-
berskich.

Zgodnie z rozkazem krakowskiego „Kedy­
wu” oddział partyzancki „Skok” 30 lipca
przybywa na koncentrację do miejscowości
Goszcza. Kwateruje w obszernej stodole ma­
jątku będącego własnością Adama Stolzma­
na sympatyzującego z partyzantami.

Na koncentracji „Skok” liczy 39 żołnie­
rzy: August Jowin — „August”, Stanisław
Purtak — „Belfort" (p.o. dowódcy oddzia­
łu). Adam Olesiński — „Biały”, Tadeusz Ko­
ciołek — „Fetniak”, Jan Herian — „Jastrząb”,
Jerzy Lasota — „Jerzy”, Jerzy Idzik — „Jeż”,
Stanisław ZaczJkiewicz — „Kirus”, N. N. —

„Kobus”, Bolesław Niewiara — „Kruk”,

Czesław Nogleć — „Sm" i Tadeusz Wldomskl — „Apacz",

tów dostaje się na dach, a stamtąd na strych
poczty. Rzucony granat i stjria z pistoletu
maszynowego jest skuteczna, Niemcy wycho­
dzą z podniesionymi rękami. Okazało się, i«
było Ich trzech; jeden został zabity. Z Po­
laków został lekko ranny kierownik poczty.

Niedługo po opanowaniu poczty przybiega
goniec 1 melduje zbliżające się od strony Ko­
szyc furmanki z Niemcami. Oddział „Skok”
rusza naprzeciw i zajmuje pozycje 2 km od
Opatowca w miejscowości Podskale. Wkrótce
już trwa bój. Pocisk trafia „Benka". Opatru­
je go i wyprowadza z akcji sanitariuszka Łu­
cja Marecka — „Lucyna” z placówki tere­
nowej.

Komendę przejmuje „Belfort". Niemcy pod
osłoną ognia wycofują się pozostawiając na

polu wałki zabitego i rannego oraz furman­
kę z dwoma bębnami amunicji pistoletowej,
czterema taśmami nabojów, pistoletem ma­
szynowym, kb i pistoletem FN, Do tej zdo­
byczy dochodzą trzy karabiny z poczty oraz

kilka ciepłych płaszczy polowych.
Poległego „Rybkę” uroczyście pochowano w

nocy z 20 na 21 lipca 1944 na cmentarzu w

Czarkowie. Nad grobem przemówił Lucjan
Skrzyński — „Stanisław”, wypróbowany
przyjaciel oddziału partyzanckiego „Skok” 1
komendant „Szarych Szeregów” w Opatow­
cu.

Leon Klaja — „Lach”, Zdzisław Michalski
— „Lisek”, Karol Szymoniak — „Lolek”, sa­
nitariuszka Łucja Marecka — „Lucyna”, Jó­
zef Papuga — „Maciek”, Marian Pennert —

„Marek”, Lechosław Sroka — „Mewa”, Wie­
sław Zapałowicz — „Miś”, Alojzy Królikow­
ski — „Mops”, Bolesław Dyrda — „Mruk”,
Tadeusz Królikowski — „Murzyn”, Józef Du-
bickl — „Niedźwiedź", Wieńczysław Kogut —

„Orlot”, Wiesław Wańkowski — „Piach",
Kazimierz Kardasiński — „Pik”, Stanisław
Tippe — „Pliszka”, Henryk Pleciński — „Pa-
radon”, Jan Kozdroń — „Rolf”, - Ryszard
Kordek — „Ryś”, Czesław Nogieć — „Sas”,
Stanisław Pabian — „Sowa", Roman Nowak
— „Szczygieł”, Leonard Wroderski — „Szy-
dłd’. sanitariuszka Teresa Wójcik — „Tere­
sa”, Józef Dąbkowski — „Waligóra”, Hen­
ryk Dzięgielewski — „Wodnik”, N. N. —

„Wróbel”, Edwara Hofmann — „Wyrwa” 1
Zbigniew Kurz — „Żubr”.

Na wyposażeniu oddziału znajdował się
karabin maszynowy MG-34, 11 „stenów”, 3
pistolety maszynowe MP, „bergman”, 18
karabinów, dubeltówka, 16 rewolwerów bę-
benkowjch, 9 pistoletów i 34 granaty.

(Koniec)

Oprać.: ELKA i ZT
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OKOLICE
TEATRU

Każdy ma Jakąś słabość. Obser­
wator zbiera znaczki. Filatelisty­
ka to łagodne hobby, chociaż nie­
bezpieczne. A niebezpieczne, bo
bliskie hazardu. Znaczki bowiem
mają to do siebie, że im są rzad­
sze, tym na ogół droższe. Masów­
ki zaś nikt nie zbiera. Przynaj­
mniej nie powinien. Nie daj Bóg
wciągnąć się w subtelności kra­
kowskiego wydania, kompletować
drugie wydanie przedrukowe, gro­
madzić poczty miejskie czy lo­
kalne, wydania wojskowe lub
powstańcze, nawet Polska Ludo­
wa ta już — po czterdziestu la-

POTYCZKI
Z TELEWIZJĄ

Koniec marca 1088 roku. Sala

rzymskiego sądu jest pusta, choć
za chwilę zapaść ma wyrok w

procesie, o którym mówi cały
świat. Werdykt jest jednak tak

łatwy do odgadnięcia, że dzien­
nikarzom szkoda czasu, aby go
wysłuchać.

I rzeczywiście, „ślad bułgarski”
okazuje się bluffem. Sergiej An­
tonów. podobnie jak sądzeni za­
ocznie Żeli Wasilew i Todor Aj-
wazow zostają uwolnieni od wi­
ny i kary. Sprawiedliwości staje
się zadość. Pozostanie wszakże
wieczystą plamą sądownictwa
włoskiego, że Antonowa — mi­
mo braku dowodów — więziono
przez ponad trzy lata.

Choć liczący 1200 stron akt

W KOLEJCE
00 KINA

I oto znowu na naszych ekra­
nach „wyciskacz łez"; film z ga-

Tlekroć wyjeżdżam za granicę
Zdaję sobie sprawę, iż prawie nie­
możliwe opisanie jest wrażeń, od­
czuć i przemyśleń jakie przyno­
si człowiekowi spotkanie z inną
kulturą, innym pejzażem, inny­
mi ludźmi. Jestem wprawdzie
przekonany — skąd to przekona­
nie się wzięło: nie wiem — że

najwięcej o nieznanym miejscu
możemy dowiedzieć-się obserwu­
jąc dziewczęta i dzieci (a raczej
stosunek do nich), oraz odwiedza­
jąc cmentarze. Zazwyczaj jednak
zdaje się na przypadek i pomy­
słowość gospodarzy, bowiem ni­

tach — nielichy ekspens. Zde­
cydowanie w lepszej sytuacji są
te koleżanki 1 ci koledzy, którzy
gromadzą kwiatki lub motylki
całego świata i nic ich nie obcho­
dzi, którą formą co przedruko­
wano, w jakich nakładach 1 oko­
licznościach historycznych — ale
czy to jest jeszcze kolekcjoner­
stwo? Wiedza o znaczkach dostę­
pna jest nielicznym, bo wbrew
powszechnym wyobrażeniom jest
to wiedza wyrafinowana i głę­
boka, tak głęboka, że prawdzi­
wych znawców łatwo policzyć na

palcach.
Zgubna namiętność, jakiej od-

daje się w ukryciu, namiętność
do wydań lokalnych i poczt miej­
skich, zbliżyła waszego Obserwa­
tora do świata ekspertów. Ludzi,
którzy z filatelistyki żyją 1 o niej
stanowią. Otóż panowie cl oddają
się z kolei innej namiętności
Wiedząc o znaczkach wszystko —

albo co najmniej bardzo wiele —

nie zbierają już ich i nie otacza­
ją kultem. Mają co prawda całe
arkusze co rzadszych przedruków
1 arcybogaty „materiał porów­
nawczy” — pasjonują się Jednak
z kolei samym obiegiem poczto­
wym, organizacją poczty, treścią
zarządzeń i wyglądem formula­
rzy, rzeczywistymi losami 1 dro­
gą korespondencji, nawet gdy nie
ma na niej śladu znaczka, a jest
za to szereg pieczęci i adnotacji
urzędowych na dowód rzeczywi­
stego spełnienia funkcji, funkcji
pocztowej. Jeden z warszawskich
ekspertów — p. Józef Falkowski
— pokazywał mi zawrotny zbiór
poczt jenieckich. Nie znaczków,
ale dokumentów i tzw. „całości
pocztowych”. Całą materialną do­

eskarżenia powędruje do rzym­
skich archiwów, sprawy nie po­
kryje kurz zapomnienia. W mo­
ralnym 1 nie tylko moralnym a-

spekcie problem pozostanie na­
dal otwarty. Bo choć „ślad buł­
garski” okazał się tropem urojo­
nym. musi istnieć inny, auten­
tyczny. który — Jak przypuszcza
między innymi dziennik „La Re­

publice” — „prowadzi do włoskich
służb specjalnych”. Kto wie, czy
1 nie dalej?

Proces w Rzymie wywołał
mnóstwo komentarzy w prasie,
radiu, telewizji. Na rynkach księ­
garskich całego świata pojawiły
się pierwsze opracowania książ­
kowe. U nas — chciałbym się
mylić — sprawę skwitowały ko­
mentarze Polskiej Agencji Pra­
sowej oraz kilka przyczynkar-
Skich artykułów. Tym większe
słowa uznania dla prezentowane­
go wielokrotnie na tych łamach
Bogusława Szykuły, który wraz

z kilkoma współpracownikami w

filmie dokumentalnym „Dokąd
prowadzi ślad" podjął się opra­
cowania owej sądowej „zagadki”.
Zadanie było tyle trudne, że —

Jak nietrudno się domyślić —

Własnym materiałem zdjęciowym
autor nie dysponował, musiał za­
tem szukać go po archiwach ob­
cych. Pozostanie Jego tajemnicą,
ile wysiłku włożył w zdobycie
bezcennych, acz rozproszonych
po świecie zdjęć, które w sumie
złożyć się miały na głęboko u-

dokumentowaną całość, całość —

bo film dopełniał wnikliwie na­
pisany komentarz.

Wypadki na placu Świętego
Piotra wywołały na całym świe­
cie szok. Zamach na Jana Pawła
II. człowieka, który nie tylko
przez katolików utożsamiany jest

tunku tych, które wymagają za­
brania ze sobą do kina chustecz­
ki do wycierania łez. A najle­
piej — dwóch. I nie trzeba tego
robić dyskretnie, ukradkiem, by
nie spostrzegli naszego wzrusze­
nia przypadkowi sąsiedzi — do­
słownie wszyscy ryczą jak bo-
bry, starzy i młodzi, kobiety
1 mężczyźni. Któż nie płakał kie­
dyś na „Przeminęło z wiatrem”
na „Sprawie Kramerów". „Gorz­
kim romansie” (o telewizyjnej
Isaurze czy Tarze Wells już na­
wet nie wspominając?). Nie ma

się czego wstydzić — po to te

filmy zostały przecież zrobione.
Aby nas wzruszyć, poruszyć, wy­
wołać łzy. I niech tam sobie u-

czenl mężowie wypisują, że me­
lodramat to utwór operujący
„banalnymi środkami artystycz­
nymi”, „sentymentalny 1 pate­
tyczny” o .jnoralizującej tenden­
cji" — kiedy nam właśnie to si&
podoba. Kiedy my właśnie tego
chcemy. Jak bardzo zaś chcemy
dowodzą te telewizyjne „powro­
ty Isaury do Edenu”, rzeczywiś­
cie przecież dość niskich lotów:
ckliwo sentymentalne i fabular­
nie naiwne, wątlutkie dramatur­
gicznie 1 słabiutkie aktorsko
(zwłaszcza Isaura). A jednak oglą-

gdy nie byłem i nie jestem na­
miętnym spisywaczem relacji i
podróży.

Tym razem było inaczej, przy­
jąłem zaproszenie do udziału w

organizowanych w Moskwie
„spotkaniach okrągłego stołu”, na

których spotykają się pisarze i
krytycy, aby wymienić poglądy
na temat tego, co dzieje się w li­
teraturze — otóż pragnąłem ko­
rzystając i zaproszenia zrealizo­
wać jedno z marzeń, które nie
opuszczają mnie od dłuższego
czasu: odwiedzić Jasną Polanę,
gdzie prawie całe życie spędził
jeden z tych pisarzy, których
wymienić można na palcach je­
dnej dłoni a nazywamy ich ge­
niuszami. Tołstoj był geniuszem
nie dlatego, iż nie potrafilibyśmy
w literaturze światowej znaleźć
innych, wcale licznych, ludzi pió­
ra, którzy potrafili pisać bardziej
finezyjnie, których książki ikrzą
się dowcipem i inteligencją, ale
dlatego, iż przez swoją bezwzglę­
dność w dążeniu do prawdy, zmu­
szał tych, co byli zdolni jego głos
usłyszeć do podejmowania dłu­
gotrwałego wysiłku nad zmianą
swojego życia na lepsze i dawa­
nie nim przykładu innym.

Uprzedziłem odpowiednio wcze­
śniej organizatorów o moim za­
miarze odwiedzenia niewielkiej
osady leżącej dwadzieścl kilome­
trów od słynnej Tuły 1 poddałem
się, jak przystało na zdyscypli­
nowanego członka delegacji po­

kumentację rozległej wiedzy hi­
storycznej o obozach 1 miejscach
internowania oglądanych od stro­
ny obsługi pocztowej. Jej rygo­
rów, cenzur 1 ograniczeń. Kształ­
tu i istoty. Znaczka tam nie
uświadczysz, modne „poczty je-)
nieckie” drukowane w czasie II

wojny światowej w kilku ofla­
gach 1 stalagach w ogóle nie są
przedmiotem tego zbioru, a zbiór
taki że chappeau bas!

Przesyt? Perwersja? Znudzenie?

Ku marginesom
czy istocie rzeczy?

A może coś więcej: może tęskno­
ta za Istotą rzeczy ocenianą 1
odczuwaną kosztem symbolu i
skrótu, tego co najpopularniejsze
1 w filatelistyce najchętniej zbie­
rane? A gdy wracając w bliższe
okolice zacząłem rozglądać się
dookoła spotrzegłem, że droga w

głąb zjawisk prowadzi niekiedy
na ich pozorne peryferie. Jak naj­
dalej od form uznanych, uświęco­
nych przez tradycję. Daleko od
zwyczajów nobilitowanych przez
pokolenia 1 pokoleniom służących
— w stronę istoty rzeczy, tego co

najważniejsze, najbardziej pod­
stawowe. I najbardziej przekony­
wający symbol takiej drogi: Gro­
towski. Od „Krzeseł” 1 „Bogów w

deszczu”, od w miarę po bożemu
skonstruowanego „Wujaszka Wa­
ni" na scenie profesjonalnego te-

a dekalogiem zasad moralnych,
stanowiących wartość uniwersal­
ną. określano jako zbrodnię
cyniczną i perfidną. Wielu po­
równywało ją z morderstwem
dokonanym na prezydencie Joh­
nie Kennedym, tak inne realizu­
jącym założenia niźli Jego na­
stępcy.

Zamachowca ujęła policja. Był
nim członek terrorystycznej or­
ganizacji tureckiej „Szare Wil­
ki”. Notowany przez Interpol.
Trzy lata wcześniej zastrzelił
swojęgo rodaka, dziennikarza
Abdiego Ypekciego. Na skutek
niedopuszczalnej inercji policji.

Strzały na pi. św. Piotra
podczas trwania procesu udało
mu się jednak zbiec.

Paszport zatrzymanego przez
Włochów zamachowca okazał
się fałszywy. Naprawdę nazywał
sie on Mehmet Ali Agca.

Śledztwo trwało zastanawiają-
co krótko. Tak podczas przesłu­
chań, jak i w toku przewodu
sądowego, Ali Agca twierdził ka­
tegorycznie, że próby morder­
stwa na Janie Pawle II dokonał
z inicjatywy własnej, kierując
się wyłącznie przekonaniami re­
ligijnymi.

Tymczasem sędziowie znali Już
wówczas dobrze jego powiązania
ze skrajnymi ugrupowaniami ter­
rorystycznymi. „Czy więo — py­
tał retorycznie w filmie telewi­
zyjnym Bogusław Szykuła —

sąd spróbuje ustalić ewentualnych
współuczestników zamachu? Czy
zechce wyjaśnić, czemu władze
Republiki Federalnej, gdzie po

dane! Jak powszechnie widow­
nię poruszające!

Film „Czułe słówka” w reży­
serii Jamesa L. Brooksa (debiu­
tującego na dużym ekranie doś­
wiadczonego twórcy telewizyjne­
go) należy jedinak. podobnie jak
przywołane powyżej filmy Vic-
tora Fleminga, Roberta Bentona
i Eldara Riazanowa, do produk­

Pamiętajcie o chusteczce!
cji z najwyższym znakiem ja­
kości. Melodramatów powstaje
co roku wiele — także 1 w pol­
skiej kinematografii — ale nie­
wielu twórcom udaje się do koń­
ca przekonać widzów, że dozna­
wane przez nich wzruszenia sa

„prawdziwe” i ,naturalne”: w

tym sensie, iż wynikają x uka­
zanych przez film „prawd życio­
wych” dobrze znanych widzom.
2e ekranowy obraz świata po­
krywa się z obrazem funkcjonu­
jącym w świadomości widza, a

filmowego bohatera — jego lo­
sy. przeżycia, radości 1 dramaty
— łatwo da się zastąpić własną

szczególnym punktom programu.
Ponieważ koniec kwietnia w Mo­
skwie — jak w całej chyba Eu­
ropie — był upalny, ośmiomllio-
nowa metropolia wydała mi się
męcząca. Zwiedziliśmy nie tylko
„stare” zbiory impresjonistów w

Muzeum im. Puszkina (kto wie,
czy nie bogatsze od paryskich),
ale także przywiezioną z Amery­
ki — niesłychanie obleganą —

kolekcję tychże malarzy francu­

Nieudana ucieczka
do Jasnej Polany

skich. Obiad wydany na cześć
naszej delegacji w której obok
niżej podpisanego uczestniczył z

Krakowa Andrzej Kaliszewski, z

Poznania Ryszard Danecki, z Ło­
dzi Jerzy Wawrzak i z Kielc Sta­
nisław Nyczaj — w obszernym
pałacu zajmowanym przez tam­
tejszy Związek Pisarzy zamknął
nader przyjemnie pierwszy dzień
naszego pobytu. Kurtuazyjna wi­
zyta w Ambasadzie PRL u go­
ścinnego 1 doskonale zorientowa­
nego w sprawach kultury attachć
kulturalnego Mieczysława Wojt­
czaka i „sympozjum okrągłego
stołu” odbywające się wprawdzie
w lokalu Związku Pisarzy Ra­
dzieckich, ale organizowane przez

atru (Starego) do egoterycznych
rozważań i eksperymentów o za­
sadach międzyludzkiej komunika­
cji wiedzie nad wyraz prosta i
zarazem imponująca droga — w

głąb teatru. Tam, gdzie teatr

teatrem być przestaje a staje się
domeną psychologii, socjotechni-
ki, ogólnej wiedzy o człowieku 1
jego naturze, przypadkiem z za­
kresu antropologii kultury 1 ana­
tomii życia społecznego. A to, co

po drodze? Od „Siakuntali” w O­

polu czy „Kordiana” tamże, po­
przez „Akropolis” 1 „Księcia Nie­
złomnego”, przez całą doktrynę
„teatru ubogiego”, bez której nie
sposób wyobrazić już sobie współ­
czesnej wiedzy i świadomości
teatru? Dla przeciętnego widza
był to jednak zwykły bełkot. Lu­
dzie obrażali się i obrażały mia­
sta, zanim więc przyszło wielkie,
światowe uznanie, ten niezwykły
boom, który ideologa tego 1 prak­
tyka sceny wyniósł na same

szczyty współczesnej świadomości
teatralnej — życie miał trudne i
pełne przeciwieństw. O dotacje
nie było łatwiej, może nawet tru­
dniej, niż dziś, w dobie skute­
cznych restrykcji antyinflacyj­
nych, dotykających głównie ko­
go? Nas przecie.

Droga Grotowskiego — ku po-

uoleozce i więzienia Agca za­
mieszkiwał. odrzuciły tureckie
żądanie w sprawie esktradyc.Ji
przestępcy? Czy włoski wymiar
sprawiedliwości zainteresuje się
licznymi podróżami terrorysty po
Europie Zachodniej 1 jego wy­
datkami w ekskluzywnych hote­
lach? Kto wreszcie dostarczył
Agcy broń? Czy strzały do pa­
pieża zostały oddane z jego pi­
stoletu? Kim zaś bliżej jest sam

zbrodniarz?
Kamera filmowa pokazała Je­

go rodzinną osadę. Był dzieckiem
ubogiego górnika. Gdy skończył
sześć lat odumarł go ojciec. Wy­

chowaniem trojga dzieci zajęła
się matka. Utrzymywali się x

głodowej renty i doraźnych zasił­
ków organizacji charytatywnych.

Z lat dziecięcych Agca zapa­
miętał pasmo brutalnych repre­
sji na miejscowej ludności po­
chodzenia ormiańskiego. One to
właśnie — twierdzą niektórzy —

ukształtowały jego Jaskrawe, na­
cjonalistyczne przekonania. Sam
zaś Agca często powoływał się
na krwawa legendę o szarej wil­
czycy. która miała ocalić naród
turecki.

Gdy nacjonaliści tureccy po­
wołują do życia partię ruchu na­
rodowego, której formacją sztur­
mowa stają się „Szare Wilki”,
Agca postanawia zostać jej bo­
jownikiem. Głosi, te na ludziach
lewicy należy dokonać odwetu za

poniżenie i biedę, która była i
jego osobistym udziałem. Z tam­
tych lat zachowały się o Agcy

osofoą czy kimś z bliskiego krę­
gu znajomych, krewnych i przy­
jaciół. Filmowa wersja tak dob­
rze nam znanych wydarzeń u-

wzniośla je i upatetycznia, zwy­
kłym — zdawało nam się — mał­
żeńskim nieporozumieniom, kłót­
niom, czy zdradom nadaje wymiar
greckiej tragedii... W Jakimś tam
sensie — schlebia nam i zapew­

ne także dlatego kochamy me­
lodramaty.

Mogłoby się zdawać, że łat­
wiej osiągnąć ten cel — uzyska­
nie przez film wiarygodności, a

więc aprobaty widza — osadza­
jąc melodramatyczną fabułą we

współczesnych realiach, w rea­
liach życia codziennego. ..Prze­
minęło z wiatrem” czy „Gorzki
romans” dowodzą. Iż nie jest to

konieczne, że wystarczy wiary­
godność charakterów, sięgnięcie
do tych psychologicznych uwa­

runkowań zachowania się ludzi,
które zdają się być wieczne, na

stałe człowiekowi przypisane.

miesięcznik (niezwykle interesu­
jący) „Literaturnoje Obozrenie",
wypełniły nam drugi dzień po­
bytu. Trzeba zresztą przyznać, że

sprawy polskiej sztuki obserwo­
wane są tutaj z dużą uwagą i
nasi rozmówcy wykazali dobrą
znajomość zarówno książek, jak
i procesów dokonujących się w

naszej literaturze. Pytania były
więc dociekliwe 1 bardzo szczegó­
łowe.

Podczas zawsze miłego (wbrew
oficjalnej nazwie) spaceru w par­
ku mieszczącym wystawę osią­
gnięć gospodarczych ZSRR 1 og­
lądania panoramy bitwy pod Bo­
rodino, po raz pierwszy odczu­
łem niepokój, iż nic nie wspomi­
na się o Jasnej Polanie. Brak sa­
mochodu (i brak entuzjazmu ko­
legów) zadecydowały, iż wypra­
wa okazała się niemożliwa. Była
sobota 26 kwietnia, wiedziałem,
iż w ostatniej chwili nic się nie
da zrobić. Powstała wówczas we

mnie, niezbyt lójalna wobec go­
spodarzy, myśl odwrócenia tego,
co było ostatnim czynem Lwa
Tołstoja, który jak wiemy ućiekł
i Jasnej Polany i zrparł na sta­

zornym marginesom, a tak na­
prawdę ku istocie rzeczy — nie
jest, rzecz prosta, jedyną drogą.
Już Wielka Reforma próbowała
dotrzeć do Istoty teatru. Ona to
właśnie — Istota teatru — naj­
bardziej Intrygowała już Sta­
nisławskiego. Ale i dla Wy­
spiańskiego nie było to przecież
obojętne hasło. I dla Osterwy. I
dla Schillera. Tworzyć dobry
teatr zawsze oznaczało tworzyć
teatr prawdziwy. To znaczy taki,
który oparty na istocie rzeczy do­
brze wypełnia swoją społeczną
(bo w zbiorowości) powinność.
Tyle, że istota rzeczy pozostawa­
ła zawsze domeną intuicji Mo­
żna się było do niej zbliżać, mo­
żna się było nią posługiwać, nie­
koniecznie znając jej naturę a na­
wet właściwości. Dopiero Grotow­
ski poddał tę naturę należnej wi­
wisekcji i ustanowił zasady —

zdumiewająco proste i uniwersal­
ne zarazem. Zrobił milowy krok
w stronę Tajemnicy. Otworzył
epokę.

Dziś Grotowski jest Jut histo­
rią — a próby nie ustają. Kantor
na przykład jeszcze skuteczniej
nas otwiera, a jego teatr, cho­
ciaż równie ubogi 1 z jarmar­
cznej wywiedziony budy, na in­
nej przecie tworzony jest doktry­
nie i innej służy świadomości.
Ale jaka to jest doktryna i jaka
świadomość jeszcze do końca nie
wiadomo, pierwsza się bowiem
dopiero formułuje i tworzy (nie
każdy ma odwagę i sprawność
Grotowskiego), druga natomiast
udostępniana jest nam szeroko i
stanowi niewątpliwą materię
przyszłej filozofii 1 doktryny te­
atralnej autora „Umarłej klasy" 1

następujące opinie, cytowane w

filmie: „Jest bardzo Inteligen­
tnym chłopcem — to słowa mat­
ki Wysoki, nerwowy młody czło­
wiek — to opinia nauczycieli.
Imperator, który sa wszelką ce­
nę chce skupić na sobie uwagę
— to> kolei pogląd przyjaciół”.

Panuje dość powszechne prze­
konanie. że Agca jest człowie­
kiem prymitywnym, niewykształ­
conym. Tymczasem dowody
przedstawione przez' Szykułę nie

pozostawiają wątpliwości, że jest
inaczej. Bo oto w 1076 roku Ag­
ca kończy studium nauczyciel­
skie. Potem zapisuje się na uni­
wersytet w Ankarze. Dyplomu
wprawdzie nie zyskuje, ale od
nauki przez cały czas studiów
nie stroni. Działa także społecz­
nie. Wkrótce staje się prawą rę­
ka Grala Cellka, szefa struktur
„Szarych Wilków”.

Podczas spędów młodych neo­
faszystów okazuje się niezłym o-

ratorem. Również dzięki jego ar­
gumentacji organizacja zyskuje
na znaczeniu i sile. Ali Agca,
który pragnie być człowiekiem
sukcesu, szczebel po szczeblu
wspina się po drabinie hierarchii
partyjnej. W 1976 roku jest już
nie tylko sławny, ale i bogaty. Źró­
dła zasilające jego konta po dziś
dzień pozostają nieznane.

Choć młodym bojówkarzem in­
teresują się tureckie służby spec­
jalne unika przesłuchań i aresz­
towań. Nawet wtedy, gdy docho­
dzi do pierwszych terrory­
stycznych akcji 1 morderstw
politycznych. Czy właśnie ta
bezkarność skłania go do
wymierzenia pistoletu w skroń
naczelnego redaktora liberal­
nego dziennika „Millyet”. Abdi
Ypekdiego?

wynikające x jego ludzkiej natu­
ry. Prawdziwość tej tezy zda
się potwierdzać sukces „Krame­
rów” czy „Czułych słówek” od­
noszony przecież nie tylko w

USA czy krajach o podobnych
społecznych układach życiowych
i realiach lecz również w kra­
jach o zupełnie innych warun­
kach, innym modelu życia, in­
nym standardzie materialnym,
innym więc rozumieniu życio­
wego szczęścia, sukcesu, satys­
fakcji. Taką inność realiów jes­
teśmy w stanie uznać czy też

pominąć, nie wybaczymy jej
jednakie filmowi, którego akcja
rozgrywa się „tu i teraz”, gdy
twórcy każą nam wierzyć w

prawdziwość przeżyć bohaterów
działających w nierealnym świe­
cie. nieprawdziwość którego jest
dla nas najzupełniej oczywista.
I to jest chyba przyczyną klęski
wielu naszych rodzimych melo­
dramatów, jak choćby .Roku
niespokojnego słońca” czy „Dia­
belskiego szczęścia”. „Czułe słów­
ka” takich błędów nie po­
pełniają, zweryfikowała ich
prawdziwość amerykańska wi­
downia, a także, w jakimś
stopniu i amerykańska akade­
mia filmowa, rządząca „Oscara­

cji Astapowo. Nie miałem za­
miaru umierać, postanowiłem
niedzielny dzień poświęcić na

ucieczkę indywidualną, do Jasnej
Polany. Plan okazał się wcale
łatwy. Ponieważ odległość dwie­
ście pięćdziesiąt kilometrów uwa­
żana jest w ZSRR za trasę pod­
miejską — wystarczyło udać
się na dworzec kurski, wykupić
bilet za rubel pięćdziesiąt kopie­
jek, aby po trzech i pół godzinach
znaleźć się w Tulę a stamtąd
można jut autobusem dojechać
do posiadłości słynnego starca.

Nie przewidziałem tylko jedne­
go, iż zmęczenie całodziennym
chodzeniem po olbrzymim mieście
jakim jest dzisiejsza Moskwa spo­
woduje, że nie usłyszę budzika,
a także tego, iż dworce pociągów
podmiejskich znajdują się w pe­
wnej odległości od budynków ko­
lei dalekobieżnych. Nim dojecha­
łem metrem na dworzec kurski,
nim dobiegłem do odpowiedniego
peronu — zobaczyłem czerwone

światła ruszającego jut tulskiego
pociągu. Przypadek sprawił, iż
nie zobaczyłem, niestety, Jasnej
Polany.

Poniedziałek 28 kwietnia zapi­
sał się w naszej pamięci dwoma
ważnymi spotkaniami: gościną w

redakcji „Inostrannoj literatury”
(odpowiednika naszej „Literatu­
ry na świecie"). Gospodarzem był
zastępca redaktora naczelnego te­
go pisma Oleg Sergiej Wasiljew,
oraz grono krytyków i tłumaczy

„Wielopole, Wielopole” — gdy ja
wreszcie sformułują 1 zostawi
nam na zawsze.

A przecież l Kantor nie jest
sam. Pomijam już tych heroicznych
zaiste fanatyków, którzy za gro­
sze lub nawet bez grosza próbu­
ją tworzyć 1 odkrywać własny,
swój, a więc prawdziwy teatr.

Tych, co to pracują latami w

najtrudniejszych warunkach —

jak Wojtaszek, Dziuk, Sadowski.
Wszyscy oni za nic sobie mają
dotychczasowe środki i konwen­
cje teatru, próbują natomiast
dojść jego Istoty. Interesują *mnlo
ponadto te próby i przebłyski
które podejmuje się i doświadcza
na profesjonalnych scenach. W
urzędach, które teatry udają 1 w

teatrach, które urzędami się sta­
ły, bo przecież nie ma tak, na

szczęście, że coś jest wyłącznie
żywe, a coś jedynie martwe. Coś
twórcze, a coś wtórne. Ambitne
albo byle jakie. Otwarte lub zam­
knięte na amen. W zespołach 1
na scenach trwa nieustanny
ruch ambicji 1 nadziel. Podejmo­
wane są próby 1 czynione stara­
nia. Zdarza się więc, zdarza na

pewno, że w najmniej oczekiwa­
nych miejscach lub momentach
lśni przez moment kruszec wiel­
kiej sztuki. Błyszczy i migocze
światło teatru.

Rzecz w tym, jak przypadek
taki zmienić w zasadę i jak to,
co jest odległą 1 nieuchwytną
prawdą sztuki oswoić 1 uczynić
codziennością — niechby trudną
1 przeznaczoną dla wybranych.

OBSERWATOR

Aresztowany, przyznają się do
zbrodni. W śledztwie wychodzi
na Jaw. że jego konto powięk­
szyło sie o kolejne dwieście ty­
sięcy funtów tureckich. Nadaw­
ca ciągle pozostaje anonimowy.

Mimo ta przebywa w najlepiej
strzeżonym więzieniu tureckim,
jesienlą 1979 roku udaje mu się
zbiec. Ucieka przebrany w tu­
recki mundur wojskowy.

Pobyt za kratkami nie stano­
wi dlań przestrogi. Już 26 listo­
pada zawiadamia telefonicznie
redakcję dziennika „Millyet” o

wysłaniu listu w związku z za­
powiadaną w Turcji wizytą Ja­
na Pawła II. Przytacza go Bo­
gusław Szykuła za telewizją
Republiki Federalnej Niemiec.

„Zamorduję tego przywódcę
religijnego... Tego zakamuflowa­
nego komendanta krzyżowców”.

Groźbę wciela w czyn, choć
ze skutkiem połowicznym.

22 lipca 1981 roku, po krótkim,
ledwie trzydniowym procesie sąd
rzymski skazuje Mehmeta Ali

Agcę na dożywotnie więzienie w

całkowitej izolacji. Sąd przychy­
la się do tezy prokuratora, we­
dle które i terrorysta działać miał
w pojedynkę.

Mnóstwo spraw — mówiąc o-

ględnie — pozostanie niejasnych.
Na przykład pochodzenie fałszy­
wego paszportu, broni palnej, a

także dużych zasobów gotówki,
którymi rozporządzał zamacho­
wiec. Te kwestie jakby sadu nie
interesują. Dlaczego? O tym —

za tydzień.

WITOLD RUTKIEWICZ

mi”. przyznając ich filmowi
Bnooksa aż 5, w tym za scena­
riusz (ponadto za najlepszy film
roku, najlepszą reżyserię, naj­
lepszą rolę kobiecą — dla Shir-
rey MacLaine — i najlepsza ro­
lę męską drugiego planu — dla
Jacka Nicholsona). My wyczu­
wamy tę prawdziwość i bez
przeszkód możemy już przeży­
wać dramatyczny konflikt wal­
czących o supremację choć tak
bardzo kochających się kobiet,
matki i córki, rozpaczliwą obu
pogoń za uczuciem xe strony
mężczyzny; wreszcie 1 śmierć,
jeszcze bardziej „niesprawiedli­
wą” niż zawsze...

Tak. Dwie chusteczki ta też
nie pędzie za dużo. I nie ma się
czego wstydzić, bo przez te łzy
łatwiej będzie spojrzeć na na­
sze własne życie, nasze kłótnie
i spory, ambicje 1 frustracje. Za­
stanowić się. co w życiu jest
wartością prawdziwą, a co tyl­
ko pozorem, złudzeniem, mira­
żem.

ZYGMUNT MARCIŃCZAK

i Galiną Verjekowskają i (mó­
wiącą świetnie po polsku) Ksle-
nlą Starosielską. Lista pisarzy
polskich tłumaczonych 1 publiko­
wanych w tym piśmie — impo­
nująca. W najbliższym czasie
„idzie” np. w trzech odcinkach
„Kamień na kamieniu” Wiesława
Myśliwskiego.

Wieczorem żegnaliśmy Moskwę
w Ambasadzie Polskiej na pod­
niosłej uroczystości wręczenia
przez Akademię Muzyczną im. F.
Chopina w Warszawie godności
„Doktora honoris causa” sędzi­
wemu, światowej sławy muzyko­
logowi i wielkiemu przyjacielo­
wi polskiej kultury — Igorowi
Bełzie. Były kwiaty, przemówie­
nia, koncert na cześć laureata w

wykonaniu naszych młodych mu­
zyków. Przede wszystkim jednak
była chwila zadumy, gdyż Igor
Bełza wychowanek jednego i ki­
jowskich gimnazjów wygłosił
część swojej mowy„. po łacinie.
Doskonała organizacja, prawdzi­
wie gościnna atmosfera — były
doskonałym przygotowaniem do
pożegnania z Moskwą.

A Jednak przyrzekłem sobie, iż

następnym razem zrealizuję mo­
ją prywatną „ucieczkę do Jasnej
Polany” i opiszę Ją Czytelnikom
„Gazety”.

STANISŁAW STANUCH

Tokio gościło Gruzę
Jak to ujawniono w programie

drugim w kolorze, w niedzielne
popołudnie Jerzy Gruza odwie­
dził Tokio. Odwiedziny miały
charakter oficjalny.

TKW zainteresował się ho­
moseksualistami

W wywiadzie z pracownikiem
stołecznej łaźni miejskiej dzien-
karka z Telewizyjnego Kuriera
Warszawskiego zapytała czy do
łaźni przychodzą homoseksualiści.
Miarodajna odpowiedź nie padła.

Ofierskł w parafialnej
ochronce

Jerzy Ofierskł w parafialnej
ochronce tańczył śnieżynkę. In­
cydent miał miejsce przed laty,
o czym telewizja poinformowała
przed kolacją.

Koprowski znów w Lipsku
Pojechałem do Lipska po trzy­

dziestu latach nieobecności w

tym mieście — poinformował czy­
telników Jan Koprowski. Jest o

zmianach.

Lichniak dostał po głowie
Zarówno ze strony mniej to­

lerancyjnych współwyznawców
jak i ze strony marksistów do­
stawałem po głowie — powiedział
Bożenie Markowskiej Zygmunt
Lichniak, bawiąc się w szczegóły.
Jest echo.

Lipińska o śledziku i kwa­
śnym ogórku

Wszystkim prośbom sprostać nie
mogę, bo by było tak, jakby na­
mawiano mnie do tego, iebym
ciągle jadła tort orzechowy a ni­
gdy nie mogła spróbować śledzi­
ka czy tęż kwaśnego ogórka. Nie
sposób tak żyć, choć to niektó­
rym nie dogadza — powiedziała
prasie Marta Lipińska. Adresu
śledzika Marta Lipińska nie uja­
wniła.

Dudek:

Jestem tradycjonalistą
Jestem tradycjonalistą, nie do­

puszczam zdrad, to jest mój pod­
stawowy warunek — oświadczył
Ireneusz Dudek zapytany „A ja­
ka powinna być twoja żona?”. Są
namiary.

Załuckł przegrał z Lipiń­
skim w ping-ponga

Marian Załucki przegrał 1000
złotych w ping-ponga z Erykiem
Lipińskim. Ujawniając po wielu
latach ten fakt, Eryk Lipiński o-

pisał grę.

Jagielska: „Najlepszym re­
laksem są babskie spotkania”

Najlepszym relaksem są ba­
bskie spotkania, w czasie których
można poplotkować o ciuchach i
wielkiej polityce — powiedziała
czytelnikom Irena Jagielska. Pro­
porcji między ciuchami I polity­
ką Irena Jagielska nie ujawniła.

Ozga-Michalskl o życiu
Tak naprawdę w życiu liczy

się tylko optymizm — zauważył
Józef Ozga-Michalski. Padają na­
zwiska: Różewicza, Szajny, Kan­
tora i Dudy-Gracza.

Olejniczak o miłości bez

wzajemności
Kocham jazz, ale jest to mi­

łość bez wzajemności — powie­
dział Ibisowi Janusz Olejniczak.
Szczegółów — brak.

Marusarz poluje
„To prawda, jestem zapalonym

myśliwym i w sezonie każdą
wolną chwilę spędzam w lesie z

dubeltówką" — powiedział prasie
Stanisław Marusarz. Wyników
Stanisław Marusarz nie ujawnił.

Ochman junior gra w ka­
peli

„Syn gra w nowofalowej kape­
li, a córka śpiewa w chórze szkol­
nym” — powiedział Wiesław
Ochman Kazimierzowi Sobolew­
skiemu. Jest podany wiek zarów­
no syna jak i córki.

Villas: „Żadnych flirtów”

„Żyję w odosobnieniu, żądnych
romansów, żadnych flirtów" —

powiedziała prasie Violetta Villas.
Jest dobrze o Władysławie Szpil-
manie.

Tara o macierzyństwie
„Kiedy skończyłam 20 lat nie­

jednokrotnie »nawiedzała« mnie

potrzeba macierzyństwa. Jednak
im jestem starsza, tym bardziej
wyobrażam sobie życie bez dziec­
ka” — oświadczyła Rebecca Gil-
ling. Jest o mężu i „życiu w grze­
chu” 7 lat przed ślubem.

^ukrowski o życzliwości
Sokorskiego

„Życzliwości Sokorskiego, któ­
ry mnie wziął do Chin, zawdzię­
czam początek tej przygody” —

poinformował czytelników Woj­
ciech Żukrowski. Są wnioski.

Budzisz-Krzyżanowska:
„Trudno mi się rozstać z

Krakowom”

„Trudno mi się rozstać z Kra­
kowem" — oświadczyła (nie po
rai plerwłzy!) prasie Teresa Bu-
dslsz-Krzyżanowska. Jest „ale”.

Redaktor prowadzący:
TUSIAK
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Spełniając prośby Czytelni­
ków padamy krótki opis pod­
stawowych instrukcji i ko­
mend języka BASIC. Różnice
w realizacjach języka BASIC
na różnych mikrokomputerach
uniemożliwiają podanie uni­
wersalnego wykazu. Poniższe
zestawienie uwzględnia jed­
nak prawie wszystkie instruk­
cje, funkcje i komendy wy­
stępujące w dialektach języ­
ka BASIC na mikrokompute­
rach ZX Spectrum, Amstrad,
Schneider, Atari, Commodo-
re. Wyłączone zostały na o-

gół instrukcje opracowane
specjalnie dla danego typu
mikrokomputera.

1, Instrukcje i komendy

CLEAR (lub CLR)
Wstawienie do zmiennych

liczbowych zera, a do teksto­
wych łańcucha pustego. Mo­
że wykonywać też inne funk­
cje w zależności od typu mi­
krokomputera.
CLS

Polecenie usuwa z ekranu
wszystkie znaki. Inaczej mó­
wiąc czyści ekran.

CONT (lub CONTINUE)
Umożliwia wznowienie wy­

konania po przerwaniu (za­
trzymaniu) programu po wy­
kryciu błędu.
DATA lista

Dane dla instrukcji READ.

DEF FNn (pf) «= wyrażenie
Definicja funkcji o nazwie

FNn i parametrach „pf”.
DIM nazwa (rozmiar)

Deklaracja tablic, czyli
zmiennych umożliwiających
przechowywanie więcej niż

jednej wielkości pod tą sa­
mą nazwą. Odpowiada to wy­
stępującemu w matematyce
pojęciu macierzy. Liczba do­
puszczalnych wymiarów za­
leży od dialektu. Podobnie

jest z realizacją tablic, któ­
rych elementami są wielkości

tekstowe.

END

Instrukcja ta kończy wyko­
nanie programu. Jest analo­
giczna do instrukcji STOP.

FORzk=pTOkSTEPa

NEXT zk
Powtarzanie ciągu instruk­

cji w pętli międty FOR a

NEXT. Zmienna kontrolna zk

przebiega wartości od p do k
z krokiem s.

GOSUB nrlin

Przejście do podprogramu
rozóoczynającego się w linii
nrlin.

GOTO nrlin

Przejście do linii e nume­
rze nrlin.

IF warunek THEN instrukcja
Instrukcja warunkowa. In­

strukcja umieszczona po sło­
wie THEN wykona się, gdy
warunek jest spełniony.
INPUT lista zmiennych

Umożliwia wpisanie do
zmiennych na liście danych
z klawiatury.
ŁET z ■” wyrażenie

Instrukcja podstawienia.
Zmienna x otrzymuje war­
tość określoną przez wyraże­
nie stojące po prawej stronie
znaku równości. W niektórych
dialektach słowo LET może

być opuszczone.

LIST
Polecenie wyświetlenia teks­

tu programu na ekranie. Pa­
rametry tej komendy zależą
od typu mikrokomputera.
ŁOAD „nazwa"

Wprowadzenie z urządzenia
zewnętrznego (np. kasety)
programu o podanej w cu­
dzysłowach nazwie.

NEW

Usunięcie programu z pa­
mięci i przygotowanie mikro­
komputera do wprowadzania
nowego.
ON wyrażenie GOTO lista
numerów linii

ON wyrażenie GOSUB lista
numerów linii

W zależności od wartości

Wyrażenia wybierany jest nu­

mer linii, od której bę­
dzie kontynuowane wykona­
nie programu. W przypadku
wersji z GOTO może to być
dowolna linia w programie,
natomiast w wersji z GOSUB

powinna to być pierwsza li­
nia podprogramu. Jeżeli war­
tość wyrażenia jest równa 1,
to przejście nastąpi do linii,
której numer występuje jako
pierwszy w liście; jeżeli jest
równa 2 to do linii o nume­
rze występującym jako dru­
gi; ltd. Jeżeli wartość wyra­
żenia nie jest liczbą całkowi­
tą, to zostanie ona automa­
tycznie zaokrąglona. Wyraże­
nie nie powinno przyjmować
wartości mniejszych niż 1 i

większych niż liczba elemen­
tów w liście.

POKE adres, wartość

Umieszcza w komórce pa­
mięci o podanym w „adres”
numerze wypisaną po prze­
cinku wartość. Używać roz­
ważnie!

PRINT lista

Wyświetla na ekranie po­
dany w liście ciąg wartości
liczbowych lub znakowych.
RANDOMIZE wyrażenie

Umożliwia ustawienie gene­
ratora liczb losowych. Spo­
sób działał153 . zależy od typu
mikrokomputera.
READ lista

Czytanie do zmiennych u-

mieszczonych na liście war­
tości z instrukcji DATA.

REM komentarz

Instrukcja ta pozwala na

wpisywanie informacji i u-

wag dotyczących programu a

przeznaczonych dla użytkow­
nika. Komputer pomija te li­
nie podczai wykonania pro­
gramu.
RETURN

histrukcja kończy podpro­
gram. Po jej wykonaniu na­
stępuje powrót do instrukcji
następnej po tej, z której od­
wołano się do podprogramu.
RESTORE nrlin

Przygotowuje do ponowne­
go czytania dane i instruk­
cji DATA umieszczonej w li­
nii o podanym numerze nrlin.
RUN

Polecenie wykonania pro­
gramu. Ewentualne parametry
2ależą od typu mikrokompu­
tera.
SAVE „nazwa"

Zapisuje na urządzeniu ze­
wnętrznym tekst programu
wraz z podaną nazwą. Umoż­
liwia to później odszukanie

programu.

STOP

Zatrzymanie wykonania
programu.

2. Funkcje

ABS (x) wartość bezwzględ­
nax

ASC (x$) kod ASCII pierw­
szego znaku łańcucha x$
ATN(x) arctgx
CHR$ (x) znak • kodzie
ASCII równym x

COS (x) cos x

EXP (x) e»

INKEY$ podaje łańcuch za­
wierający znak odpowiadają­
cy ostatnio naciśniętemu kla­
wiszowi lub łańcuch pusty,
gdy żaden klawisz nie był
wciśnięty
INT (x) część całkowita licz­
byx
LEFT$ (x$,l) podaje 1 ma­
ków od lewej strony łańcu­
cha x$
LEN (x$) długość łańcucha
x$, w znakach

LOG(x) łnx, logarytm natu­
ralny liczby x. x ) 0

MID? (x$, i, J) podaje łań­
cuch j znaków z łańcucha x$
rozpoczynający się od i-tego
znaku

PEEK (1) podaje zawartość
komórki pamięci o adresie i

RIGHTS (x$, 1) podaje 1 zna­
ków od prawej strony łańcu­
cha x$
RND (x) liczba losowa z prze­
działu ( 0; 1), Argument x

1 nawiasy na ogół można o-

puścić. Podanie argumentu x

ma wpływ na generowany
ciąg liczb losowych, ale za­
leży to od typu mikrokompu­
tera.

SGN (x) znak liczby x. Jeże­
lix<0,toSGN(x)=—1;gdy
x•=■0 to SGN(x)=0; a je­
żeli x>0, to SGN(x)=»1.
SIN (x) slnx

SQR (x) pierwiastek kwadra­
towy z x, x)■=0
TAB(i) przejście do i-tej po­
zycji w wierszu

TAN(x) tgx
VAL (x$) wartość liczbowa
łańcucha x$. Działania tej
funkcji jest różne na różnych
typach mikrokomputerów.

W powyższym opisie x, i o-

raz j oznaczają dowolną sta­
łą lub zmienną liczbową.
Można także użyć wyrażenia,
którego wartością jest liczba.
Natomiast x$ oznacza stałą
lub zmienną tekstową (łań­
cuch).

3. Obraz

Drukowanie znaku w zada­
nym miejscu ekranu nie zaw­
sze jest możliwe. Na różnych
mikrokomputerach są różne

rozwiązania. Na przykład:
ZX Spectrum posiada opcję
AT x, y w Instrukcji PRINT.

np. Instrukcja PRINT AT

5,15; „C” spowoduje wyświe­
tlenie znaku w 5 wierszu i 14
kolumnie.
Atari ma instrukcję POSI-
TION x. y określającą miej­
sce rozpoczęcia drukowania,
n,p. instrukcje POSITION 5,
14: PRINT „C” wyświetlą li­
teręCw5wierszui14ko­
lumnie.
Amstrad posiada Instrukcję
LOCATE x, y. która analo­
gicznie jak w Atari określa
miejsce rozpoczęcia drukowa­
nia, np. LOCATE 5,14:
PRINT „C”.
Commodore — znając adres
początkowy pamięci ekranu
można wyliczyć miejsce, w

którym ma pojawić się znak
i użyć instrukcji POKE.
W tym opisie x oznacza nu­
mer wiersza, a y numer zna­
ku w wierszu (numer kolum­
ny' /

Podobnie jest z rysowa­
niem punktu w zadanym
miejscu ekranu Na przykład
Amstrad, Atari, ZX Spectrum
posiadają instrukcję PLOT
x, y rysującą punkt o współ­
rzędnych (x, y). Współrzędne
te liczone są w punktach e-

kranu (ang. pixel).

4. Rozszerzenia

Niektóre' dialekty języka
BASIC posiadają rozszerzoną
postać instrukcji warunkowej
IF oraz instrukcję iteracyjną
WHILE (tzn. dopóki). Omówi­
my je tutaj bardziej szczegó­
łowo.
IF warunek THEN instruk­
cja — 1 ELSE instrukcja — 2

Jeżeli warunek umieszczony
między słowami IF i THEN

jest spełniony, wykonywana
jest instrukcja — 1 występu­
jący między słowami THEN
1 ELSE (tzn. w przeciwnym
razie). Jeżeli warunek nie jest
spełniony, to wykonywana
jest instrukcja — 2 umiesz­
czona po słowie ELSE. Za­
równo Instrukcja — 1 jak 1

Instrukcja — 2 mogą być po­
jedynczymi instrukcjami lub

ciągami Instrukcji, w których
poszczególne instrukcje od­
dzielone są od siebie dwu­
kropkami.
WHILE warunek

WE ND

Ciąg instrukcji między
WHILE * WEND (while-end)
Jest wykonywany tak długo,
jak długo warunek podany
po słowie WHILE Jest praw­
dziwy (spełniony). Można wyra­
zić to też tak: dopóki warunek

jest spełniony wykonywany
Jest ciąg instrukcji kończący
się na WEND. Jeżeli przed
pierwszym wykonaniem wa­
runek nie jest spełniony, to

cały ciąg instrukcji aostanle

pominięty, nie wykona się.
Instrukcje WHILE 1 FOR są

podobne w konstrukcji 1 dzia­
łaniu. Instrukcję WHILE sto­
sujemy jednak wówczas, gdy
llcżba powtórzeń ciągu in­
strukcji nie Jest znana. Nato­
miast gdy liczbę powtórzeń
ciągu instrukcji możemy z

góry określić, to lepiej jest
użyć instrukcji FOR.

Oto przykład zastosowania
obu powyższych instrukcji
do znalezienia największego
wspólnego dzielnika liczb na­
turalnych N i M w oparciu o

algorytm Euklidesa.

50 WHILE N<>M
60 IF N(M THEN
M—M —NELSEN—N —M
70 WEND

Trzy powyższe linie można
w języku polskim wypowie­
dzieć tak: dopóki N jest róż­
ne od M wykonuj: jeżeli N

jest mniejsze od M, to do M
wstaw różnicę M —N, w

przeciwnym razie do N wstaw

różnicę N —M.

MACIEJ PĘKALA

Delegacja z Finlandii
na Podhalu

Na zaproszenie RK
PRON przebywa w Polsce
4-osobowa delegacja De­
mokratycznego Związku
Narodu Fińskiego (SKDL)
z jej przewodniczącym
Esko Helle. Jest to organi­
zacja polityczna, skupiają­
ca grupy lewicowe. Delega­
cja fińska przebywała na

Podhalu dwa dni.
W Zakopanem fińscy go­

ście spotkali się z działa­
czami Rady PRON regionu
tatrzańskiego, zapoznali się
z historią, kulturą i dniem
dzisiejszym Podhala. Zwie­
dzili Zakopiańskie Zakłady
Wzorcowe „Cepelia”.

W spotkaniu wzięli u-

dział: wiceprzewodniczący
RK PRON Józef Kogut, se­
kretarz KM PZPR Stani­
sław Kałamackl, przewo­
dniczący Rady PRON re­
gionu tatrzańskiego Michał
Zbyszewskl. Delegacja
zwiedziła galerię sztuki
współczesnej Władysława
Hasiora oraz udała się
spływem Dunajca. Z dele­
gacją SKDL spotkał się
przewodniczący RW PRON
w Nowym Sączu Jan Tu­
rek. (sk)

Nowoczesność —

to ekonomiczna
konieczność

W Polsce na każdą tonę
wyrobów walcowanych
przypada wydatek 1300 kg

paliwa umownego. W świecle
do wyprodukowania 1 to­
ny tego typu wyrobów zu­
żyć trzeba ok. 700 kg pali­
wa. Najwięcej, bo aż 60
proc, energii zużywa się
np. w hutnictwie żelaza i
stall w procesach przygo­
towania wsadu iw proce­
sach wielkopiecowych. O-
bniźenle energochłonności
możliwe jest przede wszy­
stkim poprzez modernizację
starych urządzeń, budo­
wę nowych urządzeń i
wprowadzanie nowych tech­
nologii oraz właściwą eks­
ploatację.

O tym jak konstrukcje

maszyn I urząazen w hut­
nictwie orai w przemyśle
materiałów budowlanych
wpływają np. na zużycie
energii, wydajność ltp. dy­
skutują uczestnicy zainau­
gurowanej 15 bm. III Kra­
jowej Konferencji Nauko­
wej, poświęconej proble­
mom konstrukcji maszyn
hutniczych i ceramicznych.
W dwudniowych obradach,
które toczą się w ośrodku
Polskiej Akademii Nauk w

Mogilanach pod Krakowem
uczestniczą także goście
m. im. z Austrii, Bułgarii,
Francji, NRD i RFN. Kon­
ferencję, która stanowi
przegląd najnowszych 0-
slągnięć w dziedzinie kon­
strukcji 1 eksploatacji ma­
szyn hutniczych i cerami­
cznych zorganizował Insty­
tut Maszyn i Automatyki
Akademii Górniczo-Hutni­
czej i Komitetu Budowy
Maszyn PAN. (zk)

Finały
turniejów wiedzy
o ruchu ludowym

W Krakowie i Myśleni­
cach odbyły się II Woje­
wódzkie Finały Turnieju
„Co wiesz o ruchu ludo­
wym”, o puchar prezesa
KK ZSL organizowane
przez ZSMP. ZMW i ZHP.

Tegorocznymi zwycięzcami
zostali: Gizela Mzyk, u-

czennica III klasy LO Pro­
szowice; Andrzej TomerskI
uczeń III klasy ZSP PBP
„Chemobudowa” Nowa Huta
i Agnieszka Cienkosz. u-

czennica IV klasy szkoły
podstawowej w Zasaniu
koło Myślenic.

Puchary zwycięzcom wrę­
czył prezes KK ZSL Sta­
nisław Mazur, którego wi­
ceprzewodniczący ZK
ZSMP Jerzy Adamik odz­
naczył Złotą Odznaką Im.
Janka Krasickiego. W fina­
łach uczestniczyli ponadto
sekretarz KK ZSL M. No­
wakowski, zastępca komen­
danta Chorągwi Krakow­
skiej ZHP P. Raj 1 wice­
przewodniczący Zarządu
Wojewódzkiego ZMW W.
Pilch.

FAN KLUB

ZYGMUNT

KISZAKIEWICZ

prezentuje

Kto śpiewa?

Zakopane zajmuje szczeoólne miejsce,
na mapie kulturalnej kraju

(Inf. wł.) Zakopane na mapie kulturalnej kraju zajmu­
je miejsce szczególne. Jaki był miniony rok dla kultury
województwa? Był on bogaty w wydarzenia, inicjatywy,
chociaż trudności nie brakowało.

Kulturę, jej dorobek i wartości upowszechnia ponad 500
placówek i instytucji, 150 artystów profesjonalnych. Dumą
województwa jest społeczny, regionalny ruch kulturalny,
pracuje 120 zespołów folklorystycznych, 80 stowarzyszeń
regionalnych i kulturalnych. Zaznacza się coraz większy
udział w kulturze młodych. Cenne są inicjatywy związ­
ków młodzieży choćby przegląd aktywności kulturalnej
szkół. W Nowosądeckiem odbywa się 300 imprez o znacze­
niu regionalnym, krajowym i międzynarodowym, np. słyn­
ny zakopiański Międzynarodowy Festiwal Folkloru Ziem
Górskich, Dni Muzyki Karola Szymanowskiego, Krynicki
Festiwal Arii i Pieśni Jana Kiepury, Starosądecki Festi­
wal Muzyki Dawnej. Na mapie kulturalnej województwa
zaznacza swą obecność galeria W. Hasiora, Teatr im. St. Wi­
tkiewicza, Sądecka Oficyna Wydawnicza, Sztuka Podha­
lańska, Sądeckie Towarzystwo Muzyczne, galerie sztuki.
Rozwija się współpraca zagraniczna z Bańską Bystrzycą
w CSRS, z miastem Smoljan w Bułgarii, z Francją i Fin­
landią za sprawą PLSP im. A. Kenara.

Dyrektor Wydziału Kultury i Sztuki UW w Nowym
Sączu Andrzej B. Krupiński podkreślił w czasie uroczy-,
stości z okazji Dnia Działacza Kultury, która odbyła się w

Zakopanem, że kulturze nowosądeckiej oprócz sukcesów i 0-
siągnięć nie brakuje kłopotów — mała baza, nie najlepsze
wyposażenie, niedostatek finansów. Za trud 10-tysięcznej
rzeszy pracowników, działaczy, twórców kultury podzię­
kował w Imieniu władz sekretarz KW PZPR w Nowym
Sączu Janusz Tomalski.

Za kilka dni dorobek kultury województwa będzie pre­
zentowany w Smojlanle w Bułgarii, w mieście zaprzyjaź­
nionym z Nowym Sączem.

Dzień Działacza Kultury stał się okazją do wręczenia
odznaczeń państwowych, Medali 40-lecia Polski Ludowej,
odznak resortowych oraz nagród ministra kultury 1 sztuki
i wojewody nowosądeckiego. Wręczono też odznaki „Za­
służony Działacz Kultury”.

W uroczystości wzięli udział Janusz Tomalski sekre­
tarz KW PZPR, Józef Niemiec wicewojewoda, Edward
Nowak wiceprezes WK ZSL, Ireneusz Wrzesień poseł na

Sejm PRL, Andrzej Wargowskl I sekretarz KM PZPR.
(sk)

Federacja szaleńców
Don Kichota

(CIĄG DALSZY ZE STR. S)
żąc Zygmuntowi Machwitzowl z Łodzi dźwigać brzemię
kadencji. Co oni Jeszcze wymyślą? Może wezmą w ajencję
Przedsiębiorstwo Dystrybucji Filmów 1 Romanem Bonie­
ckim może OPRF, a może Naczelny Zarząd Kinemato­
grafii z Jerzym Bajdorem?

Głośno mówią, ostatnio w Zakopanem na Jubileuszo­
wym seminarium „Filmowe penetracje narodowych kul­
tur", że w Polsce pogłębia się kryzys repertuaru kinowe­
go. eo nie jest tożsame z kryzysem kina w ogóle. Ich im­
prezy przeczą tezie, jakoby globalnie film przeżywał upa­
dek artystyczny.

Aliści na ogólnopolskie przeglądy i sesje stać kluby naj­
silniejsze, x reguły działające w dużych miastach, z do­
stępem do placówek dyplomatycznych i ośrodków infor­
macji kulturalnej, wytwórni, Filmoteki Polskiej. Reszta
skazana Jest na bieżący repertuar OPRF, na czekanie w

kolejce do zbiorów Filmoteki, na życzliwość mecenasów,
na przychylność losu, a przude wszystkim na własne siły
(przy zmiennych wiatrach polityki repertuarowej).

Występuje nowa generacja^ wychowana na telewizji i
vldeo-clipach, która na ekranie widzi gwiezdne wojny,
szuka zaginionych arek i szmaragdów, śmieje się z głupców
kosmosu, ale nie zna podstawowego kanonu arcydzieł
światowej kinematografii. Widzi kolorowe obrazy, ale

jest ślepa na estetykę dzieła filmowego. Co gorsze, nie
zdaje sobie sprawy, że traci kontakt ze światowym kinem

artystycznym, ponieważ nie ma o nim żadnego pojęcia,
nawet zielonego. Znowu będzie na czym „orać”, więc wró­
ży się federacji długie lata życia. Polski paradoks: im
gorszy repertuar, im szersza degradacje kultury filmo­
wej. tym bujniej rozkwita ruch klubowy (liczba DKF

sięga obecnie pół tysiąca).
Zdaje się mieć rację anonimowy komentator, że w tym

szaleństwie jest metoda. Obyśmy mieli szaleńców wyłącz­
nie filmowych!

Accept
„Accept grał u nas »t» przedblegacJu" •—

powiedział mi z nutką przechwałki, ale i z

odrobiną melancholii, lider brytyjskiego ze­
społu Saxon, Biff Byford.

Powód do dumy jest oczywisty: grupa, któ­
ra wystąpiła przed kilkoma laty Jako tzw.

support band w pierwszej części koncertów
Saxonu jest dziś samoistną wielkością na

światowej scenie „ciężkiego rocka”. Melan­
cholią Biffa wytłumaczyć można sobie tym, że

Accept zdaje się jak gdyby prześcigać obecnie
swoich dawnych mistrzów. Przykłady tego
znalazłyby się także w Polsce: o ile na Saxon
w niektórych miastach, m. in, 1 w Krakowie,
bilety można było nabyć bez większego tru­
du, to już na Accept nie sposób będzie dostać

się bez pomocy „koników”.
Zespół, który wystąpić miał u nas pod ko­

niec lutego przyjechał ostatecznie w maju.
Oficjalnie opóźnienie to wyjaśniane Jest prze­
ciągnięciem się pracy nad wydaniem najnow­
szego longplaya grupy, poufnie jednak szep­
ce się także o innych przyczynach... Accept
dał w Polsce swój tradycyjny super-
show, połączony nie tylko z kłębami dy­
mu, ale i wybuchami ognia w wyniku zasto­
sowania najnowszych efektów laserowych.
Wszelako w rezultacie takich właśnie lasero-

wo-pirotechnicznych chwytów grupa miała
ostatnio poważne kłopoty z policją w RFN,
odpowiedzialną za bezpieczeństwo w czasie
koncertów. Tyleż nowoczesne co ryzykowne,
zdaniem zachodnioniemieckich ekspertów, u-

rządzenia Acceptu zostały przez tamtejsze
władze „zasekwestrowane” do czasu jedno­
znacznego wyjaśnienia sprawy.

Pełnej jasności nie udało się uzyskać do

dzisiaj i zespół, nie czekając na dalsze opinie
rzeczoznawców, przybył do Polski bez

swojego „najcięższego" arsenału. Przywiózł
natomiast ze sobą swe najnowsze utwory z

albumu „Russian Roulette”, jak również do­
brze znane już z anteny radiowej przeboje
z poprzedniej dużej płyty „Metal Heart”. Z

naszymi fanami heavy-metal Accept spotkał
się ponadto w aurze świeżego sukcesu odnie­
sionego we własnym kraju, gdzie koledzy
Udo Dirkschneidera wywalczyli trofeum pn.
„Goldene Otto” dla „najlepszego zespołu
heavymetalowego”, wyprzedzając nawet ta­
kie sławy, jak Iron Maiden czy Kiss.

Warto może zatem przypomnieć, jak wy­
glądała droga „prowincjonalnej” grupy znad
Renu na światowy wierzchołek metalo­
wego rocka. Kwintet zachodnioniemiecki Ac­
cept, któremu wraz z inną RFN-owską gru­
pą Scorpions udało się przełamać anglosa­
ską supremację w muzyce heavy-metal, nie

jest wcale żadnym „odkryciem sezonu”. Ze­
spół w składzie: Udo Dirkschneider — śpiew,
Wolf Hoffman — gitara, Jorg Fischer — gi­
tara, Peter Baltes — gitara basowa 1 Step-
han Kauffmann — perkusja... powstał przed
bez mała dziesięcioma laty (!)

„Wielka pasja z jaką tych pięciu ludzi gra­
ło swoją ulubioną muzyką oraz spore umie­
jętności jut na starcie — w 1977 roku — nie

uszły uwadze -firmy płytoicej Metronome,
która szybko podpisała kontrakt z obiecują­
cym zespołem” — komentuje rzecznik Pagar-
tu karierę zespołu, zaproszonego do Polski u

szczytu swego powodzenia.

Pierwszy album grupy, zatytułowany lako
nicznie „Accept”, ukazał się w 1978 roku

Płyta ta, będąca próbką możliwości młodych
muzyków spotkała się z aprobatą fanów mu­
zyki heavy-metal na starym kontynencie. Li­
czne koncerty zespołu w RFN, Austrii, Szwaj­
carii, krajach skandynawskich i w Benelu­
ksie uczyniły z Acceptu prawdziwą gwiazdę
na tamtejszym rynku.

Promotorzy grupy mieli jednak świado

mość, że niezbędna jest jeszcze druga płyta
która powtórzyłaby sukces pierwszej, a nade

wszystko, że konieczny byłby do pełni szczę­
ścia udany sprawdzian w „jaskini lwa”, czyi:
w Wielkiej Brytanii. Tego typu szansę przy­
niósł rok 1981, kiedy to znana i utytułowa­
na formacja brytyjska Judas Priest zgodziła
się na występy Acceptu w pierwszej części
swoich koncertów.

Nadspodziewane dobre przyjęcie ze strony
wybrednej 1 znającej się na rzeczy publiczno­
ści angielskiej przypieczętowało pozycję gru­
py Accept na rynku heavy-metal I otworzyło
grupie drzwi do światowej kariery Doświad­
czenia wyniesione ze wspólnej trasy koncer­
towej z Judas Priest zaowocowały przy na­
graniu trzeciej płyty długogrającej, zatytuło­
wanej „Restless and Wild” I choć album ten

nie był wydany w Anglii to płyta zyskała
pochlebne opinie fachowców, a dzięki zain
teresowaniu ze strony pozyskanych na Wy­
spie fanów trafiła w Wielkiej Brytanii na li­
sty przebojów Importowanych.

Wspólne trasy z Judas Priest, Saxonem I
iron Maiden były swoistą szkołą heavy-meta'
dla grupy z kontynentu, a jednocześnie stały
się dla niej „kartą wstępu” do pierwszej lig:
twardego rocka po obu stronach Oceanu. Wy­
stępy na różnego rodzaju festiwalach ora/
maratonach koncertowych w Stanach Zje­
dnoczonych stały się dla Acceptu początkiem
podboju rynku amerykańskiego Podczas łą­
czonego tournće brytyjsko-zachodnioniemie-
ckiego z udziałem dobrze znanej w Polsce

grupy Iron Maiden obie te formacje trakto­
wane były przez amerykańskich fanów w

istocie na równi, co z pewnością byłoby nie
do pomyślenia jeszcze kilka lat wcześniej.

Nawiasem mówiąc, w chwili gdy zespoły
Accept i Scorpions zdołały udowodnić, że

światowy sukces na scenie heavy-metal mo­
że stać się udziałem nie tylko Brytyjczyków
i Amerykanów, wzrosły od razu nadzieje i
szanse innych grup .kontynentalnych” — nie

wyłączając polskich, takich jak Kat czy TSA
Co prawda wbrew początkowym nadziejom
żaden z krajowych uczestników „Metalmanii
'86” nie dostąpił satysfakcji zagrania w

pierwszej części koncertów Saxonu i Acceptu
(wspomniany Biff Byford powiedział mi na.

wet, że tak naprawdę „nie wierzy w heavy-
-metal w wykonaniu Polaków czy Wio

chów”), ale wciąż Jeszcze otwarta jest kwestia

jednego tego typu wspólnego koncertu w ka
towickim „Spodku”.

Wydany w 1985 roku przedostatni album

Acceptu „Metal Heart” zrobił zawrotną ka­
rierę, a recenzenci fachowych magazynów
„Kerrang” i „Metal Forces” uznali tę płytę
za jedną z najlepszych propozycji heavy-meta’
w roku ubiegłym. Co więcej, dziennikarz z

tego pierwszego pisma, mającego rangę „sio
wa objawionego” 1 ferującego wyroki w

heavy-metalowym świecie, stwierdził po
występie Acceptu w słynnej londyńskiej sa­
li Hammer-Smith Odeon, że widział „najlep­
szy metalowy show 1985 roku”.

Zdjęcie „Pagart".

Klubowa Lista Przebojów
KRAJi

1. NAJ STORY - Papa Dane*

2. SZA-LA-LA, ZABAWA TRWA
- Urszula Sipińska

X BLACK AND WHITE - Kombi

4. SKAZANY NA BLUESA - Dżem

PRZYWIOZĘ Cl MIŁOŚĆ
- Jan Wojdak I Wawele (ex aequo)

1 NIE LUBIĘ SWOICH SNÓW

Gayga/Din
X KALEJDOSKOP MOICH DRÓG -

Daab
7. MISIOWIE PUSZYŚCI - Siekiera

8. HUŚTAWKA - Casus

9. NIE ZOSTAWIĘ - Aya R.L

10. TRESURA KANGURA
Z. Kaczmarczyk I TWA

ZAGRANICAi

1. SISTERS AND BROTHERS - Sandro

2. TRAIN OP THOUGHT - A-ha

WHEN THE NIGHT.„ - Secret

Sondce (ex aequo)

3. CALLING AMERICA - ELO

4. STRIPPED - Depeche Modo

5. ABSOLUTE BEGINNERS - David

Bowie

6. LITTLE GIRL - Sandra

7. KISSES AND TEARS - Bad Boys Blue

8. BAD BOY — Den Harrow

9. LOVE COME OUICKLY - Pet Shop
Boys

10. LOVE IN YOUR EYES - Lłmahl

WOJCIECH fLEMIATO
KLP Jest wypadkowq głosów nadsyłanych przez fanów 1 całego kraju. Kartki

przysyłajcie: „Panorama", 40-098 Katowice, ul. Młyńska 1.
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Ostatni etap wielkiego śledztwa

Głównej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich

W centrum Warszawy istniał

niemiecki obóz koncentracyjny
Zamordowano co najmniej 25 tysięcy osób

WARSZAWA (PAP.) Jak
kię dowiadują dziennikarz
PAP, w Głównej Komisji Ba­
dania Zbrodni Hitlerow­
skich —- Instytucie Pamięci
Narodowej zamknięto ostatni
etap wielkiego śledztwa, w

wyniku którego udokumento­
wano istnienie i funkcjonowa­
nie tzw. „Konzentrationslager
Warschau”. Był to obóz głów­
ny, obóz śmierci, z trzema kre­
matoriami, komorami gazowy­
mi stosującymi cyklon „B”, 24
placami egzekucyjnymi.

Obóz koncentracyjny w sa­
mym sercu Polski, w Warsza­
wie? Brzmi to wręcz niewia­
rygodnie. O tej sensacyjnej
sprawie informuje sędzia Ma­
ria Trzcińska.

— Wzmianki o istnieniu te­
go obozu pojawiły się jut na

procesie norymberskim. Wlsja
lokalna przeprowadzona jesz­
cze w 1845 r. ujawniła cztery
dziedzińce usłane ludzkimi
prochami, krematoria. Obóz
istniał też w świadomości war­
szawiaków, mówiło się po­
wszechnie o „rozstrzeliwanych
w ruinach getta”. Są w tej
sprawie także ślady material­
ne, a mianowicie meldunki
ośrodków wywiadowczych an­
tyhitlerowskiego podziemia,
dokumenty niemieckie, zezna­
nia świadków. Są daty 1 liczby
egzekucji.

Wiadomości o „Konzentra­
tionslager Warschau” przyćmio­
ne zostały tragedią powstania
warszawskiego, liczbą ponad
200 tys. poległych 1 zamordo­
wanych żołnierzy powstania 1
ludności cywilnej. Jednakże

kompleksowe śledztwo w spra­
wie masowych hitlerowskich
mordów w Warszawie dopro­
wadziło do potwierdzenia dzia­
łania w stolicy Polski obozu

zagłady. Założony został n* po­
lecenie Himmlera 16 marca

1943 r„ na terenie zorganizo­
wanej w Warszawie filii Maj­
danka. Działał do 5 sierpnia
1944 r„ do odbicia go przez po­
wstańców warszawskich.
Szczyt jego działalności przy­
pada po zagładzie getta, ofiara­
mi byli głównie obywatele
polscy, w szczególności miesz­
kańcy Warszawy. Ale poza ni­
mi także więźniowie z Francji,
Belgii, Holandii, Grecji, Wę­
gier, Włoch 1 Czechosłowacji.
Więźniowie ubrani byli w pa­
siaki i drewniaki, nosili nume­
ry i odznaki przynależności
narodowej.

Obóz rozbudowany aostal w

ruinach dawnego getta i zaj­
mował rozległy teren między
ulicami: Okopową, Zamen­
hoffa, Wołyńską, Glinianą 1
Gęsią. Był to prostokąt o boku
wynoszącym w linii proste;
prawie 1,5 km. Pomiędzy obo­
zem a więzieniem Pawiak
Niemcy rozmieścili wybetono­
wane 1 osłonięte place egzeku­
cyjne. Morderstw dokonywa­
no bez żadnej ewidencji, po
kilkugodzinnym lub kilkudnio­
wym pobycie w obozie.

W „Konzentrationslager
Warschau” zamordowano eo

najmniej 25 tys. osób, wśród
nich 2 tys. w czasie marszu

ewakuacyjnego do Kutna 1 do
Dachau, a także 400 więźniów
znajdujących się w Izbie eho-
rych i niezdolnych do ewa­
kuacji.

W śledztwie ustalona zosta­
ła niemiecka załoga obozu wraz

z funkcjonariuszami, którzy
sprawowali w nim odpowie­
dzialne stanowiska kierowni­
cze. Śledztwo w toku. Mate­
riały przekazane zostały pro­
kuraturze w Monachium. O-
becnie Główna Komisja Bada­
nia Zbrodni Hitlerowskich po­
szukuje świadków mordów, a

zwłaszcza byłych więźniów, ro­
botników z terenów dawnego
getta, żołnierzy 1 członków ru­
chu oporu oraz rodzin ofiar,
którzy dysponują dokumenta­
mi lub znają fakty zbrodni w

tym obozie.

1 maia na

miały eksplodować petardy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zaawansowanej dąży. Z opa­
rzeniem nóg i twarzy prze­
wieziono ją do szpitala. Na
warszawskim Dworcu Central­
nym podrzucona petarda zra­
niła kilkoro dzieci.

Tymczasem „Wolna Europa”
donosiła o zamiarze spowodo­
wania wybuchu w pobliżu ko­
ścioła w. Bieńczycach w Kra­
kowie. Ta rzymskokatolicka
parafia zwróciła się do Dziel­
nicowego Urzędu Spraw Wew­
nętrznych w Nowej Hucie z

prośbą, aby funkcjonariusze
przeszukali kościelne pomiesz­
czenia. Saperzy z jednostki
wojskowej spenetrowali . do­
kładnie sąsiedztwo świątyni
Wielogodzinne poszukiwania
nie przyniosły jednak rezulta ­
tów.

Kto wie, czy informacje o

rzekomym ładunku wybucho­
wym w pobliżu bieńczyckiego
kościoła nie miały na celu od­
wrócenia uwagi od właściwe­
go miejsca... Okazało się bo­
wiem, iż naprawdę wyrzutnie
z petardami zostały zamonto­
wane na dachu jednej z ka-

mienie przy Rynku Głównym.
Wykryto je tuż przed Majo­
wym Świętem.

Lufy wyrzutni skierowane
były na krakowski Rynek.
Tam 1 maja zebrał się 100-ty-
sięc-zny tłum. Zgodnie z robo­
tniczą tradycją ludzie przyszli
całymi rodzinami. Zabrali ze

sobą małe dzieci.
Nietrudno sobie wyobrazić

jak ładunki spadają na tłum
zebrany na krakowskim Ryn­
ku. jak ludzie próbują ucie­
kać wąskimi, staromiejskimi
uliczkami. Mogło to mieć tra­
giczne konsekwencje. .

Wyrzutnie miały być uru­
chomione zdalnie za pomocą
sygnałów radiowych. Terrory­
sta ukryty w bezpiecznym
miejscu miał tylko włączyć
przycisk Ładunki wypełnione
były gazem łzawiącym i ulot­
kami. Sprawcom pozostawało
jedynie obserwować skutki te­
go, co chcieli wywołać.

Ten przykład terroryzmu
był zamachem wymierzonym
wprost w zdrowie 1 życie lu­
dzi. Zagrożeni byli wszyscy o-

brani tego dnia za eel zbrod­
niczego zamachu.

Z dalekopisu
SPOTKANIE PAPIEŻA

Z TENISISTAMI
KOLEJNA EGZEKUCJA

W USA

TASSo sytuacji w Czernobylu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) stytutu Dokształcania Leka­

rzy zaprzeczył pogłoskom o

skażeniu radioaktywnym żyw­
ności pochodzącej z ZSRR o-

raz innych europejskich kra­
jów socjalistycznych, które
rozsiewane są w Europie Za­
chodniej i określił je jako
złośliwe wymysły.

RZYM (PAP). Policja włos­
ka aresztowała w Rzymie
autora sfałszowanego filmu
dokumentalnego o wypadku
w ćzemobylskiej elektrowni

atomowej, zaprezentowanego
praez amerykańskie sieci te­
lewizyjne NBC i ABC, a tak­
że przez włoską telewizję pań­
stwową RAI.

Film ów miał być rzekomo
nakręcony z odległości 14 km
od elektrowni oraz przedsta­
wiać obiekty siłowni w kilka
dni po wybuchu. Zarówno
włoscy telewidzowie, jak 1
dziennikarze bez trudu rozpo­
znali na ekranie pokryte dy­
mem zabudowania jednej z fa­
bryk w Trieście.

Wszczęto dochodzenie, któ­
re doprowadziło do zatrzy­
mania Thomasa Garlnka, s

pochodzenia Francuza. Przy­
znał on. że za pomocą ama­
torskiej kamery sfilmował
zadymioną dzielnicę przemy-

. słowa Triestu, gdzie w jednej
Nauk z fabryk .wybuchł pożar, a

. ZSRR, kierownik katedry he- także miejscowy szpital; do
matologil Centralnego In- którego przewieziono rannych.

trownią jest jakby bardziej
przeźroczyste. Raz jeszcze
konstatuję, że poza czwartym
blokiem, żaden z pozostałych
nie został uszkodzony.

Do ostatecznego zwycięstwa
jest jeszcze daleko. Jednakże
nikt nie wątpi, że przyjdzie
ono — konkluduje korespon­
dent TASS.

*

Profesor uniwersytetu kali­
fornijskiego, przedstawiciel
komitetu konsultacyjnego mię­
dzynarodowego rejestru tran­
splantacji szpiku kostnego,
Robert Gale, powiedział w

Moskwie na konferencji pra­
sowej. poświęconej skutkom
zdrowotnym awarii w Czer-
nobylu. że obecnie u 299 o-

sób stwierdzono znaczną daw­
kę radiacji na skutek jądro­
wego ogniska powstałego w

elektrowni. U 35 spośród nich
wykryto szczególnie wysoką
dawkę. 28 osób spośród tych
35 żyje nadal. Przeprowadzo­
no 19 operacji przeszczepu
szpiku kostnego. Prof. Gale
wyraził nadzieję, że większość
pacjentów, u których stwier­
dzono największą dawkę pro­
mieniowania — przeżyje.

*

Profesor AndrieJ Worobiow,
członek Akademii

(d) Papież Jan Paweł H
na prywatnej audiencji przy­
jął 15 tal. grupę tenisistów,
którzy uczestniczyli w nie­
dawnych zawodach o mistrzo­
stwo Włoch. Papież stwier­
dził, te sport jest niezwy­
kłym instrumentem do po­
jednania, przyczyniającym
się w znacznym stopniu do
budowania pokojowego spo-
łeczeńitwa opartego na wza­
jemnym szacunku.

W imieniu tenisistów
mistrz turnieju Yannlck
Noah wręczył papieżowi ra­
kietę 1 kompletny strój te­
nisowy, zachęcając go
spróbowania swych sił l
tym sporcie.

W eswartek nad wuaasn w

więzieniu stanowym w Htm.
stvill» w Teksasie stracony
został 24-letni Jay Kelly
PInkerton, uznany winnym
brutalnego aamordowanla
dwóch kobiet. Jedynym z

rodziny świadkiem egzekucji
był ojciec. Skazaniec otrzy­
mał śmiercionośny zastrzyk.

Pinkerton jest 57 osobą
•traconą w USA od przy­
wrócenia pwtes sąd najwyż­
szy w 1976 r. najwyższego
wymiaru kary.

XXII Studencki

Festiwal
Piosenki

do
w

MNIEJ 8LUBOW,
WIĘCEJ ROZWODOM

PRZEMYT ZŁOTA
WARTOŚCI 40 MtM

DOLARÓW

Władze indyjskie areszto­
wały 11 bm. dwoje obywa­
teli tanzańskteh, przy których
znaleziono złoto o wartości
os. 200 tys. dolarów USA.
Mężczyzna — niejaki Amlr
Ali Daittu Dalia, korzystając
z faktu, że złoto w Indiach
ma wyższą cenę niż w in­
nych krajach — od 1994 r.

odbywał regularne podróże
do Indii w towarzystwie pań,
które pod ubraniem przemy­
cały całe „ładunki” złota
Władza oceniają, że w ten

sposób Dalia przemycił do
Indii eo najmniej pół tony
złota o łącznej wartości ok.
40 min dolarów.

Ostatnie d*n« etatystycane
wykasują, że mletókańcy
Stanów ZjedrwMSKmych za­
wierają coraz mniej świąt­
ków małżeńskich. natosnieat
w ooras rzytwzym tempie »lę
roowodzą.

W ictai ublegżym m

eląa mieszkańców USA, w

arwląskł tnatteńadde wztąpdło
10,2 osoby, to jest « 5 proo.
mniej, niż rok wcześniej.
Równocześnie 5 mieszkańców
na 1000 zdecydowało się na

rozwód, eo etanowi worani o

2 proc, w porównaniu ■ po*
przednim rokiem.

Jeśli chodzi o pełne dane

dotycząc* 1985 te zareje­
strowano w USA 2.425.000

związków małżeńskich ara*
udzielone 187 tys. rozwodów.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kum JULIAN MERE, niezły
pod względem głosowym i już
dość dobrze czujący estradę.
Podobała się JOANNA RO­
GALSKA, śpiewająca teksty
Witkacego oraz GRUPA
„BEZ JACKA". Zespół ten to
nie żadne jednak odkrycie,
gdyż obecny jest niemal na

wszystkich festiwalach w Pol­
sce. Reporter „Gazety" trzy­
ma za MARIUSZEM ZADU-
RĄ, który jest studentem V
roku medycyny w Lublinie.
Piosenkarz ten jest jut na fe­
stiwalu otwarty rat i zawsze

ma coś nowego do powiedze­
nia.

Najciężej pracującymi na

przesłuchaniach są jurorzy,
którzy muszą znieść występy
wszystkich śpiewających. Ze­
społowi arbitrów przewodniczy
JAN POPRAWA, oceniający
już chyba piąte pokolenie stu-

dentów-piosenkarzy. Dobrze,
że w składzie jury jest AN­
DRZEJ SIKOROWSKI, gdyż
on jeden — jak niesie jama —

nie ugina się łatwo przed prze­
wodniczącym.

A może nasze dziennikarskie
wybrzydzanie teżbierze się z

dużej różnicy wieku? Większość
akredytowanych żurnalistów
zupełnie zapomniała o okresie
studiów, być może nie orien­
tujemy się, czym tyje dzisiej­
sza brać żakowska.

ZBIGNIEW SATAŁA

Skutki amerykańskie]
próby jądrowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zniszczeniu, a pewna ilość ra­
dioaktywnego ksenonu 133 wy­
dostała się na zewnątrz.

Ponadto promieniowanie ra­
dioaktywne przedostawało się
przez trzy bariery zabezpiecza­
jące. Dwóch pracowników zo­
stało napromieniowanych jo­
dem — 131. Jednego dotknęła
dawka 200 mlliremów, drugie­
go 70 mlliremów. Jego zdaniem
jest to dawka bardzo mała,

bowiem pracownik takiego
urządzenia bez szkody dla
zdrowia moża być napromie­
niowany dawką 5000 milire-
mów w elągu trzech miesięcy
a 15000 mlliremów w ciągu
jednego roku. Clark oczywiś­
cie nie powiedział, ile było ba­
rier zabezpieczających, z czego
łatwo można by wnioskować,
że nie było Ich zbyt dużo 1 po-
wstaje pytanie co by się stało,
gdyby promieniowanie prze­
niknęło przez wszystkie ba­
riery. Clark przyznał również,
że na razie trzeba postępować
bardzo ostrożnie, ponieważ na­
tychmiastowa ocena skutków
błędnego przebiegu doświad­
czenia nie jest możliwa.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nej z grup inwalidów wsku­
tek inwalidztwa pozostające­
go w związku z pobytem w

takim obozie lub więzieniu.
Renta rodzinna przysługuje
również członkom rodzin po­
zostałym po kombatantach —

więźniach obozów koncentra­
cyjnych i więzień, jeśli kom­
batanci, po których przysłu­
guje prawo do renty rodzin­
nej, pobierali w chwili śmierci
rentę z tytułu tego inwalidz­
twa tj. związanego z pobytem
w takim obozie albo w innym
miejscu przymusowego odoso­
bnienia. Członkowie rodzin o-

bowiązani są w tym przypad­
ku wykazać, że mają upraw­
nienia do renty rodzinnej po
kombatantach — inwalidach
wojennych. Po zmarłym inwa­
lidzie wojennym członkowie
jego rodziny nie dziedziczą u-

prawnień poza rentą rodzinną.
Rozważa się możliwość rozsze­
rzenia tych świadczeń.

Podczas wczorajszego dyżu­
ru szczególnie wiele namięt­
ności wzbudziła sprawa do­
datków kombatanckich 1 za

ordery. Sprawy tej dotyczył
eo drugi telefon. Zamieszcza­
my więc autoryzowaną wypo-

Bogaty plon rozmów
wiedź dyrektora Henryka Bo­
gacza na ten temat:

Dodatki za odznaczenia pań­
stwowe, z tytułu tajnego nau­
czania itp. przysługują w wy­
sokości 20 proc, podstawy wy­
miaru z tym, że dodatki te
nie mogą przekraczać sumy 3
tys. zł. O ile pracownik pobie­
ra emeryturę z tytułu pracy
'(wysługa w służbie wojsko­
wej, służbie MO) i równocześ­
nie pobiera rentę inwalidy
wojennego, do obydwu rent

przysługuje jeden dodatek w

wysokości maksimum 3 tys.
zł. ZUS w ubiegłym roku wy­
dał decyzje o rewaloryzacji
podstawy wymiaru. W decy­
zjach tych uwidoczniono róż­
nicę przekraczającą 3 tys. zł
z tytułu odznaczeń państwo­
wych 1 innych. W decyzjach
obecnie wydanych powtórzo­
no kwoty tego przekroczenia.
Zwiększenie dodatków U-
względniono przez zastoso­
wanie współczynnika walo­
ryzacyjnego. Mówiąc najproś­
ciej inwalida wojenny pomi­
mo że przysługują mu po­
wiedzmy dodatki z tytułu od-

znaczenia państwowego 1 do­
datek kombatancki, otrzymać
może maksymalną kwotę 3
tys. zł łącznie od obydwu
świadczeń.

Nie dotyczy to oczywiście
dodatku pielęgnacyjnego i do­
datków rodzinnych.

W pytaniach wracano do
waloryzacji marcowej świad­
czeń emerytalnych. Inwali­
dom wojennym zwiększono
o 15 proc, podstawę wymiaru
rent i emerytur. Przyjęto
przy tym współczynnik 120,
w którym mieszczą się pod­
niesione dodatki.

Uwaga! Od 1 września br.
zostaną podwyższone emery­
tury, renty inwalidzkie 1 ren­
ty rodzinne przez obliczenia
ich od podstawy wymiaru
zwiększonej o odpowiedni
procent. Do tej sprawy wró­
cimy w przyszłości.

PRZYWILEJE INWALIDÓW
WOJENNYCH

Inwalidzie wojennemu pp»>
sługuje prawo <ra

przejazdów tramwajami i au­
tobusami komunikacji miej­
skiej, bez względu na miejsce
zamieszkania oraz prawo do
50-proe. ulgi taryfowej przy
przejazdach . kolejami 1 auto­
busami Państwowej Komuni­
kacji Samochodowej. Inwali­
dzie wojennemu zaliczonemu
do I grupy inwalidów przy­
sługuje prawo do bezpłatnych
przejazdów kolejami i auto­
busami Państwowej Komuni­
kacji Samochodowej. Upraw­
nienie to przysługuje także
towarzyszącemu mu przewod­
nikowi.

Inne uprawniania: bezpłat­
ne korzystanie z urządzeń
radiowych 1 telewizyjnych, 50
proc, zniżki w opłatach reje­
stracyjnych, za obowiązko­
we ubezpieczenie komunika­
cyjne 1 za auto-cąseo. Dowo­
dem korzystania z ulg jest
książka inwalidy wojennego.
DODATEK PIELĘGNACYJNY

Dodatek pielęgnacyjny w

przypadku inwalidy wojenne­
go wynosi 3.150 zł. Do wszyst­
kich szczegółowych spraw bę­
dziemy wracać w cotygodnio­
wej „Szpalcie czytelników".

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWI
HANDLU WEWNĘTRZNEGO

w Krakowie, ul. K. Wyki 8

ZATRUDNI NATYCHMIAST
prży ut K. Wyki 2, teł. >7-67-12

> specjalistę ds. ekonomicznych
4 specjalistę ds. szkolenia Ideologicznego

kierownika działu inwestycji
♦ kierownika działu socjalnego♦ inspektora ds. Inwestycji
♦ inspektora ds. zaopatrzenia♦ inspektora ds. wojskowych
+ rewidenta rewizji gospodarczej

inwentaryzatora♦ księgową materiałową♦ kierowców z kat. prawa jazdy B i C
♦ mechaników samochodowych
♦ stolarzy♦ blacharzy-spawaczy samochodowych
♦ murarza

:
ładowaczy
praczkę

przy ul. Piastowskiej 20, teł. 87-12-55

+ kierownika sekcji rachuby
♦ dyspozytora

:
kierowców z prawem Jazdy BiO
ładowaczy

przy ul. Makuszyńskiego 26, tel. 44-19-51

samodzielnego ref. ds. osobowych

:
kierowców s prawem jazdy B 1 O
ładowaczy

< mechaników samochodowych
przy ul. Głowackiego 16, tel. 37-35-55

♦ kasjera♦ referenta ds. faktur

:
kontrolerów technicznych
kierowców z prawem jazdy kat. G

+ ładowaczy
mechaników samochodowych
blacharzy spawaczy samochodowych

Wynagrodzenie do uzgodnienia w Działach Spraw
Pracowniczych wg podanych numerów telefonów.

K-1892

I
.ESTRADA KRAKOWSKA*

tapratza na półfinały

MISS POLONIA ’86
ORAZ WYBORY

MISS PUBLICZNOŚCI
które odbędą się w dniu 25 maja 1986 r. w Namiocie

w Nowym Sączu.
W programie wezmą udział znani wykonawcy

Estrady Polskiej. K-4662 1

BORÓWKA Tadsuss, zam. Kraków,
ul. Pod Strzechę 29, zgubił prawo
Jazdy, kat. ABCDT, wydane przez
Wydział Komunikacji Kraków-
Krowodrza. g-10331

OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA MLECZARSKA

w Nowej Hucie

zawiadamia swoich członków zamieszkałych na tere­
nie gmin: Biskupice, Drwina, Kłaj, Koniusza, Kocmy­
rzów, Niepołomice, Nowe Brzesko, Proszowice, Ra-
dzimice, Wawrzeńczyce, Wieliczka i Dzielnicy Nowa
Huta, którzy zaprzestali produkcji 1 dostaw mleka do
Spółdzielni lub zmienili adres zamieszkania o konie­
czności pisemnego zgłoszenia do 30 września 1986 r.

zwrotu należnych im udziałów członkowskich. Nie
zgłoszenie się w podanym terminie spowoduje wykre­
ślenie z rejestru członków zgodnie z §21 statutu sdóI-
dzielnl.

ZARZĄD
K-4225

- RZESZOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
PRODUKCJI KRUSZYWA

I USŁUG GEOLOGICZNYCH „KRUSZGEO”
w Rzeszowie, ul. M. Reja 16

WZNAWIA
sprzedaż kruszywa budowlanego

dla odbiorców Indywidualnych
następujących zakładów:
— Czarna Sędziszowska
— Niwiska
— Otałęź
— Radłów
— Strzegoclce II
— Kędziora
•— Latoszya
—• Grudna
— Bóbrka
— Surochów
— Torkl
—- Dębno
Warunki sprzedaży 1 odbioru reguluje Zarządzenie

Dyrektora, które jest do wglądu w Zakładzie.

Formalności związane z zakupem kruszywa należy
załatwiać bezpośrednio w wymienionych zakładach.

Kruszywo ładowane jest sprzętem mechanicznym n»

środki transportowe odbiorców.

Wydawanie odbywa się w poniedziałki i czwartki
każdego tygodnia na zmianie Law Zakładzie Niwiska
— wydawanie codzienne. K-1873
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BIURO STUDIÓW I PROJEKTÓW ŁĄCZNOŚCI
Oddział w Krakowie

oL Bronowicka 42. teł. 3T-33-33, 87-16-1T

przyjmie natychmiast
B st, projektanta lub projektanta-konstruktora
■ sL Mystenta-konatruktora
■ 2 asystentów — techników telekomunikacji
■ kosztorysanta — technika elektryka
■ kreślarza

Warunki płacy i pracy do uzgodnienia w Działo
Kadr, uL Bronowicka 42.

K-18M

Przedsiębiorstwo Projektowo-Technologlozne Przemyśla
Lotniczego i Silnikowego „PZL-Kraków”,

ni. Racławicką 56

przyjmie do pracy
przy projektowaniu zakładów przemysłu lotniczego

NA STANOWISKA

♦ starszyeh projektantów (projektantów)
— mgr inż. lub inż. architektów z uprawnieniami
— mgr inż. lub inż. budowlanych (konstruktorów)

z uprawnieniami
— mgr inż. lub inż. Instalacji sanitarnych i upra­

wnieniami
— mgr inż. lub inż. elektryków z uprawnieniami

NA STANOWISKA

♦ starszych asystentów (asystentów)
— mgr inż. lub inż. architektów
— mgr inż. lub inż. budowlanych (konstruktorów)
— mgr inż. lub inż. instalacji sanitarnych
— mgr inż. lub inż. elektryków

na stanowisko kosztorysanta branży elektrycznej
— inż. lub technika elektryka z praktyką

na stanowisko pomocy technicznej
— technika elektryka z praktyką

na stanowiska robotniczo
— hydraulika
■— ślusarza
—■ stolarza (1/2 etatu)

Oferujemy bardzo dobre warunki płacowe, rucho­
my czas pracy. Możemy udzielić pomocy w uzyskaniu
mieszkania.

Szczegółowo warunki płacy I pracy do omówienia
w Dziale Służby pracowniczej Przedsiębiorstwa co­
dziennie w godz. 8—15, teł. 33-00-58. K-1401
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PRACA

PRZEDSIĘBIORSTWO zagraniczne
— zatrudni dziewiarki. Tel. S5-54-20

KUPNO

OvERŁOCk przemysłowy, trzy-
nltkowy, maszynę dziewiarską
przemysłową nr 5, stebnówkę
łańcuszkową — kuplę. — Tel
55-54-20. g-19002

SPRZEDAŻ

OLKIT — sprzedam .Tel. 21-18-41,
W gódz. »—15. g-17912

MAGNOLIE, azalia, rododendro­
ny, trawę pampasową — sprze­
dam. Osłoński, Llbertów 173, Kra­
ków, tsL 76-35-72. g-19215

ZASTAYĘ 1100P, 1977, W bardzo
dobrym stanie — pilnie sprzedam.
Z. Majkowski, Kraków, Ujejskie­
go 12/12, po godz. 19. g-19062

WARTRURGA 353 W, październik
1978, po zmianie kompletnej ka­
roserii 1983 rok — sprzedam. —

Chrzanów, ul. Oświęcimska 62a,
tel. 40-20, godz. 19—21. g-18955

NAROŻNIKI, komplety wypoczyn­
kowe (Swarzędz), kuchnie, me-

blośclankl — kupisz — Rzeźnlk,
Wieliczka, os. Lekarka, ul. Ko­
chanowskiego 11. g-19757

PIANINO — sprzedam. Proszo­
wice, tel. 34, po 16. g-19605

MEBLE — meblościankl, komple­
ty kuchenne, komplety wypoczyn­
kowe, narożniki, wersalki, ame­
rykanki — poleca sklep meblo­
wy w. Nowym Sączu, ul. Zielo­
na 32. .g-17556

LOKALE

OPOLE! Dwa pokoje z kuchnią,
przedpokój, 63 mź, z telefonem,
stare budownictwo — zamienię
na garsonierę w Nowej Hucie.
Wiadomość: Nowa Huta, — tel.
48-55-42, po godzinie 20. g-18372

KRAKÓW! Pokój z kuchnią, kom­
fortowe, telefon — zamienię na

peryferie lub Wieliczkę, Zakopa­
ne, inne. Oferty: 18585 „Prasa”.
Tarnów, Krakowska 12.

NIERUCHOMOŚCI

WIELICZKA! Dom piętrowy —

sprzedam lub zamienię na włas­
nościowe w Krakowie. Tel. 78-36-78
lub oferty 20355 „Prasa” Kraków,
Wlślna 2.

RABKA! Działkę budowlaną —

sprzedam. Kraków, tel. 21-31-98.

DOM drewniany — sprzedam.
Stanisław Jamróz, Wiśniowa 244.

BOCHNIA! Dom jednorodzinny,
nowy, wykończony, z działką 5a
— sprzedam. Oferty 19810 „Pra­
sa**, Kraków, Wiślna 2.

ZGUBY

GŁÓD Janusz zam. Paszyn HS
zgubił prawo jazdy kat. B nr

1895/85 wydane przez Urząd Gmi­
ny w Chełmcu. S-4996

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

♦oo
o

TRUMNY dębowe — sprzedaż,
przewóz. Baran, Kraków, Bleża-
nowska 24. g-826#

HUDY Kazimierz .ładowniki 92#,
zgubił uprawnienia budowlane,
wydane przez Urząd Wojewódzki
Kraków. g-10768

KRZAN Sebastian, zam. Konina
137 zgubił legitymację kombatan­
cką nr 0180411 wydaną przez ZW
ZBoWID w Nowym Sączu. S-9954

BANDYK Marla, zam. Nowy Sąca,
Brodowska 13 zgubiła prawo Ja­
zdy kat. B nr 22971/81 wydane
przez Urząd Miejski Wydziału Ko­
munikacji w Nowym Sączu.

8-9951

BODURK6 Katarzyna, zam. Zako­
pane, al 1 Maja 5/42, zgubiła le­
gitymację nr 01/85, uprawniająca
do zniżki przy przejazdach PKP
1 PKS, wydaną przez Izbę Skar­
bową w Krakowie. A-4Ż

ZAJĄC Tomasz, zam. Nowy Sącz,
ul. Kołłątaja 1 zgubił legityma­
cję studencką nr L-131317/173/80,
wydaną przez Akademię Medycz­
ną w Krakowie. g-19816

USŁUGI

CZYSZCZENIE, farbowanie kożu­
chów oraz odzieży skórzanej —

wykonuje — Roman Tulą, Myśle­
nice, ul. Kopernika 11, tel. 206-03.
Jeslenla ilość przyjęć ograniczo­
na. g-19393

CYKLINOWANIE — lakierowanie
parkietów. Gwarancja, rachunki.
Florek, tel. 37-28-64. g-14956

CYKLINOWANIE — lakierowanie
parkietów, z gwarancją — Kra­
ków i okolice — Kusiak, tel. —

66-42-67. g-1944S
FOTOODBITKI barwne — zawo­
dowcom. Warszawa, tel. 610-71-22,
Stewich. g-16598

Żaluzje przeciwsłoneczne mon­
tuje zakład „PERFEKT” (Insty­
tucje). Tel. 44-30-94, 66-90-32.

g-17083

NOWOSĄDECKIE — czyszczenie
dywanów, wykładzin. Radecki,
Stary Sącz, Rynek 4, tel. 605-76.

g-16404

ZAKŁAD zabezpieczeń antywła-
maniowych „PERFEKT” montu­
je profesjonalne elektroniczne
systemy alarmowe. Teł. 44-30-94,
66-90-32. g-17083
PUSTAKI żużlowo-betonowe, w

cenie 60 zł poleca wytwórnia Ma­
rek Solak. Kraków, ul. Dekarzy
13, tel., 66-11-88. g-18693

PRZECIWWŁAMANIOWE zabez­
pieczenie drzwi z taplcerką (wy­
bór kolorów, zamków), montaż
drzwi harmonijkowych. Plndel,
tel. 34-39-87. g-lC804

RÓŻNE

MAŁŻEŃSTWA krajowe, zagra­
niczne. „Halszka”, Żary, skrytka
A-7

MATRYMONIALNE oferty krajo­
we, zagraniczne. Wystarczy za­
adresować: 30-960 Kraków, skryt­
ka 902. g-98458

o

o

o

O
o
o

PHZ „BALTONA”
POLBRIT INTERNATIONAL

„UNITRA” SERWIS

zapraszają ;;
— na ogólnodostępną wystawę — sprzedał za zło- ’ I

tówki 1 dewizy ][
■ komputerów TIMEX i UNIPOLBRlT JJ
■ urządzeń peryferyjnych J►
■ programów <>

oraz o

■ elektronicznych ciśnieniomierzy krwi '‘

Wystawa czynna od 18.05.—25.05.1988 r. w godzinach < •

10—18. ;i
Centrum Kultury Katowice, pl. Dzierżyńskiego Ł <*

Życzymy udanych zakupowi ;;
K-4752 o<►

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦•»♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
SPÓŁDZIELCZY ZAKŁAD

PROJEKTOWANIA I USŁUG INWESTYCYJNYCH
.JNWESTPROJEKT”

w Nowym Sączu, ul. Konopnickiej 8

ZATRUDNI
■ 2 Inżynierów architektów z uprawnieniami

oraz

■ 2 Inżynierów Instalacji ciepłowniczych z upraw­
nieniami

Zakład zapewnia zaraz mieszkania rotacyjne, w

przeciągu 1 roku mieszkania stałe.
W celu omówienia warunków pracy i płacy należy

osobiście zgłaszać się do Działu Ekonomiczno-Admini­
stracyjnego Zakładu w terminie do końca maja 1986 r.

8888838888888888838838888830888

PRASOWE ZAKŁADY GRAFICZNE

Kraków, aL Pokoju 3

• ZATRUDNIĄ natychmiast
operatorów

A odbieraczkl

prac, fizycznych
portierów♦ sprzątaczkę
prac, umysłowych
mechaników

♦ elektryków
< maszynistów drukarskich

O Drukarnia zapewnia swoim pracownikom!
— pracę w nowoczesnym zakładzie produkcyjnym
— pełne świadczenia socjalno-bytowe
—• premię regulaminową
— dodatki za pracę w godzinach popołudniowych i

nocnych
— wypoczynek w ośrodkach wczasowych na terenie

całego kraju
— 1 inne

Dodatkowych informacji udziela oraz dokonuje
B przyjęć Dział Kadr Kraków, al. Pokoju 3, tel. 11-10-22
g w godzinach 8—15.
388888888888888888888888888888^

a

a

a
a

a

n
a

Si
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PROGRAM1
Program dnia
Tydzień na działce
Dla młodych widzów:

„Klub Zdobywców
„Latający Holeti-

8.25
8.30
9.00

„Sobótka”;
Oceanów”;
der”, oraz film z serii „Czte­
rej pancerni i pies”, ode. 15
pt. Wysoka fala

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow-■ze
11.20 „Opowieści biblijne”,

ode. 1 pt. Co to jest biblia —

film dokum., reż. L, Skrzy­
dło

11.35 „Tamte trudne lata” —

program dokumen.
12.00 Studio Sport: XXXIX

Wyścig Pokoju; Halle — jaz­
da indywidualna na czas

13.30 Bariery — progr. pu­
blicystyczny

14.00 Telewizyjny koncert
życzeń dla honorowych krwio­
dawców

14.30 „Technika na co

dzień” — wojsk, program pu­
blicystyczny

15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia dramatu

powszechnego: Tankred Dorst
„Zakręt”, reż. E. Axer,

16.05 „Nie tylko Ociepko”
— czyli malarze śląscy

16.30 Człowiek dla człowie­
ka — mag. PCK

16.40 Kram — mag. konsu­
menta

17.20 Losowanie Dużego
Lotka — zakłady specjalne

17.35 Poczet poetów pol­
skich: Kazimiera Ilłakowiczó-
wna

18.05
18.15

ka
18.30

Młodych: „Promocje”
19.00 Dobranoc: „Przygody

kota Filemona”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt: „W poszukiwaniu domu”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Ostatnie takie trio”

— polski film telewiz.,
20.45 Studio Sport: Finał

Mistrzostw Świata w boksie;
Kronika Wyścigu Pokoju

23.00 Czas — progr. publi­
cystyczny

23.50 7 dni na świecie —

progr. publicyst.
24.00 DT — wiadomości
0.10

ode. 5
kiej

12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 DT — wiadomości
12-20 Jutro poniedziałek
12.50 Kino familijne:

obcej ziemi”, ode. 5
13.40 Zwierzęta w kamerze:

„Powszedni dzień wróbli” —

film dokum. prod. RFN
Ciężarowcy
Godzina z Jerzym Stu-

„Na

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Dekameron 40, czy­

li cudowne przytrafienie
pewnego .nieboszczyka” —

film TP reż. Jan Budkiewicz
19.30 ~

'
- - - - ■

20.00
20.15

ny
20.45 :

dzictwo’
21.15 Studio Sport
21.45 Panorama kina

dzieckiego: „Lecą żurawie”,
23.30 Wieczorne wiadomo­

ści

Dziennik Telewizyjny
Ekspres reporterów

Magazyn motoryzacyj-

Portret klasy — „Dzie-

Witryna — mag. CZSP
Piłkarska kadra cze-

Telewizyjny Klub

Kino nocne: „Okup”,
— serial prod. irlandz-

PROGRAM II

NURT: Religioznaw-13.30
stwo

14.00
do życia w rodzinie

14.30 NURT: Studium biolo­
gii

15.00—0.15 Sobotą w „Dwój­
ce”:

15.00 Powitanie
15.05 Program dla dzieci 1

młodzieży: „5-10-15”
16.35 Wideoteka
17-10

lach” — teleturniej
ce sportowej

18.00 „Naukowa
świata arabskiego”,

18.30 KRONIKA
19.00 Spektrum
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Filharmonia „Dwójki”:

Orkiestra Symfoniczna Fil­
harmonii Monachijskiej p/d.
S. Celibidache. W progr.:
Modest Musorgskj — Maurice
Ravel „Obrazki z wystawy”

21.00 Niezwykłe opowieści
Stanisława Hadyny

21.35 Tydzień w polityce —

komentarz Karola Szyndzielo-
TZcl

21.50 „Studio hi-fi”: W pro­
gramie: szkocki zespół jazzu
tradycyjnego „Scottish Socie-
ty Syncopaters”

22.30 „Czarownice w krainie
•żarów” — ang. film fab„

23.55 Wieczorne wiadomości
24.00 „Studio Festiwalowe”

— Łańcut 86

NURT: Przygotowanie

„Wszystko o mundia-
o tematy-

spuścizna
ode. 6

(Kr.)

PROGRAM I

mag. pu-

CŁ

W

8.15 Tydzień
blicyst.

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z se­
rii: „Siedem życzeń”, ode. 1
pt. Radamenes

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Dzieje zamków”,

2 pt. Rezydencja książęca
Mantui

11.35 „Linda”, ode. 2 pt.
Fotomodelka — węg. serial

12.40 Siedem anten

13.3Q Telewizyjny koncert
życzeń

14.15 Kraj za miastem: „So­
jusz nie od święta” — rep.

14.50 DT — wiadomości
14.55 Transmisja z central­

nych uroczystości święta lu­
dowego w Płocku.

16.00 Studio Sport: XXXIX

Wyścig Pokoju — etap: Hal­
le — Karl-Marx-Stadt

17.20 Studio 1
18.25 Antena

19.00 Wieczorynka:
Kuleczka W ogrodzie
gicznym”

19.30 ~

’
- - -

ny
20.00

ode. 1
lijskiej,
roy.

21.35
•trzośtwa Świata w

23.05 DT — wiadomości

„Miś
zoolo-

Dziennik Telewizyj-

„Powrót do
serial

reż.

Edenu”,
prod. austra-

Hal McEl-

Studio Sport: Mi-
boksie

PROGRAM II
dla niesłyszą-

„Powrót do Edenu”,
„Monte
program dokum.
Lokalny koncert ży-

9.25 Film
eych:

11.00
wojsk.

11.30
•zeń

11.55—23.20 NIEDZIELA
w „DWÓJCE”

11.55 Powitanie

Cassino” —

■

i
^PIĄTEK^P86^^^^^AN^ZEJA^utr^ŁAWQftraR^J

teatry

14.05
15.00

hrem
'163)0 ............... ..

ode. 5 — serial filmowy prod.
węg.

16.55 Cyrk jest wieczny
17.20 Top Blues Feeling —

zespół T. Sójki
17.50 W kręgu formy otwar­

tej — idee Oskara I-Iansena
18.05 Kalejdoskop filmowy:

„Kino — Oko”
19.00 Wywiady Ireny Dzie­

dzic; wywiad z chirurgiem
Akademii Medycznej w Kra­
kowie prof. dr. Tadeuszem
Popielą

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Festiwal Muzyki —

Łańcut ’86’: Dmitri Sgouros
21.00 Studio Sport: Mi­

strzostwa Świata w boksie
21.35 Wywiad z nieobecnym
22.05 „Gorąca afgańska je­

sień” —rep. R. Badowskiego
22.30 Wielkie filmy małe­

go ekranu: „Chłopi”, ode. , 7
23.20 Wieczorne wiadomo­

ści
23.25 Na 5 minut przed za­

śnięciem: Witkacy — „Alko­
hol”

„Jak rozwiązany snop”,

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

15.25 Program dnia: DT —

wiadomości
15.30 Studio Sport: XXXIX

Wyścig Pokoju — etap: Karl-
Mąrx-Stadt — Karlove Va-
ry

17.20 DT — wiadomości
17.30 „Męska decyzja” —

film prod. czechosł.
18.35 Echa stadionów
19.00 Dobranoc: „Nie

być leniuchem”
19.10
19.30
20.00

foń”
20.15

Laszlo
21.25

koju
21.40
22.00

kumentalny:
Tausmana Tausmara podróż
dookoła świata”,

22.50 „Rozmowa
fon”, cz. 2

23.05 DT — wiadomości
23.10 J. niemiecki, lek.

chcę

Laboratorium
Dziennik Telewizyjny
„Rozmowa na tele-

Teatr TV na Swiecie:
Nemeth „Pantoflarz”,

Kronika Wyścigu Po-

DT — Komentarze
Telewizyjny film do-

„Aleksandra

na tele-

PROGRAM II

27

16.25 Program dnia
J. niemiecki, lek. 1816.30

(powt.)
17.00 Bliżej prawa
17.30 Zwyczaje i ‘

„Wesele szczawnickie”, cż.

pt. Obigrówka
18.00 ~

18,20
18.20
19.00
19.30

20.00
ny

20.15
sportu

20.45
językowy

21.35 Nasza Warszawa
22.35 „Trzecia granica”, odo.

7 pt. „Mylne szlaki”
23.35 Wieczorne wiadomo-

i obrzędy:
1

Poza ziemią
Przeboje „Dwójki”
KRONIKA (Kr.)
Piękni i wspaniali
Dziennik Telewizyjny

„—I—: historycz-Kalendarz

Gwiazdy wielkiego

„ABC” — teleturniej

PROGRAM I

8.10 Hist. kl. J: Kazimierz
Wielki

9.30—12.00 DOMATOR:
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Avęnida Paulista”,
11.30 Magazyn „Domatora”
11.55 „Rozmowy o warto­

ściach” — progr. publicyst.
12.00 Wiedza o społ., kl. 7:

Twórczość
13.30 TTR —- matem, sem.

4.
14.00 TTR — hod. zwierząt,

•em. 4:
15.15 Program dnia: DT —

wiadomości
15.20 Dla dzieci: „Kame­

leon”
15.45 Studio Sport: XXXIX

Wyścig Pokoju — etap: Kar-
Ióve ,Vary-.— Pilzno

17.30 Gazeta Rolnicza
18.00 Telewizyjny informa­

tor wydawniczy
18.20 „Plusy i minusy, czy­

li gospodarcze znaki zapyta­
nia” — progr. publicyst.

19.00 Dobrane: „Przygody
bączka i pączka”

19.10 Klinika
Człowieka

19.30 Dziennik
20.00 „Zebranie

progr. publicyst.
20.30 ,„Avenida

edc. 3 — serial prod. brazy­
lijskiej

21.50 Kronika XXXIX Wy­
ścigu Pokoju

22.05 DT — Komentarze
22.30 Wieczór z X Muzą
23.45 DT — wiadomości
23.50 J. angielski, lek, 27

Zdrowego

Telewizyjny
otwarte” —

Paulista",

PROGRAM II

16.25
16.30

(powt.)
17.00

żyćie
17.30

publicyst.
18.00 Śpiewnik domowy:

„święta miłości, kochanej oj­
czyzny...”

18.20 Przeboje „Dwójki”

Program dnia
J. angielski, lek.

Savoir-vivre... a

„Impuls”

18

tu

progr.

PROGRAM I

9.00 Muz., kl. 2: Muzyka
smutna i wesoła

9.30—12.00 DOMATOR:
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Każdy dzień, lata” — film
fab. prod. radź.

11.15 Prawo na co dzień
11.20 Zielono nam

11.30 Apteczka domowa
11.40 „Zagadka nietoperza'

— węg. film przyrod.
12.00 Wiedza o społ., kl. 8:

O czym każdy wiedzieć po­
winien

12.50 J. poi., kl. 2 lic.: Eli­
za Orzeszkowa

13.30 TTR — upr. roślin,
sem. 2.

14.00 TTR —

roln.. sem. 2.
14.30 Muz., kl. 2: Muzyka

smutna i wesoła
15.10 NURT: Przygotow. do

zawodu i życia młodz, z wa­
dami słuchu

15.40 Program dnia: DT —

wiadomości
15.45

Wyścig
ano —

17.30
Talk”

17.55
Lotka i

1805
syk '86

18.45 „Radar”
mag. film.

19.00 Dobranoc: „Przygód
kilka wróbla Ćwirka”

19.10
19.30
20.00
20.15

go” ode. 1 — film fab. prod.
RFN reż. Peter Seauvais

22.05 ' “ ‘ “

koju
22.20
22.45
23.30
23.35

mechaniz.

Studio Sport: XXXIX

Pokoju — etap: Pil-
Mlada Boleslav
Dla dzieci: „Tik —

Losowanie Express
Super Lotka

„Teie — Gol”: Mek-

wojsk.

Archiwum XX wieku
Dziennik Telewizyjny

Publicystyka
„Lekcja niemieckie-

Kronika Wyścigu Po-

DT — Komentarze
„Poczta obywatelska”
DT — wiadomości
J. rosyjski, lek. 27

PROGRAM n

16.25 Program dnia
16.30 J. rosyjski,
17.00 Poradnik

Zdrowego Człowieka’
17.30 ~

18.20
18.30
19.00

Portowy Szczecin
ujście

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Teraz my”, cz. 2
20.15 Dookoła świata: „Na

wyspach Oceanu Indyjskiego”
21.00 Studio Sport
21.45 „Teraz my”, cz. 3
22.45 „Osądźmy sami” —

progr. publicyst.
23.15 Wieczorne wiadomości

lęk.
„Kliniki

i”
Salon muzyczny
Przeboje „Dwójki”
KRONIKA (Kr.)
„Teraz my” Zespół

świno-
progr. publicyst.

CZWARTEK

PROGRAM I

18

9.00 Praca — techn., kl. 3:
Mój album

9.30 — 12.00 DOMATOR:
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Kociak” — film prod. CSRS,
11.30 Szkoła dla rodziców:

Co potrafi 3-mies. dziecko
11.45 Historia najbliższa
12.00 Studio Sport

kończenie XXXIX

Pokoju etap: Mlada
— Praha

13.40 TTR — fiz..
Półprzewodniki

14.10 TTR — .1. poi., sem.

4: Styl utworów Młodej Pol­
ski

14.50 Praca
33: Mój album

16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Kryptonim Kilo”, ode. 9
16.55 „Był sobie kosmos”,

ode. 7 — franc. film animow.
17.20
17.30

Wyścig
18.00
18.30
19.00

_____

postrach kotów'
19.10 „Dom

wspomnienie prof.
Nawrockiego

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Sensacji: Rene

Reouven
21.20

koju
21.40
22.00
22.40
22.45

— za-

Wyścigu
Boleslay

sem. 4:

techn., kl.

DT — wiadomości
Studio Sport: XXXIX

Pokoju
Mówmy otwarcie

Sonda
Dobranoc: „Fred,

rodzinny” —

Witolda

„Ostrze lancetu”,
Kronika Wyścigu Po-

DT — Komentarze
Interstudio

DT — wiadomości
J. francuski, lek.

PROGRAM n

Program dnia
J. francuski, lek.

27

16.25
16.30

(powt.)
17.00
17.30

„Zęby
film doikum. K. Jasińskiego

18.20 ~
.......

18.30
19.00
19.30
20.00
20.15

Baletowa
20.45

progr.
21.15

drze”
21.35

— film fab. prod.
reż. Ewa i Czesław

22.55 Wieczorne wiadomo­
ści

18

Spróbuj sam

Uwaga dokument:
mówiły »mama«” —

Przeboje „Dwójki”
KRONIKA (Kr.)
Kto to powiedział
Dziennik Telewizyjny

Ekspres reporterów
Warszawska Szkoła

„Variete, rariete”
rozr. TV RFN
„Zatrzymane

„Drewniany

w ka-

różaniec”
polskiej,
Petelscy.

Z obrad Komisji Rolnictwa RN m. Krakowa

Zlewnia wód Raby
pod specjalnym nadzorem

Wczoraj członkowie Komisji
Rolnictwa, Leśnictwa i Gospo­
darki Żywnościowej RN m,
Krakowa swoje kolejne spot­
kanie odbyli... na zaporze w

Dobczycach. Widok stąd roz­
ciąga się wprawdzie malowni­
czy, lecz nie to skłoniło rad­
nych do wyprawy nad „wielką
wodę”. Jak wszyscy wiemy, w

lutym rozpoczęto napełnianie
zbiornika dobczyckiego wo­
dą z Raby, która w przyszłoś­
ci ma prawie całkowicie po­
kryć zapotrzebowanie aglome­
racji krakowskiej na ten ży­
ciodajny płyn.

W celu wyeliminowania ska­
żeń zbiornika w 1982 r. usta­
nowiono wokół niego strefę
ochronną. Obejmuje ona ob­
szar nie tylko położony w naj­
bliższym otoczeniu lustra wo­
dy, ale także strefa ta rozciąga
się na całą zlewnię Raby, po­
toków Trzemieśnianka i Wol-
nica. W najbliższym sąsiedz­
twie rezerwuaru wody pitnej
(lustro wody, obszar ujęcia
wodnego wraz z zaporą oraz

pas o szerokości 20—50 m) te­
ren został wywłaszczony 1

ogrodzony. W dalszej części
strefy Wydział Ochrony Śro­
dowiska UMK zaleca wprowa­
dzenie wielu ograniczeń w pro­
wadzeniu gospodarki rolnej
m.in.: dawki nawozów mine­
ralnych nie mogą przekroczyć
150 kg NPK/ha, zaś nawozy
wapniowe i magnezowe mogą
być stosowane co kilka lat. Na
tym terenie nie można lokali­
zować ferm hodowlanych, a w

istniejących gospodarstwach
można chować zwierzęta tylko
w systemie ściołowym. Nie
wolno również odprowadzać
ścieków bytowych i przemy­
słowych do wód powierzchnio­
wych lub ziemi.

Z urzędowych zakazów wy­
nika niezbicie,
mieszkańcy tego terenu chro­
nionego muszą sobie zbudować
szczelne zbiorniki na domowe
ścieki. Szamba będą opróżnia­
ne, a ich zawartość powędruje
do myślenickiej oczyszczalni
ścieków. W planie jest jeszcze
budowa 5 małych zakładów
unieszkodliwiania nieczystości.

że wszyscy

(gp)

Uroczystości w Szkole Podstawowej Nr 55

Odsłonięcie tablicy i nadanie

imienia Jarosława Iwaszkiewicza
Szkoła na Woli Duchackiej

Zachód funkcjonuje już od 3
lat. W ciągu tego okresu na­
uczyciele i wychowawcy przy­
bliżali dzieciom sylwetkę Ja­
rosława Iwaszkiewicza. Bo­
wiem ten jeden z najwięk­
szych współczesnych pisarzy
polskich został wybrany na pa­
trona tej placówki oświatowej.
Wczoraj odbyła się uroczystość
odsłonięcia tablicy i nadania
szkole imienia wielkiego pi­
sarza. Przybyłych na uroczy­
stość gości serdecznie powitał
dyrektor szkoły — Mieczysław
Maniak dziękując w imieniu
1740-osobowej społeczności
uczniowskiej wszystkim tym.
którzy przyczynili się do po­
wstania izby patrona i do wy­
konania prac związanych z

wmurowaniem tablicy na ko­
rytarzu szkolnym. W tych pra­
cach pomagała SM „Podgórze”

oraz zakład opiekuńczy —

Krakowska Fabryka Mebli i
KPB. Okazały portret Jarosła­
wa Iwaszkiewicza przekazał
szkole plastyk — Ryszard
Makówka.

Uczniowie szkoły pod okiem
nauczycieli: Piotra Wojda i
Jacka Kołodziejczyka przygo­
towali program artystyczny
związany z osobą patrona. By­
ły również tańce ludowe i wy­
stępy chóru.

W uroczystości uczestniczyli
m.in.: wiceprezydent m. Kra­
kowa — Marian. Kulig, wice­
kurator — Lucyna Frąckie-
wicz-Godyń, sekretarz KD
PZPR w Podgórzu — Henryk
Dębiczak, zastępca naczelnika
Podgórza — Henryk Bądkie-
wicz.

Uczestniczyła również córka
pisarza — Maria Iwaszkiewicz-
-Wo.jdowska. (ml)

Dzień Dziecka w kinoteatrze „Związkowiec”

Murzynek Bambo wystąpi
w siedmiomilowych butach...
...a także wilk połknie śpią­

cą królewnę, Czerwony Kap­
turek będzie jeździł na Koni­
ku Garbusku. Zresztą nie tyl­
ko takie niesamowite przygo­
dy dziać się będą już od 24

mają na scenie kinoteatru
„Związkowiec”, który wspól­
nie z Estradą Krakowską
przygotowuje specjalny kaba­
ret dziecięcy w wykonaniu
aktorów Teatru im. J. Sło­
wackiego (m. in. Maria An­
druszkiewicz, Ireneusz Kas-
kiewicz, Sławomir Rokita) z

muzyką Pawła Pawłowskiego.

W programie przeróżne hu­
morystyczne zdarzenia, które
przytrafiają się znanym po­
staciom bajkowym. Uzupełnie­
niem tego będą konkursy dla
dzieci i dorosłych oraz animo­
wane bajki filmowe, w tym
najnowszy, jeszcze u nas nie
znany odcinek niesamowitych
przygód „Wilka i Zająca”.

Zamówienia zbiorowe: można

już składać w „Związkowcu”
(Grzegórzecka 71) w godz. 12—
—15, natomiast sprzedaż in­
dywidualna prowadzpna bę­
dzie w dniach przedstawień.

Tapfitta/rz
krakowski
• mieszkańcy Janowic na­

rzekają, lż tamtejszy sklep GS
bywa najczęściej zamknięty w

związku z czym zmuszeni są
zakupy robić w Krakowie.
Trudno w Janowicach kupić

nawet chleb i mleko. Ważne,
że sklep jest i w statystyce
powiększa powierzchnię hand­
lową na głowę mieszkańca.

• jesienią ubiegłego roku
bodaj z powodu prac remon­
towych rozwalono spychaczem
trawniki przy ul. Żeromskie­
go i Majakowskiego. Darń u-

łożono w pryzmy. Wiosną br.
nawieziono ziemię, która nadal
leży... w pryzmach. Czekamy
na huragan, który ziemię roz­
plantuje.

0 Komisja Urbanistyki i
Architektury PAN (Sławkow­
ska 17): XII majowa sesja
naukowa nt. „Od ogrodów

polskich i rodzimych tradycji
do polskiego krajobrazu”, po­
święcona pamięci prof. Gerar­
da Ciołka — 11.

O KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Wysta­
wa prac fotograf. Artura Cu-
paka (14—18).

Wypadki
Na ul. Grzegórzeckiej zosta­

ła przytrzaśnięta drzwiami

tramwaju linii „3” a następnie
wleczona po torowisku 65-let-
nia Janina A„ która doznała

ogólnych potłuczeń. 0 Ambu-

latorlum Chirurgiczne Pogoto­
wia Ratunkowego udzieliło

pomocy 200 pacjentom. ♦
Służba Ruchu MO interwenio­
wała w T wypadkach 1 T ko­
lizjach; zatrzymano 1 nietrzeź­
wych kierowców. (d)

w Lasku Wolskim

Przed letnim sezonem żeg­
larskim Yacht Club „Wola
Justowska” zrzeszony w Lidze
Morskiej organizuje tradycyj­
ną wystawę sprzętu żeglar­
skiego, na którą zaprasza

wszystkich zainteresowanych
tym sportem. Wystawa odbę­
dzie się w dwa kolejne we­
ekendy 17—18 maja oraz 24—
25 maja br w siedzibie Y. C.
„Wola Justowska” przy ul.
Kasztanowej 49 i połączona
będzie ze sprzedażą , sprzętu
turystycznego i żeglarskiego
organizowaną przez sklep PSS
„Społem” systemu „Hobby’'w
Czeladzi. (wam)

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1)
A. Fredro: Śluby panieńskie — U

(abon. nieważne). MINIATURA (pl
Ducha 2): J. Chmielnik: Romanca
— 19.30. STARY (Jagiellońska T,:
P. Calderon de la Barca: Zycie
jest snem — 19.15. KA­
MERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): A Schnitzler: Korowód —

20 (dla dorosłych) BAGATELA

(Karmelicka 6): E Szwarc: Smok
— 11. KLUB DZIENNIKARZY

(Szczepańska 1): W Russel: Edu­
kacja Rity - 19. LUDOWY (os
Teatralne 34): S. Mrożek: Pieszo
— 18. NURT (os. Teatralne 34).
J. Gruda: Portret Marii —

17. OPERETKA (Lubicz 48): F.
Lehar: Carewicz — 19.15. GROTĘ
SKA (Skarbowa 2): M. Konopnic
ka: Na jagody — 10 i 12.15; Kró­
lewna Śnieżka? — 18 (spektakl
Eksperymentalnego Teatru Dzie­
cięcego „Akademia pana Brzech­
wy”). MASZKARON (Wieża Ratu

szowa): W. Wandurski: Śmierć na

gruszy — 20. STU (al. Krasińskie­
go 16): Noc tysięczna druga -

— 19.15 TEATR 38 (Rynek Gl. 7)
Kubuś Puchatek — 19.30 . SCENA
SZKOLNA PWST (Straszewskiego
22): M. Hłasko: Sceny z Jaffy -

19.15. KAWIARNIA „JAMA MI-.
CHALIKA” (Floriańska 45): A tc

ci wesele 85 (kabaret) — 22.15.
FILHARMONIA (Zwierzyniecka 1)
Gościnny wyst. śląskiej Ork. Ka­
meralnej p/d J. W. Hawela z udz
B. Górzyńskiej. W progr.: Vlvaldi

(„Cztery pory roku”), Britten, El-

gar — 19.30.

Pozostałe teatry nieczynne

KIJÓW (Krasińskiego 34): Sko­
rumpowani (£r 15 lat) — 17 .15:
Czułe słówka (USA 15 lat) -

19.30 KULTURA (Rynek Gł 27).
Klasztor Shaolin (Hongkong-chiń
15 lat) — 9.30, 11.45, 16, 20; Niepo­
konany (radź. 15 lat) — 14; Pasa­
żer w kajdankach (Chin. 15 lat) -

18. KSF MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Ten dzień to prezent (węg. 18

lat) — 16, 18, 20. MŁODA GWAR-
DZIA — STUDYJNE (Lubicz 6)
Iluzjon — film prod. USA z cy­
klu „Gwiazdy romansu” — 16, 20,
film prod. wł. z cyklu „Historia

■filmu” — 18. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; Och, Karol (poi. 15

lat) — 10, 13, 15, 17, 19. PODWA
WELSKIE (Komandosów 21).
Seksmisja (poi. 15 lat) — 16
ŚWIT DUŻA SALA: (os. Teatralne
1Ó) Dziewczęta z Nowolipek (poi
15 lat) — 15.45; Głupcy z . kosmosu

(ang. 12 lat) — 17 .45; Miłość, szma

ragd 1 krokodyl (USA 15 lat) — 20
ŚWIT MAŁA SALA: Psy woj­
ny (USA 18 lat) — 15, 17.11
19.30. ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Kochanko­
wie mojej mamy (poi. 15 lat) —

15.30, 17.45, 20. SFINKS (Maja
kowskiego 2): Hallo taxi (jug. 18

lat) — 15.45; DKF — 18, 20.15. TĘ
CZA (Praska 52): Bajki — 16; Spo
kojnie, to tylko awaria (USA
15 lat) — 17; Thais (poi.
18 lat) — 18.30. UGOREK

(os. Ugorek): E-T (USA b.o.)
15.15; Zagadka nieśmiertelności

(ang. 18 lat) —17.30; Walka o ogień
(kanąd.-fr. 18 lat) - 19.30. UCIECHA

(Boh Stalingradu 16) Karatecy z

kanionu Żółtej Rzeki (chlń. 15 lat)
— 16, 18; Gliniarz z Beverly Hills

(USA 18 lat) — 20. WANDA

(Waryńskiego 5): Nieoczekiwa­
na zmiana miejsc (USA 15 lat)
— 10, 15.45, 20; Kukułka w ciem­
nym lćsie (poi. 15 lat)
— 12.15, 18. WARSZAWA

(Stradom 15): Błękitny Grom

(USA 15 lat) — 10; Indiana Jones

(USA 15 lat) — 12.15, 15.45;
Zemsta po latach (kanad. 15

lat) — 18; Ucieczka z No­
wego Jorku (USA 18 lat) —

20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1)
Podróże pana Kleksa, cz. II II

(poi. b .o .) — 10; Gremllny rozra­
biają (USA 12 lat) — 13.15; Zapro­
szenie (poi 15 lat) — 15.30; Raj-
ska jabłoń (poi. 15 lat) - 17 .30;
Carmen (wł. -fr. 12 lat) — 19.45.

ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): Gliniarz z Be-

verly Hills (USA 18 lat) — 16, 18.
20.

ALWERNIA — Chemik: Wejśęie
smoka (Hongkong-USA 18 la()
KRZESZOWICE — Nowości: Czułe
słówka (USA 15 lat). MYŚLENICE
— Wisła: Gliniarz z Beverly Hills

(USA 18 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Paris, Texas (RFN-fr. 18

lat). SŁOMNIKI — Czar: Czu­
łe główka (USA 15 lat);
SKAWINA — Piast: Nieoczekiwa­
na , zmiana miejsc (USA' 15 lat);
Podróże pana Kleksa, cz. I 1 II

(poi. b .o .) . WIELICZKA — Gór
nik: Więzień Brubaker (USA 18

lat).

polska (10—13, wst. wol.). MUZ
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnica

1): Wystawa „Polska kultura
ludowa” (10—15). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3)
Wystawy. .Starożytność 1 średnio
wlecze Małopolski”; „Pradzieje
Nowej Huty”; „Mumie egipskie w

świetle promieni X”; „Samoloty i

uzbrojenie XX w. W 41. rocznicę
zwycięstwa nad faszyzmem"
(10—14). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SW. WOJCIECHA (Rynek Gł.).
Wyst. „Dzieje Rynku krakowskie­
go” (9—16). APTEKA „POD OR
LEM’’ (pl. Bohaterów Get­
ta 13): Muzeum Pamię­
ci Narodowej (10—16). GALERIA
KRZYSZTOFORY (Szczepańska 2)
(11—17). BWA (pl. Szczepański 3a)
(11—18) GALERIA ARKADY (pl
Szczepański 3a): (nlecz.) GALE
KIA „PRYZMAT" (Łobzowska 3)
Wystawa — E. Waniek: „O-
brazy z ostatnich lat'

(11.30—15.30). GALERIA PLASTY
KA (pl. Szczepański 5): (10—18)
MUZEUM NARODOWE (Sukienni
ce): Galeria polskiej sztuki XIX
wieku” (10—16). MUZEUM WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 5)
(10—16). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): (niecz i
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (12—17 .30). NOWY GMACH (al
3 Maja 1) Galeria polskiej sztuki
XX wieku (niecz.) . MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLOWKA
(Tetmaiera 28)- „Folklor wsi pod
krakowskiej” ((1—15). MUZEUM
LOTNICTWA (al Planu 6-letniegc
17): <10—14). TPSP (pl. Szczepański
4): Wystawa: „Pejzaże W. Weissa

(10—17). SALON WYSTAWOW i

(al. Róż 3): „Koninkl, Karnity 85"

(poplenerowa wystawa malar­
stwa): (10—17). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4) CZYTELNIA

(10—20) GALERIA: Wystaw^
„Argentyński rysunek współ­
czesny” (13—18). KLUB MPih

(plac Centralny): CZYTEL­
NIA (10-20) GALERIA: (10-20
GALERIA ZPAF (Anny 3): „Im­
perium . znaków" — wystawa
fotograficzna E. Kiffl (10—18)
GALERIA KTF (Boh Stalingradu
13): (9—19). WIELICZKA — ZAMEK
ZUPNY (9—14.30). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (8—17). KOPAL
NiA SOLI (8—171

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. ma­
larstwa na szkle Piotra Piotrow

skiego (10—15). MDK (Śwler
czewskiego 14): Wyst. ceramiki Ju­
lii Flis (8—21) MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH (3 Maja la): Wyst. malar­
stwa Hanny -Rojkowskiej — 17
otwarcie.

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00. 9.00. 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00. 23.00.

9.00—11.00 Cztery Pory Roku. 11.05
Konc przed hejnałem 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio
Kierowców. 13.30 Cudze chwalicie,
swego nie znacie: Józef Elsner.
14.05 Mag. Muz. „Rytm”. 15.55 Ra­
dio Kierowców. 16.05 Prezentację
— woj. organizacje partyjne przed
X Zjazdem PZPR. 16.10 Muz. 1 ak­
tualności. 16.55 Transmisja uroczy­
stego koncertu z okazji Święta Lu­
dowego. 17 .30 Z archiwum polsk
beatu, ie.20 Konc. dnia. 19.00 Trans­
misja meczu piłki nożnej: Dania —

Polska (z Kopenhagi). 20.53 Komun.
Tot. Sport. 21 .00 Komun. 21.05
Kron. sport. 21.13 Muz. baroku.
22.05 Znani 1 nieznani. 22.20 Konc.

życzeń. 23.25 Dyskoteka przed so­
botą.

fty^PROGRAM

szpital
dyżurne 1

i.FORMACJA SŁUŻBY 7.DRO
WIA: tel 22-05-11 (czynna ca a

dobę)
CHIRURGICZNY: Kopernika 40;

przyp. urazowe: Kopernika 19
CHIRURGII DZIEC.: Prokoclm
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a. UROLOGICZNY: Prądnicka
35. OKULISTYCZNY: Witkowice.

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we. Łazarza 14. tel 999. zachoro
wanla I przewozy — tel 22-29-99

Podstacja KPR Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99 Prokoclm (Telig
6) — tel 55-59-99 Lotnisko (Bali­
ce) —tel 11-19-99 Nowe Huta -

tel. 44-49-99 Krowodrza (Piastów
ska) — tel 33-39-99 (Białoprądnl-
ka 8) — tel 34-39-99 Krzeszowice
— tel. 99 . Jerzmanowice — tel 48
Proszowice — tel 9 Myślenice
tel. 999 . Skawina (Kazimierza Wiel­
kiego 4) — tel dla mieszkańców
999; tel. miejski 76-14-44 Wlelicz
ka - tel 22-33 -54, 78-38 -66 - te:

alarmowy 999 Niepołomice, tel

alarmowy: 198, miejski 21-02-09
Iwanowice — tel 99

apteki
INFORMACJA APTECZNA, tel

11-07-65 (8—15).
Rynek Główny 42, tel. 22-23-71

Długą 88 — tel. 33 -42-90, Ko­
złówek (pawilon) — tel. 53-51-87

Pstrowskiego 98, tel. 66-69-50, Ka­
zimierza Wielkiego 112, teł. 37-44-01,
Krakowska 1 - tel 66-23-21, Nowa
Huta, al. Rewolucji Pażdzlerniko

wej 6, tel. 44-17-19; ul. A. Struga
36, tel. 44-06-90 .

SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh Warszawy 19)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al

wernl, Dobczycach, Gdowie, Ska
le, Słomnikach 1 Niepołomicach

Pozostałe kina nieczynne

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU
KOMNATY (12—17). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE
(10—15)1 Wystawa: „Wawel zagi­
niony" (10—15). GROBY KROLEW

SKIE I DZWON ZYGMUNTA
(9—15). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: (Ojców): (10—15.30). MU­
ZEUM W. I. LENINA (Topolowa
5): Wystawa „Lenin w Polsce’
(9—18, 'wst. wol.) . DOM LENINA

(Królowej Jadwigi 41): Wystawa
„Mieszkanie Lenina"; „Rewolucyj­
na działalność Lenina na zie­
mi krak.” (9—15, wst. wol.). MU­
ZEUM HISTORYCZNE KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł. 35): Wyst
„Z dziejów kultury Krakowa" (9—
15). FRANCISZKAŃSKA 4: Wy­
stawa „Kraków w XX-leciU mię
dzywojennym” (9—15). JANA 12:

Wystawa „Militaria 1 zegary’
(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa: „Z dziejów
kultury Żydów” (11—18). GOŁĘ­
BIA 4: Wystawa: „Oficyna tntro

ligatorska Roberta Jahody” (udo­
stępniona po zgłoszeniu tel. 22-53-

89). MUZEUM PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): Współcz. fauna

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 53-56-64 (9—20).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).
POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3 — tel. 37-55-75 (7—22).
NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00

(9—21.30)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA

TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY-
tel. 22-25-66 1 22-31-38 (13.30—22.00)

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81)
tel. 48-00-84 (6—21)

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU
FANIA: 988 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW:
tel. 22-02-16 (14—18)

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANOWI 34-08-08 (8—14).

EUREKA (Inf. o usługach, ul

Wiślna) (10—18); tel. 22-98 -22, wewn

38 (10—15.30).
INFORMACJA ONKOLOGII —

tel. 21 -00-60 (niecz.) .

ŻEGIUGA KRAKOWSKA: tel.
22-57-55, 22-62-55, 22-18-60 (rejsy stat­
kiem po Wiśle do Bielan) — 9, 11

13, 15. 17.
OGROD BOTANICZNY: (Koper

nika 27): (9—19); szklarnie: (10—14).

PROGRAM I

8.10 Przysposób, obronne:
Pierwsza pomoc przedlekarska

9.00 Wokół nas: Biało-czer­
wona

9.30 — 12.00 Domator
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Dwudziesty grudnia”, ode. 1

pt. „Dyktatura wojenna” —

serial prod. radź.
11.20 Magazyn „Domatora”
11.50 „Lekarz i jego pacjen­

ci”, ode. 6
12.00 Hist., kl. 3 lic.: Poli­

tyka samodzielności czy izo­
lacji?

12.50 J poi., kl. 5 i 6: Opo­
wieść o przygodzie

13.30 TTR — matem., sem.

2: Elementarne równania i
nierówn trygonometr

14.00 TTR — chemia, sem.

2: Chemia w rolnictwie
14.45 Wokół nas: Biało-czer­

wona

15.10 W szkole i w domu
15.30 NURT: Studium bio­

logii
16.00 Program dnia: DT —

w:adomości
16.05 Dla młodych widzów.

a;st?"klepka"
16.30 Dla dzieci: „Piątek »

Pankracym”
16.55 DT — wiadomości
17.00 Transmisja uroczyste­

go koncertu z okazji Święta
Ludowego

18.10 Bez próby: „Konkur®
tańca disco” — progr rozr.

19.00 Dobranoc: „Kret foto­
grafem”

19.10 Studium: „Przyszłość
pociągu”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 Studio Sport — piłka

nożna: Dania — Polska
22.05 DT — Komentarze
22.25 „Dwudziesty grudnia”,

ode 1 pt. „Dyktatura wojen­
na” — serial prod. radź., reż

Grigorij Mikulin
23.40 DT — wiadomości

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 „Czas przemian” —

program lokalny
18.00 „Tomek” — rep. film,
18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Polskie duo skrzypco­

we, cz. 1
19.10 „Przygody Guliwera"

— film animowany
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Galerie świata: „Luwr”

— „Grecja w rejonie śród­
ziemnomorskim”, cz. 1

20.30 „To jest moje życie”
— progr. publicyst.

20.45 Wielcy kochankowie
ekranu: „Złamana lilia” —

film fab. (niemy), reż. D. W.
Griffith. Wyk.: C. Lillian
Gish, Richard Barthelness,
Donald Crisp i in.

21.55 „Utracona cześć Ka­
tarzyny Blum” — monodram
Doroty Stalińskiej

22.45 Stan krytyczny
22.25 Wieczorne wiadomości
23.35 Studio Festiwalowe —

Łańcut '86

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

9.30 Słoneczko
9.55 „Diabelskie szczęście” —

Teatr TV (1)
16.10 Krótkie filmy
18.20 Wieczorynka
20.00 Życie w przyrodzie
20.25 „Życie Berlioza” (4)
21.30 Program muzyczny
22 00 Film francuski
23/5 Gwiazdy 1985 — progr.

muzyczny
PROGRAM II

19.10 Wieczorynka
20.00 TV Klub Młodych
21.10 Film dokumentalny
22.10 Teatr TV

Za zmiany w ostatniej cl will

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.
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